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W E  J O  Ł Y C H  Ś W M Ą T
Rozkołysały się dzwony ra- 

dosnem A lle lu ja , świat p rzy­
brał w yraz uroczysty, spra­
cowany szary człow iek za­
siadł do swej uczty W ielka 
nocnej, żeby dzielić dary, ja ­
kie N a jw yższy  zesłał, jak ie  
los dał na pocieclię swym zie­
mi synom.

W ielka Rodzina Czyteln i­
cza „Ostatnich Wiadomości44 
zasiądzie za chwilę do swych 
stołów biesiadnych i dzielić 
będzie ja jko , jako symbol 
Zmartwychwstania...

P rzy  tym tradycyjnym  ob­
rzędzie, jak  przy każdej naj­
smutniejszej i najweselszej 
chwili życia, jesteśmy razem 
z naszymi Czytelnikami. Je- 
tseśmy razem, żeby w  uroczy­
stej chw ili przełamać się 
wraz z Nim i ja jk iem  W ielka­
nocnym i złożyć im z głębi 
serc życzenia!...

Świat pogrążył się w odmę­
tach nędzy i powszechnego 
narzekamia. Ze wszystkich 
stron dolatują skargi ludzi 
pracy, którzy nietylko na 
kryzys narzekają, ale i na 
pognębienie... Orodzenic du­
cha staje się w  tych warun­
kach gwiazdą, która wieść ma 
do sprawiedliwości, spragnio­
ne mil jony ku Lepszemu Ju­
tru, ku Jutrzence, która 
wzejść ma na wschodzie, aby 
Zawieść maluczkich i cierpią­
cych do krainy Zadośćuczy­
nienia W iecznego!...

Zebrani przy wspólnych 
stolach Wielkanocnych, ja j­
ko, jako symbol odrodzenia

dzierżąc, składamy w  tym 
dniu uroczystym życzenia 
wielkanocne, w ielotysięcz­
nym rzeszom Czyteln ików  na­
szych.

I czegóż im życzyć mamy?
Jakież tęsknoty w yw lec 

mamy przed oczy ich, w  prze­
konaniu, że Dzień W ielk i 
ziścieć je  zdoła?

W yodrębnim y ten Dzień 
W ielk i. Dniem Odrodzenia 
go nazwiemy i w  tym kierun­
ku życzenia nasze prześlemy 
Czytelnikom  naszym.

Będziemy im życzyć, żeby 
dzień każdy przyniósł im po­
prawę. żeby godzina każda 
nawrotem do lepszych cza­
sów isę znaczyła! Żeby ra­
dosne A lle lu ja  W ielkanocne 
stało się symbolem dnia pra­
cującego i Jutra tęsknotą!

Żebyśmy w  roku następ­
nym, przy • tych samych sto­
łach biesiadnych zasiadając, 
sławić mogli dzień powszedni 
i z upływem jego  radość w y ­
nosić mogli...

Zdrowia i szczęścia Wam 
życzym y Czytelnkgd- Życzeń 
waszych spełnienia i do do­
brych czasów nawrotu!

Takie są życzenia nasze, 
i w ierzym y, że życzenia te 
dzielą m iljony wraz z nami 
myślących i wraz z nami czu­
jących!...

O by radosne A lle lu ja  do 
wszystkich izb Czyteln i­
czych dotarło i jednym dźw ię­
kiem. wesołym i radosnym 
światło cały obiegło!...

Śmierć ambasadora niemieckiego
PAR YŻ (PA T ). Ambasador 

niemiecki w  Londynie von 
Hoesch zmarł dziś nagle o g. 
10 zraiia w chwili, gdy ubie-

Sąd Okręgowy W ydział III w K ra­
kowie >ia posiedzeniu nicjawnem w 
dniu 6 kwietnia 1936 po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora Sadu Okrę 
gowego w Krakowie wydał następu 
jącc postanowienie:

) Zatwierdza się po myśli §8 489. 
493 austr. proc. karu. zarządzoną i 
Wykonano przez Starostwo c.rodzlcie 
w Krakowie dnia 2 kwietnia 1936 L. 
B. JI 2,84/36 konfiskatę czasopisma 
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie” 
■Nr. 97 z daty Kraków 3.IV.1936 z i»o 
Wodu treści artykułu zamieszczone­
go na str. 5 p. t. „Krakowska dele­
gacja robotnicza w Warszawie”  w 
ustępie od słów „Bezpośrednio po” 
do końca tego artykułu albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamio- 
ua wyst. z art. 170 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerza 
nia skonfiskowanej treści powyż­
szych artykułów, a zakaz ton ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma 
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie”

dzienniku urzędowym.

3) Cały nakład skonfiskowanego 
drukn ma być zniszczony.

Sąd Okręgowy Wydział III w Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dziisejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgo-

ral się. Ambasador czuł się zu 
pełnie zdrów. Udar serca na­
stąpił zupełnie niespodziewa­
nie.

wego w Krakowie wydał następują­
ce postanowienie:

1) aZtwierdza się po myśli 18 489, 
495 austr. proc. karn. zarządzoną i 
wykonana przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 1 kwietnia 1936 L. 
B. II 2/76/36 konfiskatę czasopisma 
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie” 
Nr. 94 z daty 1 kwietnia 1956 z po­
wodu treści artykułu zamieszczone­
go na stronie 2 p. t. „Godzinny strajk 
demonstracyjny" w całości albowiem 
treść tego artykułu zawiera znamio­
na wyst. z art. 170 k. k.

2) Zakazuje się dalszego rozsze­
rzania skonfiskowanej treści powyż 
szego artykułu, a znkaz ten ma być 
ogłoszony w  przepisanej formie w 
najbliższym numerze „Ostatnie Win 
domości Krakowskie” i w dzienni­
ku urzędowym.

3) Cały uaklad skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.
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Nowe ilgi dla pracowników
Prezydent Starzyński uzyskał duże kredyty

dzielune będą pracownikom 
miejskim pożyczki długotermi 
nowe. Pracownik, który się 
podda akcji oddłużeniowej 
zgłasza do specjalnie powoła­
nej Komisji wykaz wszystkich 
swoich długów. Po rozpatrze­
niu wykazu Komisja wzywa 
wierzycieli, bada dokumenty 
dłuższe, układa się /. nimi, da­
je polecenie wypłaty za zwro­
tem skryptów dłuższych.

Na poczet należności z tytu­
łu akcji oddłużeniowej Zarząd 
Miejski potrącać będzie tylko 

poborów odnośnym pra­
cownikom, co stanowi zale­

ty czoraj uzgodniony został 
ostatecznie plan akcji oddłużę 
niow-ej, podjętej przez Zarząd 
Miejski w  Warszawie w  sto­
sunku do swych pracowników 
Akcja ta, oparta całkowicie na 
nowych zasadach, stanowi in­
teresujące rozwiązanie trudne 
go problemu oddłużenia.

Mianowicie, aby nic obar­
czać budżetu Miasta kilkumil- 
jonowym wydatkiem na dług: 
pracownicze, prezydent Sta­
rzyński uzyskał kredyt w jed­
nej z instytucyj finansowych, 
przeznaczony na akcję oddłu­
żeniową. L tego funduszu u-

dwie połowę potrąceń, jakich 
można dokonywać na podsta­
wie wyroków sądowych. A  
-więc 90*/» poborów otrzymy­
wać będzie pracownik, całko- 
wicic wolny od długów z w y ­
jątkiem jednego w stosunku 
ido instytucji finansowej. Ure­
gulowanie tej sprawy będzie 
miało doniosłe znaczenie, jeśli 
zważymy, że 29"/° pracowni­
ków miejskich zadłużc. ., u 
jest do wysokości ó-o miesięcz­
nych poborów, K/N — 12 mie­
sięcznych poborów, a b0 ** zaś 
— do 24 miesięcznych pobo­
rów.
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Francja grozi okupacja Zagłębia Saary?
f tn ą ijt r  z a s t r z e g a  s o b ie  w o ln ą  rę frę  w s to s u n k u  

d o  Włoch, j e ś l i  n ie  p r z e r w ą  a k c j i  w o je n n e j
BERLIN (PAT). Wszystkie 

dzienniki popołudniowe za­
mieszczają na widocznych 
miejscach doniesienie „Daily 
Telerraph“ o rzekomem o- 
świaaczenia Flandina, zawie- 
rającem groźbę ponownego 
obsadzenia Zagłębia Saary w 
razie fortyfikowania Nadre- 
aji przez Rzeszę.

Narodowo - socjalistyczny 
„AngrifP* nazywa tę domnie­
maną groźbę Flandina gestem 
rozpaczy, dodając, iż niewia­
domo wprawdzie co minister 
Eden na^to odpowiedział, nie­
wątpliwie jednak broni! on 
stanowiska rządu brytyjskie­
go, iż rokowania z Niemcami 
nie są rozbite, lecz przeciwnie 
można liczyć na ich powodze 
nie.

Bawiący w Genewie na­
czelny redaktor „Berliner 
Tageblatt“ Paweł Scheller do 
nosi, że koła genewskie ni« 
wierzą, aby Francja uczyni­
ło krok, mogący jeszcze bar­
dziej zaostrzyć sytuację. W  
Genewie nważają, że Francji 
zależy głównie na postawie­
niu sprawy w ten sposób, aby 
wkońcn wywrzeć nacisk i na 
Niemcy i na Anglję.

„Boersen Ztg.“ pisze: „Lek 
komyślność pogróżek francu­
skich, które wywołują w 
Niemczech troskę, zmusza 
Rzeszę do zwrócenia bacznej 
uwagi na swe bczpieczeń- 
stwo.

Zasługuje na _ uwagę, _ ze 
łątkowe wydanie „Berliner 
ageblattu“ i „Deutsche Allg. 

Ztg.“ oraz późne wydanie wie 
czorne „Nachtnusgobe“ nie 
zamieściły jeszcze zaprzecze­
nia Flandina w sprawie rze­
komego jego oświadczenia, 
chociaż zaprzeczenie to poda-
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SOBOTA. tt.IV.J4 (.
43# Pleśń W ielkopostne, 4-13 Pobudka. 

4.34 G im naityka, 4.50 Muzyka, 11 57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hajnał. 13.10 Chw ilka g cip o -  
darstw a dom owego, 14.30 Muzyka talono­
w a w wyk. M alaj Ork. P. R.. 15.30 „Opo- 
w lo i i  w ielkanocna dzwonów toiuhskich". 
Słuchowiska d la  dzieci starszych I mlo- 
d z ie ly , 14.00 „M edytacja  Biskupa Adama- 
ta", 14.13 Utwory relig ijne, 14.55 „Zycie  kul 
turelne I artystyczne sto licy'', 17.00 „ O  tłyn  
cym żeglarzu M ierosław skim " — odczyt, 
17.15 N ow otci z płyt, 17.50 „Baranki W iel­
kanocna" — pogadanka. 14-00 Nabożeń- 
t!w o Rezurekcyjne z Katedry na W awelu,
19.00 „R ezurekcja" — suita muzyczno-poe- 
tycka, 1930 Muzyka salonowa, 20.15 Psalm  
na chóry, solistów  I organy, 20.45, Rozmo­
w a dzwonów w ialkanocnych, 21.00 Audy­
cja  d la  Polaków zagranica: Święto Zmart­
wychw stania w Po lscs. 21.20 Racltal lor- 
taplanow y, 21.50 Koncert Symfoniczny te 
wyk. Ork. P. R.. 22.50 Muzyka talonowa.

NIEDZIELA. 12.IV.34 r.
9.00 Bygnal czasu I p le iń . 9.08 „Dzieci

w iosny", 10 05 Transm isja  Nabożeństwa t 
KoSciolo M etro p o lita ln e g o  w Poznaniu, 
11.57 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał, 12.03 „W in­
szow anie radjoslucliaczom " — pogaw ędka  
12.20 „Staropolski p rzekładaniec" — w ie l­
kanocna audycja  muzyczna, 13.05 „1000 tak- 
tów m uzyki". 14.00 Muzyka lekka. 15.C0 
„W esoły dzień w zagrodzie", 15,30 Polska  
cruzyka ludowa, 16.15 „W ielkanoc ' — opo­
w iad an ie  d la  d zieci, 14.30 Muzyka tanecz­
na, 17.30 „M ieszanka d la kanarków " — 
w esoła audycja , 14.30 Słuchowisko . ś w ię ­
cone u 3. O . K ilę c ia  Radziw iłła  Sierotki". 
19.10 Muzyka salonow a I lekka, 20.00 Kon­
cert solistów , 20.45 W yjątki z pism Oóze‘e 
Piłsudskiego, 21.00 Muzyka polska, 21 15 
„Na w aso la j lw o w sk ie j tali" , 22.00 „K łady  
kwitną fijo lk i"  — koncert w wykonaniu M a­
la j Orkiestry P. R.

PONIEDZIAŁEK, 13!V.34 U
9.00 Sygnał czasu I p lełń , 1.03 Muzyka,

10.00 Utwory Cam illa'a  Saint Saensa, 10.30 
Transmisja Nabożeństwa z K o iciota  Sw. 
Krzyża w  W arszawie. 11.57 Sygnet czasu.
12.00 Hajnał. 12,03 Przegląd teatralny, 12.15 
„Przy łw iątecznym  sto lo" — w aso ly  pora- 
nak muzyczny. 13.55 „Śmigus w Benjamino­
w ie", 14.17 Muzyka salonowa. 15 00 La- 
ly irn lk l"  — słuchow isko, 15.25 Muzyka, 
15.45 „W iosna Idzia" — gaw ęd a, 14-00 Ra­
cltal fortepianowy, 14.30 „tak  to daw nioj 
oyw alo", — słuchow isko d la d zieci, 17.00 
,.Plyta za  p łytą", 18.00 „Siuda-boba" — 
słuchowisko, 14.20 Koncert reklamowy, 
19.05 W iadom oici sportowe. 19.10 Zespól 
salonowy Paw ia Rynasa. 19.55 „Sew illa  bez  
walki byków " — la ljaton, 20.15 Ro cltil 
ip law aczy, 20.55 „O bra kl z Polski w sp ó ł­
czesne j" , 21.00 Koncert muzyki rozrywko- 
w aj •  wykonaniu Orkiestry P. R., 21.35
w iad om oici sportowe, 22.15 „Dyngus sb- 
m d o w y "  — audycja muzyczna, 2230 Mu­zyka tao-----

ło po południa niemieckie 
biuro informacyjne.

PARYŻ (PAT ). Opinja fran 
cuska s niezadowoleniem i 
rozdrażnieniem omawia obec 
ny stan genewskich rozmów 
dyplomatycznych, a szczegól­
nie ostro ocenia taktykę de­
legacji angielskiej, zaś prze- 
dewszystkiem min. Edena, u- 
ważając, że cale swoje zain­
teresowanie poświęca on za­
targowi wiosko-abisyńskiemu.

Zapowiedź ministra Edena, 
iż w razie dalszego trwania 
wojny w Afryce Anglja za­

strzega sobie wolną rękę w
wyborze dalszych środków 
w stosunku do Włoch, wywo 
lala w Paryża wrażenie nie­
mal alarmujące.

Mimo. i i  opinja francuska
przyzwyczajona jest do sta­
łych rozbieżności trancuako- 
angielskich, to jednak obec­
nie dzienniki stwierdzają, iż 
obie delegacje przemawiają 
na terenie Genewy zupełnie 
różnemi językami.

Oskarża się stronę angiel­
ską, iż nie chce nadal zrozu­
mieć zupełnie ani argumen­

tów francuskich, ani położe­
nia Francji. Argumenty te 
popierane przez większość 
prasy, wykazują, iż zagad­
nienie niemieckie k ry je  w so­
bie znacznie większe niebez­
pieczeństwo dla Europy, niż 
zatarg włosko-abisyń&ki, zaś 
Francja, zagrożona nad Re­
nem, nie może narazić sobie 
Wlooh, które raczej należy 
zpowroteom wciągnąć do kon­
certu europejskiego.

„O euvre“  w korespondencji 
z Genewy pisze, i i  trudno 
jest oddać atmosferę mepo-

Polityczna likwidacja Komsom olu
M O SKW A. (P A T ). Odbyło 

się uroczyste otwarcie 10-go 
wszechzwiązkowego kongre­
su związku m łodzieży komu­
nistycznej (, Komsomołu") koi 
gres ma zatwierdzić m. in 
rew izję  statutu. Now y statut 
poleca „Komsomolowi * akcję 
kulturalną i propagandową o- 
ra« cele sportowe i przysposo­

bienia wojskowego, odejm u­
jąc zarazem organizacji wszef 
kie w p ływ y polityczne. Po­
mimo, iż tego rodzaju refor­
ma wywołaaJ głębokie nieza­
dowolenie wśród młodzieży 
komunistycznej, która liczyła 
ua dostęp do odpowiedzial­
nych stanowisk w admini­
stracji, przyjęcie nowego sta­

tutu i programu nie ulęga wąt 
pliwości.

„Komaomo!*- spotyka się z 
analogicznym losem, który 
spotka! ju ż inne organizacje 
polityczne w  Sowietach, opeo- 
nie zlikwidowane: jako to 
Związek Starych Bolszewi­
ków, Stowarzyszenie Czerwo- 
no-Gwnrdystów i t. p.

Hiszpania w obliczu rewolucji
WIEDEŃ.- W edle wiadomo­

ści nadeszlych do Wiednia, 
Moskwa wysiała do Hiszpa- 
nji broń celem wywołania 
rewolucji komun istycamej.
Przed kilku dniami przybył 
do Algeziras parowiec sowiec­
ki „T erek “  z którego wyłado­
wano pod osłoną nocy 16

m m

skrzyń z bronią przeznaczo­
ną dla członków partji ko­
munistycznej. W dwie godzi­
ny później wspomniany paro­
wiec zarzucił kotwicę w  Se- 
villi, gdżie wyładowano 32 
skrzynie z btonią. Moskwa 
wydala hiszpańskim komuni­
stom rozkaz wzniecenia po­
wszechnej rweolucji.

MADRYT (PAT.) Postępy 
propagandy komunistycztuej 
w  Hiszpanji rosną w sposób 
wzbudzający powszechne za­
niepokojenie. Na zjeździe ro­
botników rolnych prow incji 
Badajoz poza uchwaleniem 
domagania się 6-godzmnego 
dnia pracy w zimie i 7-go- 
dzinnego w lecie, uchwalono 
wysłanie delegacji do Sowie­
tów oraz przekazvwania ziem 
przez instytut reform y rolnej

W drodze do Addis-Abeby
PARYŻ (PAT.) —  Havas do 

nosi z Rzymu: uważają tu po­
wszechnie, że ofenzywa gen. 
Graziani*ego rozpocznie sią la ­
da dzień. Wojska włoskie na 
froncie Somalińskim zaopa­
trzone świeżo w 2000 samocho 
dów i mają one w najbliższym 
czasie ruszyć w kierunku lla r 
raru i Addis-Abeby. Zaszczyt 
zatknięcia sztandaru włoskie­
go w tych miastach ma być 
zarezerwowany dla gen. Gra 
ziani"ego.

Ożywione operacje lotnicze, 
o których odnosi dzisiejszy ko 
munikat, wskazują, że rozpo­
częła się już przygotowawcza 
faza operacji, Sądzą tu, że do­
niosłe wieści o sukcesach na 
froncie Soinalijskiia będą o- 
gloszone dnia 21 b. m. t, j. w 
rocznicę założenia Rzymu, 

RZYM, (P A T ). W łoski ko­
munikat wojenny nr. 181, mar 
szalek Badoglio telegrafu je: 
O  akcji, dokonanej przez nie­
regularne oddziały szczepu 
Galla, które zbuntowały się 
przeciwko w ładzy Negusa i 
dzielnie współdziałały z na- 
szemi wojskami w  pościgu za 
uciekającemi wojskami Szos, 
dsooffza co następuje; Niera-

Klarne oddziały szczepów Aze 
i Raia Galla, w sile ponad 

3.000 lu d z i. na południe od 
Maraua kilkakrotnie zaatako­
w ały rasa Getaszu, powodu-

j’ąc w  jego  ■ ojskach strafy w 
iczbie pona„ 2.000 ludzi i zdo 

bywając ponad 50C karabinów 
i 700 sztuk bydła.

Na froncie somalijskim lot­
nictwo bombardowało pozy­
cje nieprzyjacielskie w  Bir- 
cut, Segag. Dagamed, Daggab 
bur. Sassabanen i Bullale.

uie bezpośrednio rolnikom, 
lecz stowarzyszeniom robot* 
aików rolnych, któreby zor­
ganizowały uprawę gruntów 
na zasadach kolektyw izacji. 
Poza tern uchwalono żądać — 
niezwłocznego wypłacenia za­
pomóg chłopom, którzy otrzy 
mali ziemię na zasadzie re­
formy rolnej oraz bezpłatne­
go rozdawnictwa zboża wśród 
nowych osadników.

koju, w  jak ie j rozpoczął obra 
dy komitet 13-tu. W wielu de­
legacjach panuje opinja, że
0 ile spór francusko-brytyj- 
ski w dalszym ciągu będzie 
się utrzymywał w swem do* 
tychczasowem napięciu, to 
z pewnością Liga Narodów 
niedługo żyć będzie.

jako jeden z ważniejszych 
momentów rozmów genew­
skich dzienniki paryskie uwą 
żają wręczenie przez min. 
Flandina min. Edenowi pouf­
nego dokumentu dyploma­
tycznego, który p ierwotni* 
mial stanowić trzecią cześć 
deklaracji francuskiej, będą* 
c i j  odpowiedzią na memoran 
dum niemieckie.

W dokumencie tym rząd 
francuski stwierdza, iż Niem­
cy  odpowiedziały odmownie 
ne warunk, państw locarneń* 
skich, wobec czego należy n- 
ważać rokowania s Niemca* 
m: za zamknięte.

Poza tem rząd franen«k5 
domaga Btę natychmiastowe* 
go wprowadzenia w  życie tr< 
ści listu rządu brytyjskiego, 
dołączonego do porozumienia 
londyńskiego, a przewidują* 
cega, iż w  razie fiasca roko­
wań zapowiedziane rozmowy, 
sztabów generalnych Angljt, 
Francji i Belgji przekształcić 
się mają na trwały sojusz woj 
skowy między temi państwa* 
mi.

W dokumencie tyra rząd 
kacyj w strefie nad reńskiej, 
francuski zastrzec również 
miał sobie swobodę zastoso­
wania sankcyj gospodarczych
1 finansowych wobec Niemiec 
na wypadek, gdyby przystą* 
p iły one do budowy fortyfi-

Wiadomości z  całego świata
PRASA KOŚCIELNA 

NIEPOŻĄDANA W NIEMCZECH  
Od pewuego czasu w tutejszych 

czytelniach publicznych zaprzesta­
no wykładania pism kościelnych — 
zarówno katolickich juk ewangelic­
kich.

SOWIETY PODWYŻSZAJĄ
PENSJE NAUCZYCIELI 

Tass donosi: Ogłoszono dekret Ra 
dy Komisarzy Ludowych o pod wy 2- 
Bzeniu od 1 t. m. uposażeń nauczy­
cieli i inuych pracowników szkol- 
nych. Na ten cel przezuaczouo su­
mę, przewyższającą miljard rubli 
do końca 1936 r.

PRZESIELENIE I0.0D0 TURKÓW  
Od 13 b. m. do końca roku odby­

wać się będzie przesiedlenie 10.000 
Turków z Tracji bułgarskiej do 
Turcji.
58 RYBAKÓW N A  KRZE LODOWEJ

Podczas gwatlownej burzy w za­
toce fińskiej oderwała się od brze 
gów wielka kra lodowa, aa której 
zrajdowalo się 58 rybaków łowiec­
kich z 12 końmi. Wszyscy zostali 
uratowani przez oddział sowieckiej 
straży pogranicz^ep^

KATASTROFY KOLEJOWEJ 
Na stacji Laroche (depart- Yonne'

pociąg pospieszny najecnal na sta­
jącą na stacji lokomotywę. 20 ran­
nych przeważnie ciężko znajduje sif 
w szpitalu.

STEROWIEC  
Z USZKODZONYM MOTOREM  
Agencja Reutera dowiaduje się, 

że na steiowcu „llindenburg** nasią 
piło uszkodzenie motoru. Jednak 
nie musiało być ono zbyt poważne, 
skoro sterowiec kontynuuje podróż 
z przeciętną szybkością 53 mil on 
godzinę pomimo silnego przeciwne­
go wiatru. Londyński oddział tow. 
„Zeppelin** otrzymał ze sterowe* z* 
wiadomienie przez radjo, że oficoro 
wie sterowca są zbyt zajęci, oby mor 
odbierać radiotelefony.

PRZECIWKO REDUKCJOM  
GÓRNIKÓW  POLSKICH

Podczas dwudniowego kongrem 
tranc. chrześcijańskich syndvkatów 
górniczych póło. Francji, odbytese 
ta Lens z udziałem 40 polskich dele­
gatów omawiane sprawę zwolnień 
polskich górników i nchwalono re­
zolucję, wzywającą odnośne władze 
francuskie do wstrzymania dalszych 
repatrjacji robotników polskich, za­
mieszkałych ta od dłuższego czas a.

D z i s i e j s z y  ś w i ą t e c z n y  n u m e r

zawiera oprócz zwykłych działów b o g a t y  materjał Świąteczny, 
drugi film rysunkowy* który wywołał niezwykłe zaciekawienie

.Świąteczne wizyty Dodka”p. t.
i r

P

których bohaterem Jest król komików polskich ADOLF DYMSZA 
Ponadto rozpoczynamy druk sensacyjnych

pamiętników Adama Bobińskiego 
ł  ^ m b i i e m ź o w ę



n/n politycznym widnoMfgyu tygodnia

Zamęt polityczny ogamał Europę
Tak bardzo chciałoby się

napisać wesoły tygodniowy 
przegląd polityczny, b y  w  ten 
sposób umilić święta. A le  cóż, 
kiedy nie sposób tego uczy­
nić, jeśli nie olice się fałszy­
wie informować Czytelników, 

Jm dłużej trwa obecna na­
pięta sytuacja, tem bardziej 
vpadamy w  jakieś niewiado­

me. N ie jest to winą nas 
wszystkich, k tórzy nie kształ 
tują losów świata, ale owych 
możnych siedzących na wyeo 
kich siotkach. Poprostu po­
glądy dyplomatów zmieniają 
sie z tego coś i co? Oto pyta- 
clnia. N ic w ięc dziwnego, że 
w  tych warunkach, sytuacja 
polityczna robi wrażenie ja  
kiegoś chaosu. C zy  w yk lu je  
so e z tego coś i oo? Oto pyta­
nie, które stawiają sobie 
wszyscy.

R A D Z Ą  I  R A D Z Ą .
Wszędzie widzimy gorączkowe 

ftarady. Wszystkie one mają słu­
żyć zabezpieczeniu pokoju i dlate­
go w myśl starorzymskiej zasady 
„jeśli chcesz pokoju, zbrój się“ — 
jesteśmy świadkami gwałtownych 
zbrojeń. Klacz do obecnej sytuacji 
znajduje się bezsprzecznie w ręku 
Anglji, która dokonuje wprost a- 
krobatycznych sztuczek polityczno- 
dyplomatycznyck.

Minister Eden przysięga na Ligę 
Narodow. Wiara w instytucję ge­
newską odgrywa w nastawieniu 
społeczeństwa angielskiego bardzo 
dnżą rolę. Pod hasłem tem odbyły 
się nawet wybory do parlamentu. 
Mniejsza o to, że jeszcze kilka lat 
temu Anglja nie tak święcie wie­
rzyła w Ligę Narodów.

Przemiany są zrozumiałe. Nato­
miast jest bardziej interesującem, 
że wierząe tak bardzo w silę Ligi 
Narodów, w idee, które ma repre­
zentować, niezbyt wiele czyni, by 
te idee w praktyce zwyciężały. A  
więc wojna włosko-abisyńskal

D LACZEG O ? 
Powyjmujemy, że Anglją

N U  saledy ste spodziewać, aby 
ta atmosfera niepewności zastała 
rozwiana w  aajbutaym  czasie. Z 
końce i kwietnia odbywają się we 
Francji wybory Pos‘iadają on> do­
żo znaczenia. Po raz pierwszy bo­
wiem staje da walki wyborczej 
front lewicowy, omsjmnjący wszysl 
kie part je  od radykałów aż do ko­
munistów włącznie. Part je  te nie 
będą się wzajemnie zwalczały. Za­
warły porozumienie wyborcze. Ja­
ko przeciwnicy stają jedynie, stron­
nictwa praw icy.

W  tych warunkach wybory mają 
znaczenie historyczne. Mogą one 
zmienić dość zasadniczo politykę 
francuską. Zwycięstwo bloków po­
zwolić moim w przyszłości na usta­
lenie bardziej trwałych i mocnych

zasad polityki zewnętrznej.
Zwysięstwo prawic3 oznacz* ‘ bę­

dzie powrót do zbliżenia się z W ło­
chami, próbę porozumienia z Niem 
cami i odsunięcie się od Rosji, na­
tomiast blok lewicy będzie zapew­
nie urzeczywistniał zasady vręcz 
przeciwne.

ZMIANY W  AUSTRJL
W  wyniku narad nzyip*?kich 

Austria wprowadziła po­
wszechny obowiązek służby 
wojskowej. Uczyniła to rów­
nież drogą jednostronną, na­
ruszając Traktat Wersalski, 
ale posiadała pełne poparcie 
Włoch.

Oczywiście, Iż nie wywoła­

ło to większego wrażenia, 
chocitżby dlatego, że Au- 
sitrja jest mała i ammja je j 
może służyć jedyn ie dla o- 
brony własnych granic.

Tylko Mała Ententa, a więc 
Czechosłowacja, Rum urn ja  i 
Jugosłewja złoży ły  protesty. 
Na tem się nie skończy, gdyż 
państwa te zapewnie skieru­
ją  sprawę do L ig i Naroaów.

Przypuszcza nie znajdzie
się tam jakaś forma, b y  zo­
stało p rzy  faktach dokona- 
nycii.

Na leży p rzy  ekazji p rzy­
pomnieć, że L iga Narodów ze

SB!
ZŁ. 1 6 0  —

»,«. Singer
m aszyny do szycia  
g w aran to w an a  z przy  

• » boram i do ha fto w a­
n ia , m o ro żko w an i» , 

ce ro w an ia  I t. d. Gotówką — ratami! Do­
staw a  na koszt firm y. Ilustro w ano  ka ta lo g i 
w ysy ła  b e z p ła tn ie :
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW ' 

ul. Dietla Nr. 109A.

zwolila Austrji dwukrotnie
na powiększenie swoich sil 
zbrojnych oraz, że jeszcze u- 
biegłego roku Austrja dała 
do zrozumienia, iż po wprowa­
dzeniu powszechnej służby, 
w  Niemczech jest zmuszoną 
dc tego 
w ią
„Austrja robi to samo, 
Niemcy, ty lko o rok póź­
n iej".

11 JCOL Zilli UOiWliH
ego  samego, gdyż, jak  mó 
dowcipnisie w  Wiedniu—

co
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Dlaczego Nikodem

(ULU U

jedyk ieru je jeayn ie poczucie spra 
w iedliwości i dlatego prze­
prowadziła uchwałę o sank­
cjach. Dlaczego w ięc toż sa­
mo poczucie sprawiedliwości 
nie każe A n g lji poprzeć bez 
zastrzeżeń, stanowiska Francji 
i  Belgji wobec Niemiec?

Spór włosko - abisyński nie 
grozi przerzuceniem się na te 
ren Europy. Jest to typowa 
w ojna kolonjalna. Naprężo­
ną sytuację w  Europie wsku­
tek tego sporu w ykorizystał 
ktoś trzeć1 dla przeprowa­
dzenia swoich celów, które 
mogą naruszyć równowagę, 
a nawet spokój europejski.

Gdzie w ięc jest konsekwen 
cja angielskiej polityk i? D la­
czego należy wobec Włoch, 
które chcą pracować nad u- 
gruntowaniem pokoju w  Eu­
ropie, nie mają żadnych pre- 
rensyj terytorialnych, od lat 
bronią niepodległości Austrji

Srzed zachłannością Rzeszy 
iem ieckiej, stosować samk- 

cje, a wobec Niemiec, które 
już nie po raz p ierwszy ła­
mią umowy międzynarodowe, 
nie?..

To ju ż pozostanie tajemni­
cą w yższej polityk i angiel­
skiej !

N ie domagamy się bynaj­
mniej sankcyj przeciw N iem ­
com względnie wstrzymania 
sankcyj przeciw  Włochom.

Sfrto erdzamy jedyn ie pew­
ne fak ty i wskazujem y na 
różnorodne nastawienie dy­
plomacji bryty jsk iej.

PLAN FRANCUSKI.
Francja opracowała plan organi­

zacji pokoju w Europie. Będzie on 
tematem dyskusji Rady Ligi Naro­
dów. 1 na tem się zapewnie skoń­
czy. Nie pierwszy i nie ostatni plan. 
Może jakieś punkty zostaną wy­
łuskane i po żmuonych rokowa 
niarh otrzymają kształt i formy in­
ne, aniżeli chcu b u da  nrojękto-

5go pan
Stopka, k tóry Dyl zawsze do­
brym małżonkiem, został o- 
skarżony o usiłowanie zabój­
stwu żony?

Bo się uparł. Uparł się, że 
w  „lany poniedziałek** on mu­
si być górą, że musi żonę moc 
miej oblać, niż one ^ego.

. aczęło się bardzo pogod­
nie.

Z samego rana pani Niko- 
demowa wstała z łóżka w  do­
skonałym nastroju, wzięła z 
toaletki flakonik z perfuma­
mi i spryskała leżącego jesz­
cze w  łóżku męża.

Pan Nikodem uśmiechnął 
się dobroduszn e i, żeby oka 
zać żonie, że również nie za­
pomniał o tradycji, wtziął 
nocnego stolika butelkę wody 
kolbńskiej i chlusnął żonie w 
twarz.

—  Czyś ty  oszalał? — krzy 
knęła żona. — Mogłeś mi w y ­
palić oczy!

Żeby nie zostać w tyle zła­
pała karafkę z wodą i wylała 
mężowi na głowę.

Panu Nikodemowi zrobiło 
się zimno i mokro, ale nie 
stracił humoru. Z uśmiechem 
na ustach podniósł się z  łóż­
ka nałożył nocnie pantofle, 
wziął do ręki akwarjum ze 
złotemi rybkami i całą jego 
zawartość w y la ł na żonę.

—  To ju ż barbarzyństwo! 
oburzyła d ę  zona. — Śmigus 
śmigusem, ale przecz tw ó j głu­
pi dowcip rybki mogą zdech­
nąć.

Z obrażoną miną zebrała 
rybki, w łożyła je  zpowrotem 
do akwarjum  i wyszła do 
kuchni.

Pan Nikodem zd jął przemo 
czoną koszulę, w łoży ł inną, 
naciągnął spodnie i poszedł 
do kuchni, żeby przeprosić 
żonę.

A le  fu czekała go nowa nie 
spodzianka. Żona na jego w i­
dok złapała garnek z m le­
kiem i w ylała n u  na głowę.

—  A  widzisz! — zaśmiała 
się zadowolona. — Ja jestem 
górą.

Pan Nikodem nie odpowie­
dzią* Przeczekał chwileczkę, 
aż m leko iz niego ścieknie, po- 
czem w ziął z pieca garnuszek 
z kawą i chlusnął na żonę.

—  Widzisz, moja kochana— 
powiedział spokojnie 
moje jest na wierzchu.

Sądził, żc na tem śmigus się 
skończy, lecz pani Nikodem □ 
wa wpadła w  hazard.

— T y  nie będziesz ostami i 
— krzyknęła z uporem i zlapa 
łe butelkę z octem.

Polany octem ran Nikodem 
sięgnął po bańkę z naftą. 
Małżonka odpowiedziała mu 
na to garnkiem zimnego bar­
szczu.

— Ja muszę mieć ostatnie 
słowo! — uparł się pan N iko­
dem i w y la ł n* żonę butelkę 
spirytusu.

Ponieważ y- garnkach i bu 
telkach już zabrakło płynów 
do śin guisu, w ięc pani Niko- 
demowa wzięła kubeł, posta­
wiła go pod kran i puściła 
wodę.

Pan Nikodem stał pod ścia­
ną sapiąc ciężko. Z nosa ka­
pało mu mleko, z uszu barszcz, 
a z włosów ściekały krople 
octu. Było mu mokro i lepko,
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ale nie ruszał się z mieisca. 
Z zachowania się bowiem żo- 
ny wynioskował, że przebie­
rać się nic w rto, gdyż za za- 
ra: znów będzie mokry.

Czekał w ięc cierpliw ie, aż 
żona bęćzie gotowe dc nowe­
go ataku i ju ż zawczasu roz­
myślał nad odweaem.

kubełek się wreszcie na­
pełnił, żona podźwignęła g z 
trudem i chlust na pana N i­
kodema.

Po mleku, occie i barszczu 
woda zrobiła mu dobrze i do­
dała mu siły do Jakżej walki.

Podszedł do Żory, złapał ją  
wpół, zaniósł do zlewu, wsa 
dził siłą je j  główkę pod kran 
i puścił strun ień woay.

Żona, ledwo dysząc, w y r­
wała się wreszcie.

—  No, teraz chyba da za w y  
graną — pomyślał pan N iko­
dem

Obm ył się pod kranem i 
wszedł do pokoju, żeby się 
przebrać.

Zmienił znów koozulę i  włc 
żył świąteczny garnitur. Czas 
płynął, a żona nie wychodzi­
ła z łazienki.

—  Cc ona tam robi? 
niepokoił się małżonek.

Nagle zauważył, że do po­
koju przedostaje się a łazien­
ki woda. Skoczył do przedpo­
koju, otworzył drzw łazien­
ki — na przedpokój runął 
rwący potok wody. W szyst­
kie kramy otwarte. Z przepeł­
nionej wanny woda przele­
wała się na podłogę.

—  Co ty  wypraw .o»z? — 
wrzasnął pan Nikodem.

—  Zatapiam mieszkami',. Mm 
sisz być u mnie przegrany!

Pan Nikodem przechylił się 
nad wanną, żeby pozamykać 
krany. Wówczas żona pennęła

za-

go znienacka i nasz boln ter 
w  świątecznym garniturze

wpadł z  impetem do wanny.
—  Ha, ha, ha! — pokładała 

się ze śmiechu żona. — Kto 
jest górą?

Pan Nikodem siedział przez 
chwilę oszołomiony w wo­
dzie. W reszcie odzyskał rów­
nowagę, wylazł z wanny 
i, zgrzyta jąc zębami, pow ie­
dział żonie.

—  N ie  triumfuj. Ja jeszcze 
nie skończyłem.

Zajął z wieszaka płaszcz 
kąpielowy i raptownie zarzra- 
cT żonie na giowę. Przewró­
ci! ją  na ziemię, związał sznu­
rem, owinął jeszcze kocem, 
zarzucił sobie pakunek na ra­
mię i w yb ieg i na ulicę.

Pan Nikodem znalazł się 
wkrótce nad brzegiem W isły. 
Rozbujał opakowaną zoną i 
c^ną* ją w  uuriy rzeki. ''

—  Kto jesi teraiz górą? -r- 
wrzasnął wślad za znikają­
cym pod powierzchnią wody 
pakunkiem.

»
Panią Nikodem ową w ycią­

gnięto z w ody i doprowadzo­
no do przytomności.

ły  tyłki 
westchnęła z żalem.

G dy ty li.o  otworzyła óery

—  Szkoda, że do morza tak 
daleko. Jabyrn mu pokazał* 
jeszcze modniejszy śmigus!

A pana Nikodema areszto­
wano oskarżono o to, że usi­
łował utopić żonę.

Do zwalczania ęo-ączki, 
przy grypie i przeziębieniu 

 swemu 3r nadają  
składów 

r f ab l e lk i  To gal,
e dzięki 
rhemiczetnicznemu,]

które
rśrodkiem przeciw bólo  

'wym i przeciwgorgczko

Kto sio urodził 1 kwietnia

Rowery wszechświa­
tową) lr rKi E s-H a Gan. r ap r  c z c n t a c j i

ARTUR PUSZ et C°
WARSZAWA, Warecka 14 tel. 61277

Prima Aprilis jest uietylko [ nie. 
dniem, w  którym płata się fig ­
le znajomym i przyjaciołom.
Pod tą datą rodzili się ludzie, 
którzy w pływ ali decydująco 
na bieg historji i kultury ludz­
kiej. W  r. 742 dnia 1 kwietnia 
urodzi! się Karol W ielki, tego 
też dnia przyszedł na świat ry ­
cerz bez skazy i zmazy Ba^ard.
1 kwietnia jest również datą 
narodzin znakomitego kompo­
zytora, Józefa Haydna, ojca 
gastronomów — Brillat - Sava 
rin‘a, założyciela cesarstwa nie 
mieckiego — ks. Ottona Bis­
marcka.

1 kwietnia 1514 roku rozpo­
czął Rafael pracę nad malowa 
niem słynnych fresków w  ka­
p licy Sykstyńskiej, w  W atyka

.
1 tw ie ln la  1631 r. ukazała się 

w  Paryżu pierwsza gazeta „La  
Gazeite**, złożona przez Re- 
naudot.

1 kwietnia 1821 r. zachoro­
wał śmiertelnie na raka cesarz 
Napoleon, internowany na w y 
spie św. Heleny.

Już z tego pobieżnego choć­
by przeglądu wydarzeń i dat 
widać, że 1 kwietnia jest nie- 
tylko dniem psotnych żartów 
w  historji ludzkości.

CZYTAJCIE „Życie Kobiece"
CENA 20 GROS7Y.
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Wielkanocne tradycje

?eproduknjemy klika charak icrystyczBych pisanek m dk aaoajrdu krakowskich I kn
eolskich.

P isa rk i czyli malowane Ja­
ja , r  vą się też pisankami, kra­
szankami malowankami lub 
skrobaczkami Już w starożyt 
ności istniał zwyczaj malowa­
nia ja j, o czem znajdujemy 
wzmianki w  dziełach 'ówczes­
nych pisarzy.

W  symboli*tyce -rtarochrze- 
ścijańskicj ja jo  uważane by­
ło za symbol odrodzenia Jaja 
malowane łączy 1 dcwmej ści­
sły związek z przestrzeganiem 
murowych reguł wielkopost­
nych. Początkowo Kościół me 
pozwalał spożywać jajek  w 
okresie Wielkiego Postu, póź­
niej zezwolił jeść je  tylko do 
W ielkiego Piątku. Ukazanie 

jajek, zabarwionych nasię
było dla żarłoków 
znakiem powrotu 

litych posiłków mięs-

czerwono. 
radosnym 
do obłi 
nych.

O  pisankach w  związku z
Wielkanocą istnieje mnóstwu 
legend. Jedna z nich opowiada 
o biednym chłopcu, k tory, nio­
sąc aa targ w koszyku jajka, 
Spotkał po drodze Chrystusa, 
uginającego się pod ciężarem 
krzyża.

Cnłop pomógł Jezusowi 
dźwigać krzyż, a k :eay potem 
rzuca okiem na swrj koszyk, 
ljrzal w  nim czerwone, miast 

Lmlych, jaja.
Istnieje też legenda o Magda 

lenie, której ukazał się anioł, 
zapowiadający zmartwych­
wstanie Chrystusa. Magdale­
na, rozpaczająca po ukrzyżo­
waniu Jezusa, wróciła do do­

mu, gdzie, ku wielkiemu zdzi­
wienia, zastała wszystkie ja j­
ka. które przygotowała do je ­
dzenia, zabarwione aa Czer­
no.

Magdalena rozdała ie  Jajka 
apostołom, i znowu stał się 
cud: ja jka zamieniły się w  pta 
k i

W Polsce "dawna Już istniał 
zwyczaj malowania jajek na 
W lelkanoc. j . _zczc w  X II w ie­
ka rozpowszechniona była za­
bawa z małowanemi jajkami, 
która zvrała sie aa wybitk i" 
lub „w  bitki**. Polegała ona aa 
tern że dwaj przeciwnicy ade 
rz&li swojemi pisankami ied- 
ną o drugą, a kto je  stłukł 
pierwszy, ten wygrywał.

Jata farbuje się v* szafrenie,
w odwarze z łupin z cebuli z 
kory dzikiej jabłom, olsz) i t  
d „ rysuje s*ę zaś ie rozpuszczę 
u; o. wuskiem. aby (arba m? 
pokryła miejsc powoskowa- 
nych.

Dawniej bywało i tak, że 
najwięksi mular. e, zwłaszcza

we F ran cji ozdabiali ja jka  ry 
sunkami. wyobrażającemi kra 
jobrazy, scenkami rodzajowe 
m i a nawet scenami historycz- 
nem i

Ludwik XV, król Francji, ka 
zał swym nadwornym mala­
rzom przygotowywać na świę­
ta Wielkanocy piramidę ze zło 
conycb ja j, malowanych łub 
sztychowanych, które ro -.da­
wał dworzanom po wielkiej 
mszy wielkanocnej.

W Polsce s jajam i święcone 
uu wiąże się mnóstwo przesą­
dów i zabobonów, które jesz­
cze pokutują po wsiach. A
więc aa szczęście tłucze się po 
uczcie wielkanocnej święcone 
jajka. gdziemdz*ej lud kładzie? 
je pod progiem na „odżegna-; 
nie chorób bydła, inni znrw 
toczą święcone ja ja po podło­
dze, co wypędza pchły s chaty 
są i tacy, którzy zakopują

ni
dobicia 1 pow

. . .  ja j­
ka w  ogrod' ie i w polu, co chi o 
ni jakoby zbiory od suszy, gra 

bicia i puwoozu

Fenomenalny pijak
W teatrze M alickiej w  cha- 

rak terze statysty b;al udział 
Stanisław Buchta, namiętnie 
kochający alkohol. N iejedno 
krotnie statyście zagrażano 
wydaleniem z teatru, de wo­
bec niewątpliwej zdolność 
Buchty, moment ten odkłada- 

| no z dnia na dzień.

KUP P A  Z 
KREM i PU DER
5 A Y O Y - P A R iS Z 1 X 1

A PRZEKONASZ 
SIĘ,ŻE NAJLEP­
SZY WYBRAŁAŚ
W A R  S  Z  A W Ą

Adam Dobiński, autor pamięt ników, któi ę drukujemy na
Mc. S-tą^

D zięk i swemu talentowi ak 
torskiemu Buchta w sztuce 
„T ra lika  pani generałowej “ 
awamował z roli statysty do 
roli lokaj a, k tóry w j eant j  ze 
scen miał przynieść na tacy 
zapieczętowany list. Pewne­
go dni- Buchta r r  kulisan: 
teatru urządził sobie zamiast 
trafiki, trak tjem ie i częstrwal 
się dużti porcją alkoholu. Nad 
czedl moment, k iedy lokaj, 
miał wejść na scenę.

Reżyser Benda, a z nim ca­
ła publiczność oczekiwała z 
niecierpliwością pojawienie 
rde srebrne j tacy z listem. Mi­
jały u inuty, a lokaj nie przy 
chodził, a wtedy na scenie nie 
w iedzieli, co mają z sobą po­
cząć.

Wreszcie znaleziono pijane 
go Buchtę i poprostu w y ­
pchnięto go na scenę. Widok 
pijauegr, lokaja wpraw i! pu-; 
bliczność w wielką radość, nie < 
skąpiono mu oklasków, jed ­
nakże dyrekcja było mniej za ■ 
chwycona popisem niedoszłe-; 
go aktora i zmiejsca zwolniła 

pracy. Buchta wystąpd

Wielkanoc — święto kwiatów i wiosny.

Reprodukujemy charaktery* tyczne zdjęcia  ̂ f hu —u 
z  rycia targowych hal warszawskich w okresie W iel 
Tygodnia. Typow a przekupka z hal Mirowskich, , 

je , obok baranków i pisanek, chrzan wielkanocny.

fo
o sadu, domagając się od­

szkodowania kiikomiesięczne-
któryoh

jawiona,
pu-ao za występy, . 

bliczno! c zostuit poz 
a które p. Buchta ocenia! na I 
skromna sumę 4 zł. dzennie.

W  Sądzie Pracy w  charakte 
rze świadków był badany nie 
mai cały zespó! teatralny z p. 
Malicką, reżyserem Benaą n i 
czele.

Wszyscy świadkowie z hu­
morem opisywali, jak ie  to 
przedstawienia dla aktorów 
wydawał p Buchta, popisując 
się spijaniem ogromnych bu­
telek wódki. Pełne moci ik tea 
tru adw. Marek Frenkiel wed 
sil o oddali nie powództwa. 
Sąd Pracy powództwo oddalił.

Tłum y mieszkańców Paryża z  zainteresowaniem ozytają 
odezwy i hasła wyborcze rozplakatowane nr mu-ach mia- 

I  i  i .  f '-  l.ln ii M rn n n m -  Jlkcil WvborcwĆ
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A n d r z e j  S z a r yZa grzechy matek
Wzruszająca tragedia w radzi nie Ar

Krysia Alicka wyszła zamąz za Pawia księcia Runiewi 
eca. Ich noc poślubna przerwana została w spnsób tajem­
niczy, czyniący ich pożycie małżeńskie niemożliwe. Ksią­
żę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
spotkała Alfreda hr. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 
Owocem rmSści Alfreda i Krystyny było dziecko.

Okazało się, że książę Paweł wrócił całkowicie odro­
czony. Pragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak nieszczę­
śliwie przerwane. Krystyna zgodziła się pozostać toną 
księcia Pawła. W  dniu jego :mienin odbyło sie wielkie 
przyjęcie. Przybył na nie Alfred hrabia Lanecki, który 
tymczasem ożenił się z przyjaciółką Krystyny — Zosią Bu- 
rowską. Hr. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu 
obejrzeć icr> dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała 
się, ale w k o ó c u  pozwoliła mu udaić się nazajutrz pod Wila­
nów, gdzie spotkają się i zaprowadzi go do ogrodnikowej 
Gerdziakowej, u której bywa co czwarteK, odwiedzając 
swoją córeczkę O tern wszysikiem dowiedziały się przy­
padkowo Lanecka i dała znać księciu Runiewiczowi. La- 
neciu udał się nazajutrz pud Wilanów.

Hr. Lanecka także bynajmniej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości. Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kocnanki 
Adama Warskiego, z którym miała dziecko. Tenże Warski oże­
nił sie następnie z bogatą wdówką. Aknszerka Mantarsku, 
na jego prośbę' upewnPa Lanetką, że dziecko urodziło 
się martwe. Gdy hr. Lanecki przekonał się, że jega żona jest 
donosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy­
chowaniu Haneczki, naco otrzymał zgodę Krystyny. Prze­
konał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry­
styna dowiedziała się o tem, rozchorowała się ciężko. Pod­
czas choroby powiedziała mężowi całą prs wdę. Przebaczył 
je j i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato­
miast Zoija Lanecka postanowiła na małej pomścić zdradę 
męża. Franciszka Bączkowską wychowała Haneczkę, dała

J"ej imię Sten. i oddała do pracowni kapeluszy. W  Steni*za- 
:ochał się Gustaw Tarlicki, ale również Jasio Mantarski, 

syn akuszerki. Gucio Tarlicki oświadczył się Steni.
Poprosił o je j rękę je j opiekunkę. Z je j ust dopiero 

Stenia i Gucio dowiedzieli się, że Bączkowską ni* jest jej 
matką. Gucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajmił 
o tem rodzicom. Odmówił swej zgody. On trwał dalej 
przy swym zamiarze. Poszedł do Steni.

Postanowili oboje popełnić samobójstwo. Ostatecznie 
jednak tylko Stenia skoczyła do Wisły. Uratował ją  prze­
chodzący przypadkowo książę Rumewicz.

Wpadł mu na myśl pomysł aby ją  podać żonie za jej 
zaginioną córkę Haneczkę, fak też uczynił Jednocześnie 
wszakże Jasiek Mantarski zapewnił hr. LaDecką, że ową za­
ginioną Haneczką jest Ola. Lanecki uwierzyła i zajęła się 
Olą. Wobec tego Jasiek podjął się również odszukania rze­
komego brata Laneckiej, a taktycznie jej męża, co mu się 
ież udało. Lanecka zapewniła.męża, że Ola — to Haneczka. 
Lanecki poszedł z tem do Krystyny. Ta zapytała Stenię, 
która przyznała się do podstępu, poczen± zniknęła bez śladu. 
Książę x Gucio byli zrozpaczeni Dowiadywali się wszędzie 
o Stenię. Daremnie.

Tymczasem Stenia już dwukrotnie znajdowała pracę, 
ale każdorazowo ją  traciła na podstawie oszczerstw zawar­
tych w listach anonimowych. Wreszcie zamieszkała u pani 
Drahickiej, która je j dala pracę. Sąsiadką je j była Jaga, 
siostra Józefa Gerdziaka, która się z nią zaprzyjaźniła.

Stenia pracowała w tej samej fabryce oo Jaga. Było 
to bardzo zgubne dla zdrowia. Raz ciężko -apadła Stenia, 
a ledwo wróciła do zdrowia, gdy ciężko zasłabła Jaga.

Stenia opatrywała z troskliwą pieczołow ito­
ścią rany, tworzące się na ciele i tw arzy Jagi. 
Ta zaś, pomimo wręcz potępieńczych cierpień od­
zyskała cały spokój i energję. B adała tylko nad 
tem, że nie udało się je j  dopiąć celu.

— Jeszcze ty lko tydzień — mówiła — cel byłby 
osiągnięty. Możebym potem jeszcze trochę po- 
marudziła, aby przeciągnąć okres podwójnej 
płacy. A le  przynajm niej dałabym radę. A le  cóż, 
maleńka, człowiek się starzeje. N ie ma już te j siły, 
oo dawniej. To doprawdy głupie, że tak padłam, 
jak  kłoda, nawet nie zdążywszy krzyknąć. Mu­
siałaś się bardzo przestraszyć, co, mą^ńka i ?

Steuia musiała udawać w ielk i spokój, aby nie 
dać poznać po sobie, jak  bardzo jest zrozpaczona 
ciężkim stainem Jagi, k tóry starannie przed nią 
ukrywała. Potw ierdziła w ięc ty lko z całkowitym 
spokojem słowa Jagi:

— Istotnie, przyznać musnę, że się wt**dy po­
rządnie przeraziłam. Na szczęście, obawy moje 
w dużej mierze b y ły  płonne. Oka żuje się, że to 
nic takiego strasznego.

— No, no... — powątpiewała mocno Jaga — skąd 
ta pewiność? C zy  dekarz tak powiedział?

— Tak. Za parę dni masz być zdrowa.
— Jeżeli tak powiedział, to się grubo myli. 

Ja sama najlepiej wiem, jak  ze mną iest. Jestem 
uregulowana na glans.

— Zdaje ci się! Jeżeli będziesz posłuszna 
wszystkim radom lekarskim, szybko wrócisz do 
zdrowia.

—  Wiem, że ze unie twarda sztuka i wdele już 
przetrzymałam. A le  teraz doprawdy tri e u tem, co 
io się ze mną dzieje. Coś mnie strasznie świdruje 
w mózgu. Zresztą, lada dzień rzecz się wyjaśni.
Vyobrażam sobie, jak  szefowie się wrś<iekają! 
uż byłam taka bliska dobrego skutku, a tu w  o- 

•Łatniej chwili trrach, jak  ręką uciął! A  dobrze 
wiedzą, że żadna inma nie da rady!

— W yzdrow iejesz, to skończysz. I  tak innej 
nie wezmą.

— Mało ktÓTa, zresztą, zgodziłaby się na coś 
podobnego. To przecież praw ie pewna śmierć. 
.O, gdy oC Lle ty lko przypomnę te w yziew y nowej 
mieszanki! Póki ży ję . < zegoń tak okropnego nie

wdychałam. Tu nawet maski gazowe nie poma­
gały.

— N ie chciałaś, żebym ci wydatniej pomaga­
ła. Dlatego wszystko się stało... „

— Dziecinko kochana, gdybyś ty lko podeszła 
o parę kroków b liże j do te j szatańskiej miesza­
niny, jużby cię dziś na świecie nie było.

— Dlaczego?
— Bo jesteś mieprzytzwyozajona. W ogóle teraz 

ci powiem prawdę, że mi byłaś niepotrzebną. 
Używałam cię ty lko  tak do pucu. Chodziło o tę 
podwójną pensję dla każdej z nas. Bo cóż ja  ry ­
zykowałam? M oje spaskudzone życie? Jest tal 
n iew iele warte, że mogłam się śmiało poświęcić. 
Inna rzecz, że przypuszczałam, iż m oje pochara- 
tane cielsko będzie wytrzymalsze. A  ty, maleńka, 
Llapłabyś odrazu. Nie, niej Do tego nie mogłam 
dopuścić! Chciałam całe zło ściągnąć na siebie.

Stenia aż załamała ręce:
— W ięc całe nieszczescie stało się ty lko dla­

tego, że chciałaś mnie uchronić od niebezpieczeń­
stwa? Swojem zdrowiem zapłaciłaś za moje? Mam 
ciebie teraz na sumieniu!

— Hola, hola, maleńka!... Przecież przed chwi­
lą powiedziałaś, że mi nic nie jest! A  teraz tak 
mówisz, jakby było po m nie '1

— Nie, nie! — zaprzeczyła pośpiesznie Stenia, 
teraz dopiero dostrzegając swój bfąc — źle mnie 
zrozumiałaś, Jagusiu.

— Tak, czy inaczej, maleńka, uratowałam ci 
życie i należy mi się od ciebie zato teraz pewna 
nagroda, prawda?

— A leż oczywiście! Marzę ty lko o tem, abym 
teraz ja  mogła dla odmiany poświęcić się dla 
ciebie.

— D. iękuję ci bardzo! To zbyteczne! Tybyś 
na tem za w ie le  straciła, a ja  za bardzc zyskana. 
Inaczej sprawę postawmy. Jeżeli chcesz dopraw­
dy czemś mi się odwdzięczyć, to masiz nato tylko 
jeden sposób... Przysięgn ij mi, że tw oja noga 
więcej nie postanie w  te j zabójczej budzie. N ie 
wolno ci mi tego odmówić!

— Dobrze — szepnęła Stenia no namyśle — 
niech i tak będzie. Przyrzekam

.Tu  weszła pani Drąbieka. Zapytała:
—  No jtk że  tam, panno Jagusu'7 Lep ie j Dani 

trochę? Jak się pani czuje?
— Dziękuję, jak  najgurzej!...
Drabicka zamieniła znaczące spojrzenie ze 

Stenią, która smutnem okiem dała je j do zro­
zumienia, iż lekarz nie żyw i nadziei na w yzdro­
wienie'Jagi,

Jaga rzekła z uśmiechem:
— Dobnze się stało, co tu dużo gadać! Jesteś­

my teraz ze Stenią bogatte! Mamy odłożone sześć­
dziesiąt złotych. Narazie starczy na przetrzym a­
nie, póki nie znajdzie pracy, odpowiedniej dla 
siebie. Już mi przyrzekła, że do te j obrzyd liwej 
budy nie wróci.

— Ale... mówiła mi pani, zdaje się, że pani ma 
jakiegoś brata tu gdzieś...

—  Mam, rzeczywiście...
■— Choć nie uważam, aby pani była taka 

kiepska, ale czy  nie wartoby go tn sprowadzić.
— Za żadne skarby! — krzyknęła chora — ma 

dużo pracy! Niech się od niej nic odrywa. Jutro, 
zresztą, mogę już być zdrowa. N ie chcę go mar­
twić.

Tak zaprzepaściła Jaga mimowoli sposobność 
odnalezienia Steni, bo przecież Józef G erdzial 
poznałby ją  odrazu i natychmiast dałby znać 
księc iu Runiew czowi...

Niestety, sian zdrowia Tagi nie poprawiał sffę 
bynajm icj. Zabiegi lekarskie nie odnosiły naj 
mniejszego skutku dodatniego.

Zakażenie było już zbyt rozpowszechnione 
w  organizmie Jagi, aby je  można było szybko u- 
nieszkodłiwić.

Minął tak jeszcze tydzień. Dziw iono się sile 
Jagi, że zdołała to wsizystko przetrzymać. D late­
go tylko je j się to chyba udawało, że pnzyzy y- 
czajony do trujących w yziew ów  organizm był 
zahartowany od wszelkich jadów. Była to zacie­
kła walka życia i śmierci.

Stenia usiłowała uśmiechami uspokajać chorą 
i dodawać je j  otuchy, podtrzymując nadzieję na 
wyzdrowienie. W grucie rzeczy wstzakze sama 
z dnia na dzień traciła resztki nadziei na utrzy­
manie je j  p rzy  życiu.

Pewnego ranka o te j samej poitze, o jak fej 
zw ykle wstawała do pi acy, jaga nagle odrzuciła 
kołdrę i zabierała się do wstania. • ,

— Co ty  wyrabiasz? — zapytała Stenia, prze­
rażone chcąc je j  przeszkodzić.

— Wstaję, bó chcę się przekonać, ile nam zo­
stało pieniędzy.

Domyśliła się bow iem ,'że przez czas je j  cho­
roby Stenia musiała przecież coś wydawać aa

życie dla nieb obydwuch poza tem zaś przynosiła 
Jasrusi owoce i inne przysmak. Skąd brałaby 
pieniądze jak  nie z owych odłożonych oszczęd­
ności.

To też Stenia, bardzo zmieszana, szepnęła 
tylko:

—  Alez... — i urwała, bo Jaga, nie zwracając 
uwagi na je j  opór, wstała i chwiejąc się na no­
gach, poszła do komody, gdzie chowała pieniądze.

Była już jakby  cień, jakby widmo...' Zatacza-

i'ąc się. ledwc dotarła do krzesła, stojącego p rzy  
omodrie i ciężko na nie opadła, szepcząc:

—  Pokaż, ile mamy jeszcze pieniędzy..
*■» Zostało zaledwie... pięć złotych... Z wściekło­

ścią trzasnęła Ji_ga pięścią w  stół... i krzyknęła 
z głuchą, szałeńczą energją i stanowczością:

— Ładnie stoimy, niema co!... A  -właściwie 
woale nie stoimy, lecz leżym y!.- Trudno... Choć­
bym zdeennąć miała; muszę jutro wrócić do 
D iacy!—

Zbyszek Bączkowski nieraz jeszcze zaglądał 
do pałacu księstwa Rui iewiczów. Rzekomo dla 
doglądania pmwadizunych tam robót, a w  gruu- 
cie nżeozy bardziej w  celu w idywania się z Olą.

Olaz zaś tanże pod pozorem żywego zainte­
resowania przeprowadzanemi w  pałacu pracami, 
zawsze przybywała z księciem przyglądając się 
robocie. Książę omawiał ze Zbyszkiem rozmaite 
szczegóły. O la i iezawsze miała możność w trą­
cenia się do rozmowy.

Zakochana para musiała się w ięc często zada- 
walniać rormową „oczną“ . Starali się nadać je j 
jak najwyraźniejszą wymowę.

Spojrzenia młodzieńca zawierały tysiące 
przyrzeczeń...

O la w yczytyw ala w  nich wszystko, czego nie 
mogła dosłyszeć. Odpowiadała mu 4ym samym 
językiem .

ZbTnszicowi dodawało to otuchy. Ola była 
o w ie le  bardziej niecierpliwa. Zbyt gwałtowne 
strumienie uczucia zalewały je j  serce. Usiłowała 
skrócić ten niekończący się okres -wyczekiwania, 
narzucony je j  przez bieg wydarzeń.
> ! Wskutek tego stała się wkrótce przygnębiona, 
zdenerwowana, nawet rozdrażniona. Wzbudziła 
tem ty sw-em otoczeniu bolesne zdziwienie. Książę 
J uniewicz zapytywał usilnie sam siebie, cćz się 
możf dz'ać w  duszy tego dziwnego dziewczęcia.

D obrotliw y i czuły, próbował ją  o to zapytać. 
Natknął się wszakże na oschłe i zaawkowe krót­
kie odpowiedzi, zaprzeczające i wypierające się 
wszystkiego. O la zapewniała, że mc się nie stało, 
że nic je j  nie dręczy i dom awdy nie pojm uje 
skierowanych do n iej pytań. D ziw iła  się nawet 
rzekomo nagłej natarczywości tych pvtań, prze­
kraczających nieco p rzy jęte  normy. N ie dotarł­
szy do sedna rzeczy nsiążę pomyślał sobie, że je-* 
dnak tamta Haneczka byłaby wobec ningo z pew ­
nością szczersza. N ie chcąc sobie czynić zbytecz­
nych ziudzeń, książę Ruiniewicz pragnął wszak-* 
że przypuszczać, że jego  żona lednak, pomimo 
całej swej tkliwości macierzyńskiej, nie i ° s‘rze' 
gła dziwnych zmian w  usposobieniu córki. A le  
księżna Krystyna miała wzrok równie wyostrao- 
n/u, jak  je j  mąż. Rzekła też któregoś dnia:

— C zy nie dostrzegasz, m ój drogi, że Hanecz­
ka od jakiegoś czasu jesd. jakby  nie ta sama.

Książę Ruiniewicz drgnął i szepnął:
— Wiesz, Krysieńko, że młode dziewczęta mifr> 

w ają n iekiedy rozmaite dziwactwa i  wyskokL 
Często bardzo ramę r it  umieją wytłumaczyć te j 
lub ow ej łzy  czy uśmiechu.

— Tak, to prawdr ! A le  mimo io jestem n ie ­
spokojna. 4

—  N ie  byłabyś matką, gdybyś nie była _nie­
spokojna. C zyż takie troski macierzyńskie nie są' 
udziałem was wszystkich matek—

— Tak, ale wiesz, m ój drogi, zadaję sebie sp­
ina często pytanie, ozy Haneczka doprawdy jest 
odpowiednim materjałem do teg u, co pragmem ' 7 
z n iej uczynić... Niestety, zijyt długa była  moja 
z nią rozłąka. Nasze charaktery m niej odbiega­
łyby  od siebie, gdyby ty ła  zawsze ze mną.

— To prawaa — przyznał książę — ale 12 b ie­
giem czasu ta różnica będzie się zmniejszała.

— Co minie zaś najbaraziej trapi — rzekła 
księżna — to je j  skryiosć. G ay wyczuwam w  je j 
sercu jaką troskę, trzeba je j  siłą w yryw ać 6ło- 
wą. A  i to usiłuje zawsze ukryć prziede mną, cc 
czuje naprawdę, A  teraz powiem ci rzecz naj 
okropniejszą, której aż mi w s t y d W y d a je  nr się 
niekiedy, że tamta . wieo-z. była tkliwsza, mik^a, 
czulsza, lepsza... A le  me, nie!... N ie wolno mi tak 
myśleć... -

Książę namyślił się, 00 tu odpowiedzieć..* 11 
Dnlszj mag po świętach.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z  ±ycla gangsterów chicagowskich

Postrachom mieszkańców Chicago jw t tajemnicza bmm 
N ora, wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie­
niu z królem „gangów" Al Capone. Wykonała ono izereg 
napadów i porwań, któro świadczą o je j niezwykłej odwa­
dze i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli­
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j aile czaru,
0 niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Miss Nora pochodzi z bogatej rodziny kupca irlandzkie 
go Eden a, i gdy jeszcze była małą dziewczyną pokochała 
syna sąsiada, Polaka. Stanleya Grabę. Mała Liii eierpoała 
niezmiernie, gdy dowiedziała się, te Stanley Graba, który 
stał się słynnym lekarzem chicagowskim, ożenił się. Gdy 
zaś dziwne koleje losu uczyniły z niezwykłej dziewczyny 
wodza gangsterów, nie zapomniała o swej dziewczęcej mi­
łości. Dowuxiziałn się, te doktór Graba, który jest ojcem 
dwojga dzieci, zamieszkuje w Chicago, te kocha bardzo 
*wą żonę, panią Mary.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pac­
jenta za miastem. Gdy doktór, kierując sniem. znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by njarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego do­
ktora, który ulegi jej, pokochał ją  namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie.

Z biegiem czasu, pod wpływem gangsterów, zostaje dr. 
Graba, zwany obecnie A l Edingiem, wspólnikiem wszyst­
kich „robót" gangsterów.

Paru Mary Grabina dowiadujo się o tein. te mąt je j  
znalazł się w szponach bandy gansterow. Udaje się do słyn­
nego detektywa mister Williama Freda, który podejmuje 
walkę z miss Norą, by wyrwać z je j szponów lekarza. W  
tym celu, przy pomocy oddanych sobie reporterów, szerzy 
fałszywą wiadomość o swej śmierci. W  przeoraniu udaje mu 
się dotrzeć do gangsterów.

Miss Nora wie o tern, te je j najgroźniejszym wrogiem 
jest mister Fred. Napróżno nsitują gangsterzy kilkakrot­
nie, nie dając wiary o jego śmierci, zgładzić genjalnego 
detektywa. Nie udaje im się to, ale podczas wybuchu bom­
by, którą rzucają na sędziego Sunbury, który w towarzy­
stwie detektywa przybył, by aresztować miss Norę — na­
bierają przeświadczenia, te mister Fred zginął istotnie. 
Fred tymczasem zdołał przypadkowo uniknąć śmierci i pod-

walkę na nowo.
Detektyw wyśledził kryjówkę gangsterów, w której 

przebywa uwięziona żona miljonera chicagowskiego, pani 
Banks. W kryjówce tej urządzają gangsterzy huczny bał 
na oześć n rodzin misa Nory. W  czasie bain przybywa do 
nich mister Fred. ncharakteryzowany na mulata, i przyno­
si z sobą list, pisany rzekomo przez AJ Capone, w sprawie 
okupn za panią Banks.

„Mulat", „mister Bert" jest świetnie obeznany z ty­
ciem gangsterów,.dzięki .poufnym wiadomościom, jakie po­
siada. Udaje mu się wzbudzić do swej osoby pełne zaufa­
nie gangsterów, którzy zapraszają go na ucztę.

Podczas gdy gangsterzy npijają się dW Otruty ftrzy- 
śo inność i, mister Fred obserwuje wszystko dookoła, do­
wiaduje się w jakim pokoju jest uwięziona pani Banks,
1 podczas, gdy nadkomisarz policji rozpoczyna oblężenie 
kryjówki gangsterów, według planu opracowanego przez 
niezmordowanego detektywa — myli czujność gangsterów 
i ucieka, w towarzystwie mistress Banks.

Między oblegającymi dom miss Nory policjantami a 
gangsterami wywiązuje się bitwa, podczas której mister 
Fred wkrada się zpowrotom do domu, w towarzystwie 
dwóch wywiadowców. W chwili, gdy miss Nora udaje się 
do swego pokoju, by zabrać swą biżuterję i nciec potajem­
ne® wyjściem, zarzuca jej na twarz chustkę i„chlorofor* 
mem i usypia ją i wynosi z domu. Grupa gangsterów, pod 
wodzą Dillingera i Al Edinga, zdołała przebić się przez 
kordon policji i w. aucie policji — zbiec.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. By uniemożli­
wić gangsterom plany odbicia jej, sędzia trzyma w bez­
względnej tajemnicy miejsce je j pobytn.

W  samotnej celi oddaje się miss Nora rozmyślaniom 
— podczas gdy niestrudzony Fred azykuje plan porwaniu 
'Al Edinga. i zwolnienia doktora z pod zgubnego wpływu 
otoczenia gangsterów.

Pewnego razu, gdy miss Nora spacerowała po swej 
celi, oddana rozmyślaniom o czekającej ją  śmierci na krze­
śle elektryczne® i o jej ukochanym Edingu. rozlega się 
pukanie w ścianę. Ktoś świdrnje otwór. Po npływie go­
dziny Cela miss Nory jest już połączona z sąsiednią celą.

Miss Nora dostrzega w otworze karteczkę. Radość jej 
nie ma granic, gdy dowiaduje się, te w sąsiadującej celi 
znajduje się je j podwładny gangster, zwany „Panienką". 
Panienka komunikuje miss Norze, te zdołał przekupić 
strażnika i powiadomić gangsterów e tern, że przebywa w 
więzieniu bostońskiem. Gangsterzy szykują plan porwania 
miss Nory.

Przy pomocy przysłanego je j ołówka, pisze miss Nora 
zębami, — ręce ma bowiem skute — list, w którym prosi 
o natychmiastowe przystanie le j wiadomości o A] Edingu. 
Sędzia Greem i detektyw Fred zapewniali ją, te Al Eding 
wrócił do swej żony i nie chce o niej nawet myśleć.

Po kilkn dniach otrzymuje miss Nora przez ten sam 
otwór długo oczekiwaną odpowiedź.

Treść listu „Pan ienk i" w yw arła na miss Norze 
druzgocące wrażenie.

Do ostatniej chw ili łudziła się, do ostatniej 
chwili w  6ercu je j tliła się jeszcze nadzieja. Są­
dziła, że zarówno pani Mary, jak  i sędzia Green, 
okłamują ją, że znęcają się nad nią, że we wszy- 
stkiem tkwi jakiś szatański pomysł mister Freda, 
że wszystko jest kłamstwem, że Ałon nadal o niej 
myśli, że czyni wszystko, by ją  z za krat wydo­
być. '

W  ciągu długich nocy więziennych, w  swej 
celi przemyślała wszechstronnie sprawę rzekomej 
zdrady Edinga. Przypomniała sobie zapewnienia 
o miłości, przypomniała sobie, jak  on, Eding, któ­
ry czuł wstręt dla mordu, rzedł z nią razem do 
hotelu, by  zabić kapitana marynarki, domniema­
nego mister Freda. Przecież mógł nciec, gdy się

wydostał w  nocy z je j  w illi, przecież nie krępo­
wała swobody jego ruchów.

Myśli k łębiły się w  je j  umyśle, nie dawały 
je j  spokoju.

Teraz nie ma ju ż  wątpliwości.
W  je j  skutych rękach znajdują się dwa liścik’ ; 

od „Panienki" i od... Dillingera.
Jak widać, ten przekupiony strażnik załatwia 

sumiennie i szybko pocztę. Sama nie zdołałaby 
porozumieć się ze światem. A teraz ma w swem 
ręku własnoręczny list D illingera. Po raz pierwszy 
w  życiu otrzym uje od niego list: co za aziecinny 
charakter pisma.

Raz po raz czyta obydwa listy. Serce je j  kur­
czy sdę z bólu. Jakgdyby kleszcze je  ścisnęły.

Liety,Panienki" jest krótk i:
„Przesłałem Pani list — człowiekowi, mcjące- 

tJrtf^eMrtadrtTP^rtłinr-jto^st z DiUmgerem). Dziś 
dopiero otrzymałem od niego odpowiedź. Nigdy- 
bym nie przypuszazał, że ten Eding jest taką po­
dłą świnią... Uważam, że powinien dostać kulę w 
łeb. Takie jest m oje zdanie. Panienka".

List D illingera .by! znacznie obszerniejszy. O- 
to jego  treść:

„Szanowna Miss Noro!
Do dziś nie wiedzieliśmy, w  którem więzieniu 

znajduje się Pani. Dopiero dzisiaj zawiadomił 
nas Charles, którego osadzono obok pani (co za 
szczęśliwy zbieg okoliczności!), że Pani przebywa 
w  więzieniu bostońskiem. W iem y, jak  Pani jest 
tam ciężko. A le  wiadomość o tern, że Pani właśnie 
tam się znajduje, jest dla nas w ielką zdobyczą. 
Opracowaliśmy szczegółowy plan, jak  Panią por­
wać z więzienia. A le  do teraz nie mogliśmy tego 
planu urzeczywistnić, bo me wiedzieliśmy, gdzie 
się Pani znajduje. Teraz jestem pew ny, że uda się 
nam Panią w yrw ać ze szponow tej przeklętej 
sprawiedliwości.

Pyta Pani przecLwszystkiem o Edinga. Rozu­
miem Panią, ł>o wiem z w łasrego doświadczenia 
w  więzieniu, że samotność potęguje w  człowieku 
zazdrość. A  jednak ::mszę Panią zawiadomić o 
prawdziwym  stanie i__;czy, a to dlatego, że Fani 
powinna sama zdecydować o losie zdrajcy.

A l Eding postąpił bardzo podle. W  dwa dna 
po napadzie policji, nagle zniknął. Potem otrzy­
maliśmy od niego krótki liścik, w którym pow ia­
damia nas, że dość ma tego „pieskiego życia". Tak 
dosłownie napisał. List ten podarłem na strzępy z 
wściekłości.

Zrozumieliśmy, że mister Eding powrócił do 
sw ej rodziny. Wystałem tam kilku chłopców, do 
mieszkania jego  żony, by go ostrzec, że jeże li bę­
dzie „sypać", nie ominie go kula. A le  chłopcy w ró­
c ili z niazem. Państwo Grabowie wyprowadzili 
się z mieszkania. Ty lko  sąsiadka opowiedziała, że 
doktór Graba wrócił nareszcie do swej żony, ale 
obawiając się zemsty gangsterów, wyjechali z 
Chicago w  niewiadomym kierunku.

Trudno, m oja Pani, liczę na Pani silny charak­
ter, i sądzę, że nie załamie się Pani pod wpływem  
tej wiadomości. Jak Pani sama widzi, ten człowiek 
nas poprostu wystrychnął na dudków. Mam w ra­
żenie, że ten jegomość odgrywał przez cały czas 
podwójną rolę. Nasi chłopcy posuwają się tak 
daleko, że utrzymują, iż A l Eding stal w  kontak­
cie z mister Fredem.

N ie będzie Pani mi chyba miała za zle, że w  
taki sposób piszę o Jej byłym  mężu, o kochanym

mister A l Edingu. A le  sądzę, że z chwilą, gdy 
Eding w  tak nikczemny sposób nas W6zystkicu 
oszukał, przestał być dla Pana tem, czem byt do­
tychczas.

Jeśli go w ięc teraz złowimy, co mamy z nim 
uczynić? Oczekujem y odpowiedzi Pani, bowiem 
tylko Pani może zdecydować, co ma się stać ze 
zdrajcą Edingiem. Byc może, uda narr się Panią 
w yrw ać z więzienia, zanim jeszcze wpadniemy na 
trop mister Edinga. W  każdym bądź razie chcemy 
mieć Pani rozkaz w  tej sprawie.

Serdecznie Panią pozdrawiamy. Wszyscy są 
uratowani, oprócz „Panienki". Zginęło w  bitw ie 
dwudziestu chłopców, m iędzy innymi również i 
„Chińczyk".

W  następnym liście napiszę szczegółowo, w  ja ­
ki sposób udało się nam urataować.

Pani oddany sługa 
D illi" .

Z piersi mass N ory  w yryw a ły  się raz po raz 
jęk i, gdy czytała list D illingera.

W ydawało je j  się, że rozżarzone pręty Żelaz­
nie wżarły sdę w  je j  skórę, w  je j  ciało, w je j  mózg. 
Ból, gniew, rozpacz, rozgoryczenie, zazdrość, 
wszystko w niej kotłowało, burzyło się, doprowa­
dzało niemal do utraty zmysłów.

A  nadomiar złego jest skuta, jak  pies na łań­
cuchu. N ie może ruszyć rękoma, a te ręce w y ry ­
w ają się z kajdan.

Zdenerwowana, zbolała zagryza do krw i pal­
ce. Szybko biegnie tam i zpowrotem po celi. Cóż 
ma odpowiedzieć? Zabić go? Nie, tego jeszcze nie 
choe. Ża wcześnie jeszcze N ie straciła jeszcze na­
dziei. Jeśli uda się je j  wydostać z więzienia, jeśli 
D illinger urzeczywistni swój plan — odszuka go 
znowu, i A l znów do niej wróci O, potrafi to uczy­
nić, posiada niezawodną broń, bv go zmusić do 

• uległości.
Kocha go. Pomimo zdrady, pomimo podłości. 

Eding ma w sobie ty le  uległości, dobroci, jakiś 
czar, o który trudno w  środowisku gangsterów.

Kreśli krótką odpowiedź. N ie może teraz w ie­
le pisać. G łowa je j  płonie, przed oczyma w irują, 
kołują jakieś kręgi. Pisać zębami jest je j  szcze­
gólniej trudno

Stara się jednak opanować. Resztkami sił p i­
sze:

„D rodzy przyjaciele. Sprawę Edinga odłóżmy 
aż do czasu, gdy w y jdę na wolność. Sądzę, że plan 
pow iedzie się wam, i że wkrótce będę znów z wa­
mi — wtedy rozliczę się z Edingiem. Trudno mi 
w ięcej pisać Miss Nora".

W  cztery dni potem otrzymała znowu przez 
otwór liścik cd D illingera. Zawiadamia ią, że E- 
ding znów ukazał się w Chicago. W  bezczelny 
sposób rozjeżdża sobie autem po ulicach Chicago. 
Żona jego nie opuszcza go ani na krok. Jak w i­
dać, nie obawia się ju ż w ięcej zemsty gang­
sterów.

Co się zaś tyczy plan® oswobodzenia je j, 
musi to być odłożone na pewien czas. Zaszły no­
we trudności, których przedtem nie przew i­
dziano.

Istnieje obawa, że Eding będzie „ 6ypać". Co 
należy uczynić? C zy  wolno pozwolić spokojnie 
spacerować temu zdrajcy po ulicach Chicago?

N ie  ulega ju ż teraz żadnej wątpliwości, że ten 
zdrajca pozostaje i pozostawał w ścisłym kon­
takcie z detektywami, a szczególnie dzięki niemu 
był mister Frec doL-adnie poinformowany o tem, 
oo się dzL  je  w  świecie gangsterów.

Misa Nora przeczytała list —  i oniemiała. 
W  ciągu tyci. czterech dni dokładnie sobie upla- 
nowała, w  jak i sposób teraz zdobędzie zpowro­
tem Edinga. Jeszcze dwa, trzy razy przedsięweź- 
mie jakieś „.roboty", zarobi na tem dobrze, a po­
tem usunie się wraz z Edingiem gdzieś daleko, 
w y jedzie  z nim do Paryża, albo do Rzymu, za­
łoży ognisko domowe, zostanie matką...

Po pierwszym  liście D illingera. który je j  do­
niósł o zdradzie Edinga — je j miłość ku niemu, 
miłość zaprawiona dużą dozą zazdrości, wzmogła 
się bardzo. Teraz, gdy dowiedziała się o bezozel- 
nem zachowaniu się je j  kocnanka, gdy szanse je j 
ucieczki zmalały — ogarnął ją  dziki szał. Niena­
wiść pochłonęła ucaucie miłości.

Jak w ięc ma teraz postąpić? Co ma odpowie­
dzieć? W  duszy je j  odbywa się zażarta walka.

W reszcie decyduje się. Znów chwyt* m iędzy 
zęby ołówek i picze.

„Tak, dopiero teraz przekonałam się, że Eding 
jest zdrajca. Rozumiecie chyba z jakim  trudem 
mi to przychodzi, a jednak muszę watr rozkazać:
DAJCIE  MU KULĘ W  ŁE B !".- „Miss Nora .

Dalszy ciąg po świętach.
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Od strony W oli i od Czernia­
ków a, od strony Pragi i od Ma- 
rymontu. — a tak będzie i w 
Polsce całej — ściąga nieprzer­
wana fala ludzka, i przelewa 
się przez dziwnie i majesta­

tycznie uciszone ulice do pro­
gów świątyń strzelistych.

Dzwony nie biją jeszcze, 
krzyże pozasianiane fioletami, 
cisza..

Idzie warszawski lud spra­
cowany, dzieci odświętnie 
przyodziane wiodąc za ręce; 
idzie, idzie, poważnie i maje­
statycznie.'.. na groby.

Taka tradycja.

—  Dziadek nieboszczyk nic 
tak nie czekał w roku, jak 
W ielkiej Soboty, żeby stary 
surdut przyodziać i wnuki od­
świętnie przybrane ze rękę na 
groby poprowadzić. Cale świę-

99 — golone”
Inspekcje sanitarne we fiyzierniacb warszawskich

„Niema kryzysu wobec na­
szych cen:

Strzyżenie 20 groszy,
. golenie 10 groszy,

manicure 30 groszy,
ondulacja 50 groszy".
Przed zakładem fry z je r ­

skim na ulicy Krochmalnej w  
W arszawie, właśnie w ten 
sposób reklamującym się, za­
trzym uje się karetka komisji 
sanitarnej M iejsk ie j Służby 
Zdrowia.

Ulica zapełniła się w  mgnie­
niu oka nieprzebranym tłu­
mem ludzi, karetka oblegana 
jest formalnie przez tłum. 
Wszyscy wskazują palcami, 
wszyscy żywo komentują to 
wydarzenie w dzielnicy.

— F ryzjera  zamkną, jak 
dwa razy dwa! — powiada 
jakiś umorusany robotnik. — 
7aam się na takich sprawach 
i mogę to powiedzieć. Poli­
cjant przyjechał, doktorzy, 
marnie z bratem będzie!

— Jak zamkną to i dobrze 
arobią! Brud to już miał w 
tym zakładzie, jak  się patrzy.

—  Tak pan nie możesz mó­
wić. Zawsze to jest człowiek, 
i na świąteczny ruch sobie 
rachował! A co?! Jak go za­
mkną, to pan jego  dzieci na­
karmisz?!

Cichną dalsze rozmowy, 
k iedy stajemy w  progu zakła­
du.

SAM DO WTNY SIĘ 
PRZYZNAJE!

W  fotelu siedzi jakiś po­
le j  rzanie wyglądający facet, 
który na widok policjanta 
chyłkiem wycofułe się z inte­
resu. Krwawe ślady ran na 
rękach nie świadczą o nim 
zbyt pochlebnie. Pod ścianą 
w  niezbyt dobrze ośw :etlo- 
nym kącie siedzi jakaś dama

Erzy ondulacji, a obok niej 
ilka innych w kolejce. Po­

środku zakładu w bronzo- 
wym swetrze stoi sam właści­
ciel. Blady jest i wystraszo­
ny.

—  Panie właścicielu, jaki 
pan ma stan w swoim intere­
sie? Niech pan tak S2jczerze

Eowie?! — na to pytanie le- 
arza odpowiada z rozbraja­

jącą szczerością:
— Nie mogę kłamać! Do-

POCO HASZ!
Długuchorować na katar Żołądka, 

lcatar kiszek, wątrobę, kamienie żół 
cjowt, hemoroidy, krwotoki, wzdę­
cia brzucha, brak apetytu, ogólne 
osłabienie, serce, nerwy, bezsen 
pość, reumatyzm, ischiasz, kaszel, 
płuca, gardło, uszy. oczy, swędzenie 
ciała wypadanie włosów, zakażenie 
krwi, migrenę, zawroty głowy, bóle 
krzyża, cierpienia krbiece i wszel­
kie inne dolegliwości, kiedy możesz 
prędko odzyskać zdrowie!

Zwróć się tylko do Kuilzińskłego, 
władającego tajemnicą, której na 
próżno szukali magowie i mędrcy 
starożytności, tajemu;cą wiecznego 
zdrowia i wiecznej młodości, i bóle 
cierpienia tw oje natychmiast bez 
lekarstw ustąpią.

Chorych uzdrawiam
Nowy Świat 60 m. 2 

H I P O L I T  R U D Z I f l S . J
Przyjmuje 1Q — a i  4 — h

brze nie je6t ! _
W drodze do następnej 

dzielnicy lekarz M iejskiej 
Służby Zdrowia udziela nam 
ogólnych w  te j mierze iufor- 
macyj.

BACZNOŚĆ 
PRZED ZAKAŻENIEM!
— Inspekcje sanitarne w  za­

kładach fryzjerskich mają na 
celu ochronę zdrowia klien­
tów, którzy narażani są nie­
jednokrotnie na bardzo cięż­
kie choroby, aż do k iły  włącz 
nie. Najpopularniejszemi cho­
robami, powstającemi z bru­
dów we fryzjerniach są: 
Strzygąca grzybica i parch, 
czyli grzyb woszczynowy. 
Pierwsza przejaw ia się w 
plackowatem łysieniu głowy, 
druga w ogólnych zakaże­
niach grzybowych. Zakażenie 
następuje z niesłychaną łat­
wością przez proste przenie­
sienie włosów pozostałych oą 
niesterylizowanej maszynce 
po chorym na trlowę człow ie­
ka zdrowego. Z dalszych cho­
rób nabywanych we fry z je r­
niach wym ienić należy ja g li­
cę, która dostaje się do oczu 
przez wycieranie serwetką 
raz już użytą przez człow ie­
ka chorego na jaglicę.

Najcięższa wreszcie choro­
ba, jaką jest kiła, dostaje się 
do krw i pacjenta w tym ty l­
ko wypadku, k iedy sam fry ­
z je r został nią dotknięty.

Dalsze badania fryzjera* 
dokonywane już po poznaniu 
tych strasznych skutków, w y ­
pływających s niechlujstwa, 
przeprowadzane są dlatego z 
jeszcze większą może suro­
wością.

I tak, naprzyklad, nic nie 
zdołało uchronić od grzywny 
pieniężnej właściciela ele­
ganckiego zakładu na Mura­
nowie, w  którego maszyn­
kach do strzyżenia znalezio­
ne zostały resztki włosów po­
przedniego pacjenta,

W  ten sam sposób njc nie 
zdołało uchron ć właściciela 
zakładu przy ulicy Pokornej 
od opieczętowania jego  za­
kładu za to, że interes był 
brudny.

Wszystko tu było dokonane 
na zamydlenie oczu. W  szkla­
neczkach, w  których normal­
nie znajduje się roztwór kar­
bolowy dezynfekujący brzyt­
wy, znajdowała się zwykła 
woda studzienna, a calv per­
sonel odziany był w lepiące

się od brudu fartuchy.
D la takich przedsiębiorców 

trudno mieć litość. Tu prze­
cież nie idzie o przestrzega­
nie przepisów, ale o zdrowie 
tysięcy i dziesiątek tysięcy lu 
dzi, korzystających z usług 
fryzjera .

Jedno jest wszakże w tem 
wszystkiem pocieszające: To, 
że nicchluje zaliczają się ty l­
ko do w y ją tków !

70 proc. znajdujących się 
w W arszawie zakładów fry ­
zjerskich utrzymywanych 
jest na poziomie wymaga­
nym przez Służbę Zdrowia.

Surowe kary, jak ie nakła­
da się na niechlujną resztę, 
są niezawodnym sposobem, 
aby ona stale malała. Bo w ła­
ściwie najtaniej kosztuje czy­
stość. Trzeba tylko umieć o 
nią dbać!

stosują
JAKO RECULUJĄCE ŻOŁĄDEK. 
HZV CIERPIENIACH WĄTROBY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERIAJĄES HEMOROIDY 

I m v  SKŁONNOŚCIACH 
DO OISTRUKCJI SĄ ŁAflODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

WŻYCtl 1 -»  R ia u tk l NA NOC.

S z p a t f  r
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f  mm ĘM „cwaniaka u/oIskleca**
Nareście raz koło W ielk ie j- 

nocy ciotkie Warelcie staro- 
panieńskie sumienie poruszy­
ło i zaproszenie na święta mie 
przysłała. Insza rzecz, że mia­
ła baba w tem własny jente- 
res, bo chciała, żebvm rej w 
świątecznech porządkach po­
mógł.

Tem sposobem za deko wa- 
lim sie u niej już od wczoraj 
i jak  możem, tak pomagamy. 
A babsztyl usmArowała sie 
sadzamy i tłuszczamy, z po­
grzebaczem sie po kuchni u- 
w i ja i jak  ekonom jak i tylko 
johie co i raz na nasz po­
krzyku je: a to je j  zrób, a to 
owo... wreszcie powieda:

—  Te fazuchy. niech sie za 
sprzątanie wezmą, a ty Feluś 
ciasto na makowiec miętoś, a 
ja tem czasem po foremki do 
sąsiadki skikne. Ale... ale... 
żebyś mie tam, draniu, jak ie­
go talu w te ciasto nie nasy­
pał bo dożywotnie rozstrzela- 
nieby cie spotkało! — i po­
leciała ma sie rozumieć na ko­
minki do Guzikowskiej na­
przeciwko.

Tylko sie drzwi za nią zam-

wódzi musowo,, Wreście wbi- 
lim w krzyże cale reszte, że 
ty lko zieloność do ubran:a 
stołu pod święcone, i baranek 
z chorągiewką, jako że z nie­
jadalnego, czyli gipsowego 
materjatu fcył ulepiony, sie 
pozostał.

— A  teraz—powiada Wicek, 
jak  już świąteczma nalewka 
zaczęła działać — strzelanie 
na rezurekcję będziem kom* 
pinować.

W yciągnął z kieszeni pól 
kila kalichlorku, ze siarką 
wymieszał, jedne koszule 
ciotczyne na kawałki podarł 
i w dane szmatki materjał 
wojenny wwiąauje. Ma sie 
rozumieć, musielira wypróbo­
wać, czy naboje dobre, żeby 
się w rezurekcje nie zawsty­
dzić.

Położylim  na podwórzu pod 
oknem jedne takie wybucho­
we porcje wielkości kaczego 
jaja i z czwartaka przez okno 
pudowy brukowiec puszcza­
my. Za pierwszem razem 
zbłąkanego kota djablj przy­
nieśli i kamień zamiast w  ka- 
lichlorek w  kota trafił. Ko- 
cisko ma sie rozumieć nie

kii, za sprzątanie wedle! wystrzeliło, ale mordę drzyć
przykazu sie wzielijn. Naj 
pierw  sprzątnęlim świątecz­
ny wiśnit,k. Szło o próbę, ozy 
odpowiedzialną moc w  sobie 
posiada. Próba wyszła jak sie 
należy, ale karafki puste sie 
pozostali.

Potem sprzątnęlim ja jka do 
święconego przyszykowane, 
tem bardziej, że to post ścisły 
obowiązywał, *  zagryźć go

zaczęło jak  nieszczęście, bo 
mu brukowiec ogon p rzy ­
gniótł.

Za. drugiem razem znowuż 
teściowa pana dozorcy pod 
okno sie przyszwendnła, i 
kamień lewe stopę na platfus 
je j  rozkwasił. Jeszcze w ięk­
szego rabanu narobiła, aż 
zamglone kobiete pogotowie 
do szpitala powiozła.

Przyleciała ciotka i ł bu- 
zią, że sie nasz głupie pomy­
sły trzym ają i do ciężkich ro­
bót nasz zaprzęgła.

Miętosi Wicek ciasto, ale 
jednera ślipiem na ciotkie ze­
zuje i uśmiecha sie szatańsko, 
wreście w jednem momen­
cie powieda, żeby ciotka cy­
namonu w moździerzu utłu­
kła, bo do ciasta potrzebny.

Złapała ciotka tłuczek, raz 
tylko w  cynamon aztukła, a 
tu jak  nie grdakuie!!!.- 

Huk eie zrobił, jakby sto 
pierunów trzasło! Wszystkie 
szyby w  całej kamienicy w y­
lecieli, lanszafta ze ścian po­
spadali, tłuczek ciotce z gra­
by sie w yrw ał i w  ostatnie 
dwa zęby ją  trzasli Moździerz 
z rącziek biedaczka wypuści­
ła i chlapla zamglona na po- 
dlogie.

• Ma sie rozumieć nie czeka* 
lim aż sie ocuci, bo wtenczas 
nie zdążylibym zwiać, ale 
ju ż na dole będąc, uałyszelim 
ciotczyne błogosławieństwo: 

—  A  żeby wam, moczymor- 
dy, święcone jajko w  gardle 
kołkiem ustało!..

„Pod Flondro" sie dopiero 
pokazało, że Wicek, dle w y ­
próbowania. działania kali- 
chlorku, na rezurekcyjne 
strzelanie szykowanego, na­
sypał takowego w  moździerz 
pod cynamon.

No i święta będziem mieli 
przez ciotkie popsute, bo fak 
tycznie bojem y słe święcone

J'a jka wchmulać, żeby sie po- 
iożne życzenie kochającej 

ciotuni aa nasz nie spełniłoII

ta wtedy opowiadał, jak 10 po 
inne lata bywało, a jak u Fary 
strażacy przy grobie stali, a 
jak a Świętej Anny czterdzie­
ści kanarków śpiewało, a jak 
u Świętego Krzyża grób się 
jednego roku zapalił...

Z dziadka na ojca ta trady­
cja przeszła, a teraz dzieci je j 
bacznie przestrzegają, i swoje 
dzieci, dziadkowe prawnuki, w 
zwyczaju tym zaprawiają...

—  Godzi się przecież! Tylko, 
że i tradycja dzisiaj zanika

Sowoli.„ Niema już tego co 
awniej. Ksiądz panie świę­

cił, od domu do domu chodził, 
błogosławieństwa zsyłał i ja ­
dło świąteczne świecił... Przed 
dom się po Dobrodzieja wy- 
chodziło... Dzieci obowiązko­
wo przy stole stać musiały, bo 
Dobrodziej mógł wybadać, czyi 
pacierz umieją napamięc, 
skarcić, zawstydzić, ałbc na po 
chwałę głowy pogłaskać... Był 
urok w tem święceniu!

Domy się trzęsły ze strzela­
niny! Kamienie z bruku w yry  
wało, tak szły w iwaty! Kalt- 
chlorek zużywano całemi pu­
dami! W  pace sobie taki w jwa 
lownik ze trzy dni przesie­
dział, przed „gorodowojem" 
uciekać musiał, ale go to nie 
przestraszało... Dla tradycji

Sanie cierpiał, a swoje robili 
fiema już dzisiaj tego! Lepiej, 

czy nie lepiej, ale niema! Tra­
dycja musiała się załamać...

Tak sobie różnie lud war­
szawski gwarzy, tak sobie róż­
ne snuje własne myśli, ale o 
świętach tylko... Niema w 
uwagach nic ze skargi, niema 
nic z nienawiści — od czasu do 
czasu przebija tylko nuta ja- 
kowegoś smętku za tem, co by 
to mile, co działało na wyobraź 
nię, i co przeszło bezpowrot­
nie.-

Tak Klemens Niedziejko, sta 
ry woźny z banku, nie przeżył 
by chyba chwili, gdyby mu w 
adoracji przy grobie przesz&o- 
dzono, albo go do niej nie .do­
puszczono.

— Pierwszy raz — powiada 
— zaledwie osiem lat miałem, 
jak mnie nieboszczyk ojciec do 
Fary na adoracje zaprowa­
dził... Kolana wtedy bolały, bo 
bez przerwy przez trzy godzi­
ny się klęczało, ale pamiętam 
po dziś dzień, jaki z tego dum 
ny byłem! Czułem się doro­
słym! I tak ju ż było rok za 
rokiem. O jciec umarł, a ja  nie 
zapomniałem, że każdej Wiel- 
kiejnoey u Fary miejsce moje 
przy grobie jest przeznaczo­
ne, żeby dwie godziny adora­
cji odprawić—

W ozy z ulic umykają, tram­
waje powoli zjeżdżają się do 
remiz, ulice pustoszeją coraz 
szybciej i szybciej, by wresz­
cie o godzinie szóstej zamrzeć 
w spokoju majestatvcznym.

O  niczem się wtedy nie my­
śli już, jak tylko o Rezurekcji 
i o procesji, która na ulice w y­
legnie, •  celebrant uroczyście 
zaintonuje „Wesoły nam dziś 
dzień nastał".

Podchwyci lud warszawski 
te słowa. ,J eg o  dnia Chrystus 
zmartwychwstał“  — zaśpiewa 
poto, by razem z masą ludzką 
całą złączyć się za chwilę w  
uroczystem „A llelu ja, A lle lu ­
ja.nr.

Wszyscy się wtedy jednacy 
stają. Robotnik staje obok swe 
go przedsiębiorcy, szewc obok 
adwokata, i rymarz z pisarzem 
w  jednym rzędzie.

Wśzystko przecież ludzie! 
Wszyscy przecież bracia! Jed’ 
nej w ielkiej idei odrodzeniu 
wyznawcy. Wtzyscy przecież 
z jednakowem utęsknieniem, 
radosnego A lle lu ja  wuczeku* 
jącifłłi
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mieszkańcy cichego, prowin­
cjonalnego miasteczka Qb- 
rzyck (woj. poznańskie) zo- 
sitali zaalarmował) i n iezwykle 
sensacyjną wieścią, że w la­
sku na drodze, w iodącej z 
cmentarza w  kierunku mia­
sta, leży  zamordowana kobie­
ta, lat około 30-tu.

Wiadomość podawana z ust 
do ust lote m błyskam icy obie 
gfa cale m iasteozko. Do wska­
zanego przez famę miejsca 
zbrodn-' b iegli co tchu starzy 
i m lodzi, kobiety i dzieci, 
pragnąc zaspoko:ć swoją nie­
nasyconą ciekawość.

W  ciągu kilku minut pusta 
dotychczas droga, wiodąca do 
cmentarza, oraz przydrożny 
lasek zaroiły się od zwabio­
nych niecodz;en‘ną sensacją 
gapiów.

Trup na drodze
Pod drzewem, wpobliżu dro 

gi, w  kałuży krw i leżała mło­
da stosunkowo kobieta, mo­
gąca liczyć nicwiecej ponad 
32 lata. I brana dostatnio, a 
nawet wy kwitnie, przystojna 
i dobrze zbudowana sizatynka 
leżała z rozkrzyżowanemi rę­
koma.

W  uszach nieszczęśliwej, 
tkw iły  złote kolczyki, a rękę 
je j  zdobił n iew ielki zloty ze­
garek z bransoletką. Wniosku­
jąc po ubiorze i z rozmów 
mieszkańców, Tłoczących się 
do miejsca zbrodni, zamordo­
wana nie pochodziła z Obrzyc 
ka.

C :ężko ranna kobieta lek­
ko, zaledwie dostrzegalnie 
poruszała białkami oczu, da­
jąc leszcze słabe oznaki ży ­
cia. Z głębokiej rany, zada­
nej jakiemś o«trem narzę­
dziem w  głowę kobiety' cien- 
kiem pasmem sączyła się 
k rew . ściekając na ziemię.

Ciżba cisnących się ludzi 
Zamiast nieść natychmiastową 
pomoc konającej, otoczyła ją 
kołem, pasąc wzrok okrut­
nym widokiem.

Odległość do posterunku 
polic ji byda dość znaczna, za­
nim więc wiadomość o zbrod­
ni dotarła do organów bez­
pieczeństwa i lekarza, ranna 
kobieta wyzionęła ducha. 
P rzyb y ły  na miejsce lekarz 
pow iatow y dr. Niziński mógł 
już ty lko stwierdzić śmierć 
od ran, zadanych ostrem na­
rzędziem w  głowę nieszczę­
śliwej.

Pierwszy ślad
Pobieżnie dokonane oglę­

dziny lekarsh;e stwierdziły, 
że morderca zadał sw ojej o- 
fierze kilka ran ciętych, z któ 
ryoh jedna sięgała aż do ko­
ry  m ózgowej i wskutek upły­
wu krw i słała się dla nie­
szczęśliwej kobiety śndertel 
na.

Wpobliżu miejsce zbrodni 
leżała pęknięta na dwoje ciu­
paga z niklową rączką, która, 
wnioskując po śladach krwi, 
była narzędziem mordu w  rę- 
łni zabójcy.

Śledztwo
Następnego dnia dzienniki 

poznańskie doniosły o sensa- 
cyjnem i bestjalskiem mor­
derstwie, dokonanem w  O- 
brzycku, na osobie 30-ietniej, 
elegancko ubranej kobiety o 
nieznanera nazwisku.

W  szczegółach podano, że 
przy zabitej nie znaleziono 
żadnych dokumentów, nato­
miast o kilkadziesiąt kroków

od m iej ca zbrodni władze 
śledcze znalazły terebkę dam 
ską ręc/ną z niew ielką sumą 
pieniędzy oraz kwirem w y ­
danym przez Bank dla Han­
dlu i Przemysłu w  Warsza­
w ie na zdeponowane pi zez 
Anastazję Dobióską akcje 
„T-wa Akc. H. Cegielski w 
Poznaniu .

Osoba mordercy, k tóry po 
dokonanem w  b iały dzień za­
bójstw ie oddalił się w  niezna­
nym kierunku przedstawia na 
razie tajemnicę.

Z zeznań przygodnych świad 
ków  wynikało, że krytyczne­
go dnia, około godziny 12-ej 
ofiara mordu spacerowała w 
towarzystwie młodego męż- 
azyzny, ubranego w płaszcz 
gabardinowy. N iektórzy z 
mieszkańców zdążyli nawet 
zauważyć, że twarz tow arzy­
sza zamordowanej nosiła śla­
dy przebytej ospy, nikt jed ­
nak ze świadków nie znał o- 
sob ście mężczyzny.

Śledztwo potoczyło się w 
dwóch kierunkach. Po p ierw ­
sze, należało ustalić tożsamość 
i miejsce zamieszkania za­
mordowanej, a następnie za­
jąć się ujawnieniem i uję­
ciem mordercy.

Ostatni list zamordowane]
„Kochany Adam ie! Prze­

bacz mi wszystko zło, jak ie 
Ci k iedykolw iek wyrządzi­
łam. Zdajesz sobie chyba 
sprawę, jak  los okrutnie 
mnie doświadczy! i ukarał. 
G dyby nie wojna, nasze 
wspólne pożycie potoczyłoby 
się z pewnością inaczej.

Dlaczego tak krótko trwa­
ło m oje szczęście przy Two- 
i m boku? Czy moją jest w i­
ną, że młodość i brak do­
świadczenia, z drugiej strony 
T  w o j a długotrwała nieobec­
ność pchnęły mnie w  ramiona 
drugiego mężczyzny?

Boże, ile  mąk w ycierp ia­
łam, zarim  zdecydowałam się 
na ten nierozważny krok! N ie 
sądź, że byłam z nim szczę­
śliwa. M yśli moje zawsze bie­
g ły  ku Tobie i ty lko Ciebie 
jednego kochałam prawdzi­
wie.

D la Edwarda byłam tylko 
jedną w ięcej w  długim spi­
sie jego  miłostek. N ie miłość 
rzuciła mnie w  jego  ramiona, 
a niedostatek i długi brak Cie- 
b:e. Okres Tw ojego  pobytu 
w  n:ew oli wydawał n?i się 
wiekiem- a długie lata rozłą­
ki zaczęły żłobić na m ojej 
twarzy b iózdy przedwczesnej 
starości z niedostatku.

Bóg m i, św iadkiem, że nic 
odraza zdecydowałam się na 
pożycie z Edwardem. Jego 
ciągłe umizgi ty lko mnie od­
pychały i oddalały od niego, 
Czas robił swoje i niedosta­
tek z jednej strony, z drugiej 
zas ciągłe lecz w ytrw ale w łó­
czenie się Edwarda w  ogonie 
mojego losu oraz perspekty­
wa przyszłego dobi obvtu spra 
w iły, że wreszcie uległam i 
Edward dopiął zamierzouego 
celu.

Materjalnie ulżyłam sobie, 
moralnie zabiłam w  sobie na j 
niękniejsze uczucie miłości, 
;akie żyw iłam  ty lko i w y ­
łącznie dla Ciebie.

N ie dziw  się ter&z. że po 
Twoim  powrocie z niewoli 
odmówiłam Ci naszego współ­
życia. N ie byłam w  stanie 
przezwyciężyć siebie i jego 
silnej woli. Poddałam się na 
kazowi Edwarda, błądząc jak

ćma dokoła światełka w  tu­
nelu.

Boże! De p izeciw ieństw  po­
stawiłeś na drodze mojego 
nędznego żywota! Czemu nie 
powróciłam wówczas do C ie­
bie? Dlaczego tak nisko npa- 
dłam, aż wkońcn został, m 
przez niego sporne wierana 
i odtrącona? N ie  wiem, czy 
będziesz w  stanie mnie zro­
zumieć.

Byłam w tedy jakby roz­
dwojona, a przyzwyczajonej 
do wygód i dostatku trudno 
było odepchnąć od siebie roz­
kosze doczesnego życia i po­
wrócić do nędzy niepewnego 
jutra.

Dziś pragnę C i wszystko 
wynagrodzić i dzielić z Tobą 
nawet niedostatek. Zdaję so­
bie sprawę, że swoim postęp­
kiem głęboko zadrasnęłam 
Tw oją  dumę i ambicję mę­
ską, lecz zechciej przyznać, 
że i T y  po k ilka nieudanych 
próbach mojego nawrócenia, 
w  ned lugim  stosunkowo cza­
sie podzieliłeś łoże z dragą, 
żeniąc się powtórnie i popeł­
niając w  ten sposób przestęp­
stwo bigamji.

Ja nie w ierzę, że to uczyni­
łeś, że podeptałeś sakrament 
i przysięgę. Jest to raczej 
Tw o ja  wymówka, dla racji 
k tórej pozbywasz się mnie za 
każdem naszem widzeniem.

C zy  doprawdy w  sercu 
Twoiem  zetla ły doszczętnie 
nawet iskierki w ielk iego u- 
czucia, jakiem mnie nie­
gdyś darzyłeś? Już teraz nie 
zazdrość, ale moje słuszne 
prawa żony nakazują mi do­
pominać się o C iebie!

’ Jeżel* m oje słowt nie tra­
fią dó T w o jego  przekonania, 
będę zmuszona użyć innych 
środków, ażeby zmienić mój 
i T w ó j los. Pamiętaj, że czy­
nię ostatni wysiłek, ażebyś 
powróci! do mnie!

T w o je  argumenty, że stwo­
rzyłeś sobie nowe ognisko do­
mowe nie są w  stanie mnie 
przekonać. W ogóle, nie w ie­
rzę w  Tw oją  bigam ię i istnie­
nie Twoich d,":eei. Zresztą na­
wet i one nie osuszą moich 

łez, wylewanych -calem i poto­
kami.

G dyby to stało się faktem 
i rzeczywistością, T w o j błąd 
stałby się dla nas wszystkich 
przekleństwem. N ie dam so­
bie wydrzeć z rąk szczęścia, 
które tylko wskutek niesprzy 
jającycb okoliczności zmuszo­
na byłam odtrącić od siebie! 
Czynię ostatnią próbę i p rzy­
jeżdżam do Obrzycka w  nie­
dzielę t. j. 14-go września.

Pragnąc umknąć spotkania 
z moją rywalką, proszę Cię 
o przybycie j  godzinie 11.30 
na drogę, wiodącą z miasta 
w kierunku c m e n t a r z a .

Twe ja nieszczęśliwa Nacia.
P. S. O, Boże! Jakim w y ­

razem zakończyłam swój pe­
łen goryczy list. Coś dziwne­
go dzieje się ze mna na sam 
dźwięk tego miejsca wieczne­
go sdocza nku. C zy  to prze­
czucie jakiegoś nieszczęścia?.. 
Serce moje drży, a z rąk w y ­
pada mi pióro...

Nacia“.

Pamiętnik zabbcy
13-ty września 1923 r. był 

dla mnie złowróżbnym dniem. 
W ybierałem  się do Obrzycka, 
k iedy drzwi się uchyliły i l i ­
stonosz z Konstancina w rę­
czył mi zaadresowany do mnie 
list.

Rzuciłem okiem na kopertę 
i pot wystąpił mi na czoło. 
Poznałem charakter pisma 
m ojej p ierwszej żony.

— Czegio ona jeszcze obce 
ode mnie? — zadałem sobie 
w  myśli pytanie, rozrywając 
nerwowo i drżącemi palcami 
kopertę.

— Teraz dopiero opamięta­
ła się i żałuje za grzechy — 
myślałem w  duchu, przebie­
gając oczami treść listu. Nie 
da sobie wydrzeć z rąk!... N :e 
doczekanie twe je  —  mrucza­
łem pod nosem, czytając po 
raz arugi treść je j  listu.

—  Jak to ona sobie pięknie 
ułożyła! Kochanek ją  porzu­
cił, a k«edy ja  z takim nakła­
dem trudu i pracy zdobyłem 
sobie diomek w  Obrzycku i za­
łożyłem nowe domowe ogni­
sko, chce "Jburzyć moj spo­
kój. Nie!... Dosyć tych prze­
śladowań i natrętnych w i­
zyt! — krzyknąłem niemal w 
pasji i, ciskając na podłogę 
je j  pełen skarg i żalu list, za­
wadziłem ręką o lustro toale­
ty, p rzy  k tórej stałem.

Złowróżbne zwierciadło
Z brzękiem i trzaskiem po­

toczyło się to złowróżbne 
zwierciadło pada.,ąc. na po­
dłogę, pękło na połowę. Pod­
niosłem lustro i z zabobon­
nym strachem postawiłem go 
na dawniem miejscu.

Przejęła mnie jakaś niewy- 
powiec zlana trwoga. Drżałem 
na calęm ciele i długi cizcs 
nie byłem w stanie opanować 
nerwów. W reszcie porwałem 
z. Dodłogi list i podarłem w 
strzępy, a szczątki wrzuciłem 
do piecyka.

Odetchnąłem z ulgą, jak ­
bym dokonał w ielk iego dzie­
ła. Obrzydła nu ju ż ta moja 
posada ogrodnika w  Konstan­
cinie. K ilkakrotne w izy ty  mo­
je j  p ierwszej żony, która 
prośbami i groźbami uprzy­
krza mi życie sprawiły, że 
przed dwoma miesiącami mu­
siałem w yw ieźć  drugą żonę z 
dwojgiem  dzieci do O brzyc­
ka. Zmuszony jestem prowa­
dzić dwa domy, a przym  j- 
mniej raz w  tygodniu odby­
wać p odróż do Obrzycka.

Nie wiem, jak  długo jeszcze 
nerwy moje w ytrzym ają taki 
stan rzeczy, tem gorszy, że 
M arja nie wie, iż zawarła 
związek małżeński z żonatym 
człowiekiem. Zkolei nie do­
puszczam Anastazj1 do roz­
m owy z Marją, pomimo je j  
ciągłych nalegań i próśb.

N ie w ierzę je-j zapewnie­
niom, że nie wyrządzi żadnej 
k izyw d y  sw ojej rywalce, je ­
żeli się przekona o zawarciu 
z nią formalnego związku 
małżeńskiego i' o sinieniu 
dzieci.

Między młotem 
a kowadłem

jestem m iędzy młotem i ko­
wadłem, a teraz zastanawia 
mnie pytanie, skad Anasta­
zja posiada informacje doty­
czące kupna domu w  Obrzyc- 
ku i wywiezienia tam Marji z 
dziećmi? Kobieca intuicja i 
zdolności detektywistyczne 
przechodzą moje p ijec ie !

Zbliża się pora odjazdu do 
O brzyck i przez Poznań. Na 
dirorca Głównym w Warsza­
wie nie przyszła mi nawet do 
głow y myśl, że tym samym 
pociągiem może, jechać rów - 
nież Anasiazia.

Wsiadłem do wagonu i pod­
dany własnym myślom. koły- 
sałfem się w  takt stukotu Pół 
pociągu, k tóry w iózł mnie na 
drogę zguby i potępienia.

W  Poznaniu wys.adłem z 
pociągu, ażeby przejść do in­
nego, podążającego w  kierun­
ku Szamotuł. Jakież było mo­
je  zdziw ień1?;, k iedy na pero­
nie ujrzałem wysiadającą z 
pociągu Anastazję.

— Adasiu! Adasiu! — za­
wołała, zbliżając się i w ycią­
gając ku mnie rękę.

Nieoczekiwane spotkanie
TJchyliłem kapelusza i \ nie 

kłamaną niechęcią musnąłem 
wa"gami je j  pulchną rękę. 
Nieoczekiwane spotkań1© 
wpraw iio mnie w  zakłopo­
tanie. Stanęliśmy oboje na 
peronie, spoglądając na sie­
bie: ja  na nią wzrokiem  peł­
nym pogardy, ona zaś — żafji 
i pokory.

— Nie myślałam, że się spot 
kamy w  Poznaniu — odezwa­
ła s:ę pierwsza Anastazja, nie 
wiedząc jak  nawiązać rozmo­
wę.

— Przyznam się szczerze, 
że wolałbym  uniknąć tw oje­
go widoku. Czas już opamię­
tać się i dać mi raz nareszcie 
spokój! — odezwałem się, 
ocierając z czoła występują­
cy nie w iedzieć dlaczego pot.

— C zy  list mój otrzarma- 
łeś? — zapytała wym ijająco 
Anastazja.

— Owszem, wo.i łbym  go 
nie w idzieć i nie znać jego  
treści! — odparłem ze zło­
ścią —  Czego mv właściwie 
stoimy na peronie? — zwróci­
łem się do Anastazji.

U jąłem  ją  pod rękę i skie­
rowałem do pociągu, odcho­
dzącego w  kierunku Szamo­
tuł. Przystanęliśmy oboje 
przed wagonem. M imowoli 
rzuciłem okiem na je j  zgrab­
ną postać, otuloną w  letni 
płaszcz z futerkiem. Pukle 
ciemnych włosów Avychylały 
się z pod głęboko na głowie o- 
sadzonego toczka. W ydała ra; 
się ładnie,’siza, niż ją  k iedy­
kolw iek widziałem.

Anastazja ^auważyła mój 
wzrok, pełen podziwu dla je j 
urody, i nieznacznie się u- 
uśriiiezhnęła, ukazując dwa 
rzędy białych, jak mleko, i 
równych ząbków.

— Podobam ci się? — zapy­
tała, przechylając z wdzię­
kiem główkę i jawnie mnie ko­
kietując. — Dlaczego nie po­
dobała ci się treść mojego l i­
stu? Całą swoją duszę chcia­
łem otworzyć przed tobą i do­
wieść ci, że kochi m cię nie­
zmiennie!

Leklko uwolniłem rękę z pod 
je j  ciepłego ramienia, b li­
skość je j  ciała działała n t 
mnie zawsze odurzająco. P iz y  
pomniałem sobie nagle Ma- 
rję  i dzieci. Dziwne uczucie 
owładnęło morem sercem 
Anastazję kochałem pierw- 
szem uczuciem gorącej nie­
okiełznanej niczem miłości. 
Pięć m iesięcy wspólnego z nią 
pożycia b y ły  dla mnie, jak 
sen o szczęściu. W  duszy mu­
siałem je j  przyznać, że gdy­
by nie w'ojna i mój długi po­
byt w  niewoli, życie nasze 
potoczyłoby się zgoła ina­
czej.

Dalszy ciąg pa 
Świętach



W łumaczenie 
snów nuMiywn . 

Cxy tętnikom
U n e 1 asa 1 -18  P. M. Mężciy- 

fv>i jest zawszą > u  Irosny o oko 
tkaną kobieto- J«ćb przestaje być 
*  aią zazdrosny, to znaczy. Se przę- 
•taja ja  kochae. Ale bywa równie? 
•szarość przesadna, eborobliwa. Po­
wracając do interesującej Panin 
sprawy, nadal uważam, że o ijlepiej 
byłoby przed decydującym krokilm 
sprawdzić! czy miłość wasza nie 
jest przelotnym płomieniem. Jeśli 
jednak Pani nie chce. czy też me 
miro tego uczynić, to stanowcza

Srzed decyzją musi się Pani usam<>- 
zieluić. Być na utrzymania obce- 

(o  mązczyznY. to znaczy bu i  jego 
' „ntrzytuanką . Sen Pani wróży nie 
domaganie lekkie w rodzinie, list i
wydatek. 

Starczyzyk, Stara Miłosna. Ktoś Pa­
nią skrzywdzi, ale później b^ćiie 
a i « ju r u x l .  Warunki materjalne 
.mienią się aa lep.zr Kłopot pie­
niężny będzie. Pierścień lub brosz- 

- ka s niebieskiem oczkiem przynie- 
aie Pani szczęście.

Pokrzywdzony 112. Mozę Pan grać 
na loterji, do spółki Czeka Puna 
■poro kłopotów. Proszę iść yrrzez ży­
cie przeto jem, a ws2vstko dobrze 
się ułoży. Szczęśliw dzień: piątek.

Smnti • Stefa. Wyjdzie Pani za- 
mąż najdalej, za dwa lata. Nie n a 

■Peui szczęścia do loterji Życzenia 
Pani rpelnią się, lecz nie wszystkie. 
B'ondynka jest Pani życzliwa.

Fan ,533 Stefan44 pisze: „Śniło mi 
.ię, że jechałem tramwajem ze 
swym współpracownikiem. Gdyśmy 
wysiedli usnotkL^śmy po drodze 2 
drzewa, z których zaczęliśmy stru - 
i c bardzo ładne grurzki i śliwki 
Pochowaliśmy owoce do kieszeni i 
wróciliśmy, napotykając kota i sio­
strę meęo partnera. Później scbov n- 
liśmy się no bramy domu. w któ­
rym mieszkam, bo deszcz padał".

Sen powyższy wróij Panu szczę­
ście w grze loteryjnej, przyczem 
numer fosa winien zawierać cyfry: 
I ?. 8 i 9. Niedal ska podróż czeka 
Pana latem. Blondynko Panu sprzy­
ja.

„Sofdał". Ma Pan fałszywego przy-

^11610 Wielka r-tdość czeka Pana. 
k 1939 przyniesie Pann dużą 

zmianę w żvc*n, na lepsze. Niedo­
maganie będzie w doi m.

fatjana i ł.  Byt Pani polepa»y się. 
O  loterji sea nic nie mowt Zdrowie 
Pani będzie trochę szwankowało, 
przejściowa Miłe spotkanie czeka 
Panią 

SIMM 
działem

Sfc Ni tiret Pnni odpowie- 
w niniejszej rubryce 29 la-

Kto n iebaem e w  dragi 
dzień świąt W ielkanocy za- 
śpi przy otwartych drzv.ach 
sypialni lub zanadto zbliży 
się do okien domu. tego mo­
że spotkać przykra niespo­
dzianka: z „jasnego nieba**
spłynie nań potok wody. Bo 
poniedziałek w ielk nocny — 
to „dzień świętego Lejka", to 
popularny od bardzo daw- 
nvch lat śmigus - dyngus.

W łaściw ie „śmigus" ozna­
cza agoła co innego, niż „dyn­
gus", obecnie jednak słowa 
te wszyscy przeważnie mie­
szają i nawet utożsamiają.

„śm igus" pochodzi oJ nie­
mieckiego słowa „Schmacko- 
stern", co oznaczało śmiganie 
palmą lub prętem i zlewanie 
wodą, „dyngus" i.aś — to nie­
mieckie „d irg rn " ożyli „w y ­
kupywać t ię", jakoże w dru­
gi dzień Wielkanocy okupy­
wano się żakom i m łodzieży 
jajkam i i słodyczami, aby nie 
oblewali wodą.

Istnieje też przypuszczenie, 
że słowo ,,dynguc‘' pochodzi 
od niemieckiego „Diimj-guss", 
co oznacza wodnistą polew­
kę.

„Dyngusem " rwano też
dawniej postną zupę owsianą, 
której reszt ki z w ielk iego po­
stu wylewano z garnków na 
Wielkanoc.

Na Mazowsizh i Podlasiu 
dyngus i śmigus zachowały 
do dziś różne znaczenie: 
chłopcy chodzą od chałupy 
do chałupy „po dyngusie" 
czyi? „włóczebnem " i śpiewa­
ją piosenki, za co dostają po­
darunki. jajka, ciasta i pize- 
różne specjały wielkanocne, 
śmigus zaś dotyczy tam sa­
mej czynności obuwania wo­
dą.

Na ifurpiach śmigus rwie 
się poproatu „oblejezn" —

mówi się „dać komuś oble­
ją ", albo „ktoś dostał oble-
ia“  — a dyngus z>»ie się „w y- 

upem".
Zw yczaj oblewania wodą 

zachował się po wsiach, gdzie 
ju ż w niedzielę wielkanocną 
chłopcy uprzedzają dziewczy­
ny o mającej się dokonać na­
zajutrz „oblewance".

Co żartobliwsi łapią dziew­
czyny i, ciągnąc p o a  żóraw do 
studni, zlewają je  kubłami 
wody, lub poprostu zanurzę - 
ją  w  rze_e lub w  sadzawce, 
dziewczęta natomiast zmó­
w iw szy się napadają gromad­
nie na chłopców, me szczę-
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diząc un kąpieli z dzbanów i 
wiader.

Zabawy te daiują aię w Pol 
sce oddawna, świadczy o  tem 
chociażby jeden z aktów sy­
nodu djece; j i  poznańskiej z 
r. 1420, zatytułowany „Din- 
gus probibeatur", ożyli „za­
gazuje się dynguju", w któ­
rym czytamy?

„N akrzu je się, aby w dru­
gie i trzecie święto W ielk ie j

Nocy mężczyźni kobiet, a ko­
biety mężczyzn nie ważyli się 
napastować, ani do wody cią­
gnąć".

Tak to za dawnych już lat 
jak  i dzisiaj, śmigus-ayngu* 
był najmilszą zabawą w ielka­
nocną, pierwotnie jednak mu 
sial to być zwyczaj związa­
ny 7© specjalną kąpielą nu 
Wielkanoc po pokucie w ielka 
postnej.

W ą tro b ą  ie s t filtre m  dla k rw i
Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dole­

gliwości. bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
W iafacki, brak aperytn. skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze

CHOROBY ZŁEJ PRZEMIANY MATOtJl NISZCZĄ ORG vNIZM 1 

PRZYŚPIESZAJĄ S lAROśC .

Racjonalną. ze'odią z naturą kuracją jest normowanie czyrności 
Wątroby i nerek Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, te w cho­
robach aa tle złej przemiauy ma ter ji, chronicznem zaparciu, kamie- 
t in- ą żółciowych, żółtaczce, artretyzmie mają zastosowanie ziołn 
CHOLEKiNAZA H. N1EMOJEWSK UiGO.

Broszury bezpłatnie wysyła Inbor. flz jo l-chem. C h o l e k i n a z a  
&  Niemojnwskiege Warszawo. Nowy-świat 5. oraz apteki i skł. apt

1%/a mniej M>olfan<fzle..»

J l f le  miał rat/y
. (A. E .) — Przed sapiącą ło- 
kónuHywą na dmorcu Ułom­
nym stal pan Mikołaj Siady o a 
i załatwiał to spukoju ducha 
naturalną potrzebą, gdy naraz 
usłyszał za sobą nieznajomy 
głos:

—  Pani* tranom n y —
—  Nie zaiurocaj mnie par 

kontrafałdy terał —  odparł 
pan Mikołaj. —  Kto to mi- 
dziali żeby akuratnie m lakiem 
momencie człowiekowi prze­
szkadzać? O wiele masz pan 
do mnie interes, to zaczekaj 
pan ździebko i kwita,

■ a /z*-
—  Pogadał pan do Iwana! —  

"denerwował się pen Mikołaj.
Bo ja *o nie muitę teraz o *  

‘'fenie bajcować.  Co najwyżej 
brzyukie słowo panu powiem.

—  Ale przecie
—  Przecie czy nie przecie,  

<di pa,i na zbiie mordę! Co za 
i  hntera się mnie tak czepia, 
jak rzep psiego og^na? ̂

Pan Mikołaj odwrócił się 
rćżgrdetoany, nią ecldódl

tychmiast, gdyż ujrzał wąsale 
oblicze posterunkowego.

Życie nie jest romansem, 
chuć z romansu bierze swój 
początek, nte wiec dziwnego, 
że i pan M.kołaj za wyżej opi 
sany postępek znalazł się 
przed sądem-

— Obywatel jertem  przy­
kładny — bronił się oskarżony 
na rozprawię —  do przepiso- 
rnośc państwowej detalicznie 
się si-sujący.

I  o wiele mnie pan władza 
w omem stanie przed lokomo 
tywą zahaczył, to przez m ojej 
winy było, na co nam dowo­
dy.

No bo co misiem robić? Prze 
cie używalnućć obikacji w cza 
ńe postoju eabronyęta. A  po 
drugie się bałem, żeby mnie 
pot'ąg temczasowo nie ucieki, 
projszę sądu wysokiego!

Sąd skazał pana Mikołaja 
na 3 dni aresztu z zamianą na 
15 złotych grzywny.

Milioner zastrzelił nowożeńców
Straszna zemsta zdradzonego magnata

Przed wielu laty wywędro- 
wai z; Hiszpanji do Ameryki 
niejaki Juan Coąuirnbo. Byt 
or bardzo zdolnym technikiem 
i wkrótce znalazł pracę w wiel 
k ch  zakładach przemysło­
wych. Był on przytem bardzo 
ambitny i pomysłowy i każdą 
wełną od pracy chwilę spędzał 
nad opracowywaniem swego 
wynalazku, nowej maszyny ao 
prania, któraby mu przyniosła 
sławę i pieniądze Chciał zdo­
być sławę tylko dlatego, że ko 
chał córkę swego szefa, którą 
przypadkiem poznał. D ziew ­
czyna była bardzo dlań laska 
wa i Coquimbo wmów,, sobie, 
że ona go również kocha.

Gdy pewnego dnia w fabry 
ce usłyszał, że dziewczyna któ 
rą uważał za swą narzeczoną, 
wyszła zamąż za jakiegoś bo­
gatego kupca, zapałał wściek­
łością. Nabył rewolwer, wbiegł 
do mieszkania nowożeńców i 
zastrzelił oboje. Wówczas cał­
kowicie się załamał i bez opo­
ru pozwolił aresztować się 
przybyłym  policjantom. Sąd 
skazał go na dożywotnie wię­
zienie i CoŁjuimbo został osa­
dzony w zaaładzie karnym w 
Richmond.

Ponieważ zachowywał się 
on wzorowo pozwolono mu po 
roku, na jego prośbę, kontynu 
ować prace nad swym wyna­
lazkiem. Pieniądze zaś niezbę­
dne do prowadzenia tych prac 
wystarał się dla niego sziachet 
ny naczelnik więzienia. Udało 
mu się szczęśliwie nawiązać 
kontakt z pewnym f inansistą, 
który z«interesował się wyna­
lazkiem Hiszpana. Zbadał je ­
go szkice i ofiarował się dosiar 
czyć niezbędnych funduszów 
na prowadzenie prac, a po ich 
pomyślnrm zakończeniu urzą­
dzić fabrykę, w którejby wyra 
b ano maszyny do prania no­
wego typu. Przytem żadał ty? 
ko i-sdnej rzeczy  chciał posia­
dać 50 proc. zysków.

W ynalazca nie nadużył po­
kładanego w nim zaufania. Za 
kończy! swój model, który o- 
Lazal się bardzo praktyczny i 
był o wiele tańszy niż wszel­
kie innego typu maszyny do 
prania. L mansista również do­
trzymał słowa. Urządził fabry 
kę, która z każdym rokiem co 
raz lepiej prosperowała i przy 
nosiła wielkie dochody. W  o- 
statnim roku przypadło na 
część Coąuirnbo ponad miłjon 
dolarów zysku.

G dy nieszczęśliwy wynalaz­
ca dowiedział się o swych mil­
ionowych dochodach, wpadł w 
rozpacz i dwa razy próbował 
scbia odebrać życie. Uświado 
miał sobie, że te bogactwa nie 
mają dlań obecnie żadnej war 
iości i jakiby tryb życia pro­
wadził, ^dyby nie popemit te­
go szaleńczego Czynu, nie zabił 
Córki szefa. W obu wypad­
kach w  0»tatmej chwili h y i u-

ratowany. Po długich namo­
wach udało się dyrektorowi 
więzienia i księdzu nakłonić 
go, by zaniechał dalszych prób 
samobójczych. Radzili mu rów 
nież, by swe v ’ielkie dochody 
przeznaczył, dla znajdujących

się w  potrzebie ur+ystów i lu­
dzi nauki. Hiszpan zgodził się 
na to. Wkrótce powstał spec­
jalny komitet, k ióry przejął 
dochody więźnia i dawał 
wsparcie biednym artystom. 
W  ten sposób cały szereg arty 
stów i naukowców, którym u- 
możliwiono pracowau w znoś­
nych warunkach materjal- 
n ych, błogosławi nieszczęśli­
wego więźnia.

Obecnie w Ameryce utwo­
rzy ł się komitet, który zwró­
cił się do rządu z prośbą, by 
ułaskawił Hiszpana. Przede- 
wszystkiem zwraca komitet u- 
wagę na szlachetne cele, na 
które Coąuirnbo przeznacza 
swe dochody, a ooza tem w y ­
kazuje że dokonał on zbmam 
w  stanie silnego podniecenia i 
żr nie istnieje obawa, by po­
pełnił jakieś nowe przestęp­
stwo. Członkowie komitetu go­
rąco wierzą, że len Donury dra 
uiat z przed laty ‘ ' Żtrajdzie 
wkrótce szczęśliwe zakończe­
nie.

Ja k  ma taftfzyć świst?
„Hotel Termiaus Canberra. 

Natychmiast v> yslać orkie­
strę, składającą się z 6 os. b. 
Związek sprzedawców nasion, 
Manilla**. „Saksofoniści przy 
ostatnim tajfunie wylecieli 
za pokład. Przysłać zastęp­
ców. Express ot India, w por­
cie Kanion*1.*

Tego rodzaju depesze me­
sami przychodzą codziennie 
do biucą AJ Riessa w Londy­
nie. A l schyla się nad o lbrzy­
mią mapą świata i, j ik w ielk i 
wódz, umieszcza małe chorą­
giewki na morzach i Luk "h. 
Każda chorągiewka, to żoł­
nierz arm,'i A l Riessa, Napo' 
leona orkiestr j  aazowyeh.

To jedyne w swoim rodza­
ju  biuro decydu,e o .em,( jak 
ma tańczyć świat. Saksofoni­
ści A l Riessa grają jednako­
we melodie w  Tslandji, jak  i 
w  Australji, a pod 'd 4więk 
.ych m eloayj tańczą wszy­
scy —r książęta i drobni urzęd- 
nicy.

Przed rokiem A l Riess u-
rząd.ził zawody dla swych or­
kiestr. Każda orkiestra e t  
zbierać podpisy wśród słu­
chaczy, bez względu na to, czy 
są nimi Chińczycy, Arabo­
wie, Malaje, czy też angiel­
skie ladies, i przesyłać je  dc 
centrali, do Londynu.

Ta orkiestra, która zbierze 
najw ięcej podpisów, zostanie 
uznana za zwycięocę i otrzy­
ma engagement w  londyń- 
skiem radjo, a kapelmistrz 
będzie uroczyście nazwany 
„królem  saksofonistów sied­
miu mórz".

G dy orkiestry dowiedziały 
się o konkursie -ozpoczęla s ę 
g o r ą c a  w a l k a ,  J & t r *  v v * 4m £

ły  się na czoło orkiestra lin j i  
o jiietow ej Unftgd Smtes Line 
i orkiestra, która robiła tour­
nee po Australji. Lecz zaraz 
Australczycy zostali >w tyle. 
Telegraficznie zuwiadomili 
Londyn, że w ystępną obec­
nie w małych miasteczkach i 
wskutek tego nie mogą zdo­
być w iększej ilości podpisów. 
Zdawałoby się już, że orkie­
stra United Sta+es Line zw y­
cięży.

Stało się inaczej. Pewnego 
daia Riess wysłał jedną ze 
swych orkiesn do m iejscowo­
ści w  południowej A fryce, 
gdzie najdowała się bardzo 
mała ilość białych. I właści­
wie ta orkiestra zdobyła laur 
vwy 2ięstwa. Jej kapelmistrz 
Sax K :y przysyłał co pewien 
czas do . - Judym karty z pod­
pisem:. T e  podpisy składały 
się w  większości z k rzyży ­
ków. Stawiali je  murzyn;, 
k tórzy wieczorem opuszczali 
we chaty i zbliżali się pod 

kasyno, by posłuchać tanecz­
nych melodyj, granych przez 
orkiestrę Ri jssa. Pewnego 
w ieczora kapelmistrz wpadł 
na pomysł wciągnięcia tych 
bezpłatnych słuchaczy w gło­
dowanie. Wsuwał murzynom 
pióro w  rękę i kazał im sta­
w iać krzyżyk  na podsunięty 
im arkusz papieru

Iran© orkiestry ni,2 chciały 
uznać tego rodzaju podpisót/. 
Z całego świata napfywaly do 
■centrali depesze z protestami. 
Byl to praw dziwy bunt iegjo- 
nu muzykantów. A l Riess, Ich 
Napoleon, notrafił jednak u- 
śmierzyć bunt s^Iną ręką > 
Sas K ey w  dalszym ciągu 
Ji-UałBje ty tu  „Króla sakso-
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Żebracy walczą o pieniądze!
Nędzarz, który zna 3 języki -  Straszliwe upały -  Arabskie jatki

Moulay-Idriss, to święte mia 
sto Arabów. Ciągną tu rzesze 
tubylców, nędznie odzianych, 
brudnych, o dziwnie przy­
krych twarzach —  to piel­
grzymki wiernych.

Chrześcijanie nie mogą być 
stałymi mieszkańcami tego mia 
sta, zaś o przestąpieniu przez 
„niew iernych" progu świątyni 
niema wogóle mowy. Europej 
ezyk, któryby się odważył 
wejść do świątyni zostałby na 
miejscu rozszarpany przez fa ­
natyczny tłum Arabów.

„egzotyka" świętego miasta. 
Arabowie napastują ich niemi­
łosiernie; nauczyli się od nich 
wielu zdań, któremi nas teraz 
gnębią.

Opuszczamy Moulay-Idriss 
z uczuciem wstrętu i niezado­
wolenia.

Do Meknes przybywam  w  
przeddzień zjazdu maszyn rai 
dowych. Nasz przedwczesny 
przyjazd budzi powszechne za 
ciekawienie.

Mijamy jedną z licznych 
bram wjazdowych i podążamy 
jku centrom miasta.

Y s p  ' '-W* fg

Moulay-Idriss; rynek.
/
Naj ważnie jszem zajęciem

mieszkańców Moulay - Idriss 
jest żebranina. Przecież przy­
bywa tu wielu obcych: piel­
grzym ów arabskich i turystów 
europejskich, od których moż­
na wydostać trochę grosza.

Miejscowi żebracy odznacza 
ją  się niebywałą natrętnością, 
odwagą i pomysłowością. Są 
często rozstawieni po ulicach. 
Brudni, obszarpani, czasem cho 
rzy, lub udający chorych, w y 
ciągają niemyte od lat ręce i 
zawodzą łamaną francuszczy-

— Ty dajesz grosz, ty  daj...
Odpychamy natrętów. Ale 

po chwili jesteśmy znów oto­
czeni chmarą żebraków różne­
go wieku, wśród których prze­
ważają dzieci. Prześladują nas 
wzdłuż całej drogi i nie może­
m y się od nich opędzić. Nie 
przeraża ich nawet samochód. 
i\V razie potrzeby wskakują na 
jego stopnie, lub rzucają się 
plackiem przed przednie koła 
i tarasują drogę. Skutek jest ła 
tw y do przewidzenia. Samo­
chód wśród stłoczonej ciżby 
ludzkiej musi się posuwać wol 
no. To właśnie wykorzystują 
żebracy. Wreszcie automobili- 
sta chce mieć spokój rzuca im 
kilka monet. Tłum nędzarzy 
rzuca się z chciwością na zie­
mię i rozpoczyna się walka. 
Kończy się ona, gdy kilku 
sprytniejszych zdobywa monę
ty-

Na chwilę „pole w alk i" pu­
stoszeje. Lecz automobilista 
nie ma jeszcze spokoju. Ci, któ 
rzy nie zdołali zdobyć dla sie­
bie monet, znów go oblegają.

Mehnes: rynek.

Jakiś żebrak popisywał się 
przed nami znajomością kilku 
europejskich języków, a zwła 
szcza niemieckego i hiszpań­
skiego. Nic dziwnego turyści 
często zw iedzają ten brudny i 
nędzny zakątek, Pociąga ich

Meknes: dom w  zakazanej 
dzielnicy.

Mieszkańcy Meknesu kryją
się przed słońcem we wnękach 
domów, ozdobionych licznemi 
kolumnami.

Przed 4 miesiące panowała 
w Marokku zupełna posucha, 
|która spowodowała olbrzymie 
straty. Arabowie składali ofia 
ry w  świątyniach i gorącemi 
modłami do Allaha, błagali o 
deszcz. Ale dopiero dziś wzru­
szyły Allaha modły i u lejm y 
deszcz zw ilżył przegrzaną glę 
bę.

Nastąpiło to jednak bardzo
późno. Słońce zdążyło już spa­
lić zasiewy. Nic dziwnego. W 
dzień termometr wskazuje do 
GO stopni.

Mimo zmęczenia i dokuczli­
wego upału zwiedzamy mia­
sto.

D la turysty niema większej 
przyjemności ponad włóczenie 
się po ulicach, zaglądanie do 
każdego kąta i podpatrywanie 
obcego życia.

Na jednej z ulic dzielnicy 
arabskiej dolatuje nas niemo­
żliw y zaduch.

— Co to takiego? — pytamy 
przygodnego p rzew odn ią , któ 
ry zanudza nas swoją natrętną 
pomocą.

— Zbliżamy się do jatek z 
mięsem — tłumaczy nam Arab 
z powagą, oblizując się na sa­
mą myśl o tym niecodziennym 
widocznie „przysmaku".

Próbujemy przejść obok „pa 
chnących" jatek. Ale jest to 
niemożliwe bez masek gazo­
wych.

Meknes „zakazana dzielnica".

Meknes robi na nas wraże­
nie nowoczesnego miasta. Oka 
załe domy o modnej architektu 
rze przypominają, Europę, a 
przedewszystkiem przez zabu­
dowania rządowe.

Upał niemożliwy. Powietrze 
wydaję się lepkie, duszące. 
^  emy się nieswojo.

l w i ę t a  n a d c h o d z ą

Na j mi l s z y  upominek to

Paris en Reve
i M a n d i u k o

wykwintne w o d y  k w i a t o w e  
o subtelnym i trwałym zapachu

poleca

Musiał- mordować ludzi
gdyż taka była tradycja w rodzinie

W siersraniu ubiegłego roku 
kapitan Alfred Suchenec po- 
izinał na statku idącym z Ja­
w y  do V ik torji pewną intere­
sującą kobietę. Nazywała się 
Betty O veny i była, tak p rzy­
najmniej wskazywały je j  do­
kumenty, podróżniczką, któ­
ra objechała glob ziemski 
wzdłuż i wszerz. Kobieta by­
ła bardzo Ładna, elegancka i 
miła w  obejściu. Pieniądze 
przytem nie odgryw ały dla 
n iej żadnej roli. Ozsęsto bo­
wiem zasiadała do kart i prze 
grywała znaczne sumy, nie 
przejm ując się tem wcale. A l­
fred zakochał się w  te j ko­
biecie i ta odpowiedziała mu 
wzajemnością.

Po skończonej podróży za­
kochani umówili się, że po 
kilku dniach spotkają się w 
Montrealu i tam wezmą ślub. 
Kapitan Suchenec wziął urlop 
i ucłał się do Montrealu, gdzie 
przez 3 miesiące czekał na 
przyjazd ukochanej. Betty je  
dnak nie przyjeżdżała i nie 
dawała o sobie żadnego zna­
ku życia.

Pewnego dnia kapitan, prze 
rzucając dzienniki, zauważył 
fotografję Betty a pod nią 

,list gończy. W ładze oznajmia 
jły, że Betty O veny jest głoś­
ną przemytniczką opjum i że 
jest poszukiwana przez poli­
cję wszystkich stanów austra­
lijskich. D la Sucheneca steło 
się jasne, że Betty odegrała 
komedję, udając miłość, że 
został oszukany.

Kapitan przeżył ból i w ró­
cił do pracy. Został odkomen­
derowany do Sydneyu. P rzy ­
padek chciał,, żc w nBroome“,

najelegantszym hotelu miasta, 
zetknął się z Betty, poszuki­
waną przez władze. W przy­
p ływ ie wściekłości sięgnął po 
rewolwer i zastrzelił Betty.

Podczas rozprawy sądowej 
p rzyjacie l oskarżonego ze­
znał, że kapitan stale unikał 
kobiet. Obawiał się bowiem, 
że kiedyś wskutek nich doko­
na morderstwa. Ostatnio, gdy 
Suchenec bez pamięci był za­
kochany w  Betty, oświad­
czył pewnego dnia p rzyjacie­
lowi, iż boi się, by nie w yrzą­
dził komuś coś złego. To ze­
znanie skłoniło kapitana do 
opowiedzenia dziejów  swego 
rodu.

— D zięk i Bogu zapomma- 
no już kim są Suchenecowie 
—rozpoczął kapitan. — Dopie­
ro w  17-ym roku życia do­
wiedziałem  się, że mój ojciec 
miat 4 zbrodnie na sumieniu. 
Byłem wychowany przez ob­
cych ludzi. Podczas sprzeczki 
z synem mych opiekunów, 
ten rzucił mi w  twarz okrut- 
ną prawdę. Zainteresowałem 
się życiem mego ojca i dow ie­
działem się, że został w  Rio 
de Janeiro skazany na śmierć. 
Dowiedziałem się również, że 
ojciec mego ojca, jak  dzia­
dek i pradziadek tego ostat­
niego b y li mordercami. Mój 
pradziadek otruł przed 127 
laty 4 kobiety. W ywędrował 
z kraju i unikną! karzącej 
ręki sprawiedliwości. Lecz za 
to los go ukarał — wszyscy 
jego potomkowie byli zbrod­
niarzami. Skończyli życie w 
więzieniu, na wygnaniu, lub 
zginęU z raki kata.

mej rodziny —

ciągnął w  dalszym ciągu ka­
pitan — w yw arły  również po 
teŻDy w p ływ  na me życie. Od 
20-ego roku życia drżę z  oba­
wy, abym nie stał się godnym 
potomkiem mych przodków. 
Unikałem ludzi, aby nie za­
istniała okazja do wywołania 
z nimi sprzeczki, która mogła 
się dla mnie jak  i dla nich 
tragicznie skończyć. Pogrą­
żyłem się w  studjach, dzięki 
którym zdołałem zdobyć sta­
nowisko i żyłem jak pustel­
nik, jak  asceta.

-  Od czasu do czasu cią­
gnęło mniej jednak do ludzi 
Udało mi się nawet zdobyć 
przyjaciela, któremu nie mam 
nic do zarzucenia. Lecz dość 
często uciekałem od niego, 
ponieważ obawiałem się sie­
bie samego. Od 22 lat moim 
jedynem pragnieniem było o- 
siągnięcie spokoju i równo­
wagi duchowej.

A ż pewnego dnia w  me ży ­
cie wkroczyła ta kobieta, 
która obróciła w puch wszyst 
kie me zasady. Wskutek niej 
nie uniknąłem również losu 
Sucheneoów, przed którym od 
tylu lat drżałem.

To zeznanie zrobiło na sę­
dziach wstrząsające w raże­
nie. W zię li pod uwagę wsizyst 
kie okoliczności łagodzące i 
skazali kapitana na 3 lata 
więzienia. Lecz i te j kary 
zbrodniarz nie odsiedzi, po­
nieważ czeka go wkrótce u- 
laskawienie.

JECOROL
SKUTECZNY
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♦
STO SO W ANV JEST
ZAMIAST TRANU

Pełno tu cuchnących stra* 
gauów z arabskim „luksusem" 
w każdym duże płachty śmier­
dzącego mięsa, oblepionego 
mrowiem małych muszek. Gdy 
poczuły nas wpobliżu, napastli 
wie zaatakowały żądne widocz 
nie nieco świeższego mięsa. 
Czem prędzej uciekliśmy, a 
nasz przewodnik pożądliwie 
rozglądał się za „nęcącem"

Podróżuj  tylko  
sa molotem!

feląd 
mięsem.

Jesteśmy na rynku. Arabo­
wie handlują przeważnie sia­
nem, pożywieniem dla osłów. 
Panuje tu rwetes i wrzawa nie 
do opisania możliwe tylko n» 
wschodnich targowiskach.

Przewodnik prowadzi nas do 
dzielnicy żydowskiej. Typowe 
getto. Miasto w mieście oto- • 
czone ze wszystkich stron mu- 
rem. Dostęp do tej dzielnicy 
możliwy jest tylko przez jedną 
bramę wejściową, strzeżoną 
przez kilku tubylczych żołnie­
rzy i francuskiego policjanta.

Małe, kręte uliczki bez chód 
ników ciągną się tutaj we wszy 
stkich kierunkach. Gdzie nie 
gdzie zamiast kamieni ubita 
ziemia. Duże kałuże cuchnącej 
wody przypominają nam nie­
dawną ulewę.

Wystraszone twarze miesz­
kańców getta spoglądają na 
nas podejrzliwie. Nie mają do 
nas zaufania.

Starsze pokolenie żydów  no* 
si długie czarne burnusy i ma­
łe jarmulki na głowie, mło­
dzież zaś paraduje po ulicach 
w europejskiej odzieży.

Wnobliżu arabskiej dzielni­
cy rozbiły swe namioty weso­
łe córy Meknesu. O nich napi­
szę w  następnym odcinku.

Roman W-n.

Dalszy wzrost wkładów 
w K. K. 0. miast t st. 

Warszawy
W  marcu r. b. w zrosły  oszczęd­

ności W arszaw y lokow ane w  Kom u­
nalnej Kasie Oszczędności miasta 
stoi. W arszaw y o dalsze zL 
1.434.792.79, osiągając na dz. 1 kw iet 
nia r. b. sumę zł. 83.622.747.77.

W k ład y  i lokaty  w ykazu ją  no ten 
dzień sumę zl. 107.723.441,62.

W miesiącu marcu w yda la  Kasa 
902 now e książeczk i oszczędnościo­
we. O gólna suma książeczek na dz. 
1 kw ietn ia  1936 r. w yraża  się cy frą  
89.014.

DENTYSTA W  OPERZE

— Panie tenorze! Górny 
ząb trzonowy trzeba natych­
miast zaplombować! . .
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Kronika Warszawy
Śmiertelny skok z mostu

Z tnoBYjH kolejow ego za C y ­
tadelą skoczyła wczcraj co 
W isły jak »ś  młoda kobieta. 
Wspomnieliśmy o tym wypad 
ku w e wczorajszym  numerze 
naszego pisma. Obecnie stwier 
dzone zostały następujące o- 
koliczncści te j tajem niczej 
o p raw y .

Przed kilku dnianu pow ie­
liła się na cmentarzu ewanee- 
licfcim 18-letr a Irena Pęska 
(Żytnia 18). Służba cmentar­
na wporę to spostrzegła i zde-

Odebrała sobie życie gdyż było ono pełne cierpieli
sperowaną kobietę odcięto ze 
sznura i uratowano.

Peso.ą odstawiono do domu. 
Rodzina wyjaśnua, ze dziew­
czyna cierpi od dłuższego cza 
su na rozstrój nerwowy na tle 
zniechęcenia do życia. Zbyt 
to młode życie, « by Już n&sta 
piilo zniechęcenie. Prawdopo 
dobnie k ry je  się tu inne nrzy- 
czyna, znana zapewne tylko sa 
moj dziewczynie. Pęska za­
komunikowała rodzinę, ze i 
tak odbierze sobie życie, gdyż

jest on< dla r -e j jedne m pas­
mem udręczeń zgryzot. Te-

!'c samego jeszcze dnia a by- 
o i o d b . o L  wyszła z domu i 

w ięcej nie wróciła.
Onegdai t;n  wypadek ze 

skokiem Jo W isły młodej ko- 
bie*y. Z opisu rybaków, któ­
rzy byli świadkami samobój­
stwa, wynikałoby że samobó; 
czynią jest właśnie Pęska. To 
też matka zaginione; dziew­
czyny zgłosiła siię do policji 
rzecznej w celu rozpoznania

Krewki krawiec kopal kelnerke
tylko zaio, że żądała pieniędzy za skonsumowaną wódkę

zwłok utopionej. Dotąd jod- 
uak zwłok tych n e  oaszuka- 

Poszukiwania trwają.no.

W restauracji „Sosnówka" 
<iSosn va 5) bawił Tadeusz 
Strzałkowski (Złota 19) kra­
wiec. Po spożyciu większej 
ilości pokarmów i wypiciu spo 
re j dozy wódki, Strzałkowski 
p >j łócił się z kelnerką o ra- 
ehlinek, nie chciał bowiem do­
płacić 2 zi. 60 gr. Wreszcie 
zmierzał do wyjścia. Kelner­
ka zastąpiła mu drogę. W ie-

dy Strzałkowski rkopał ją  i 
zbił. P rzybył policjant i krew 
kiego krawca odprowadził do 
komisariatu. Po w ytrzeźw ie­
niu tłumaczył się, że nic nie 
pamięta.

W te i samej '■estanecji in­
ny gość nazwiskiem Konstan­
ty .'-zozowski nie chciał wo- 
góle zapłacić za zużj ie napo­
je. Rachunek tv~y niósł 10 zło­

tych. Tłumaczył się, że nie ma 
pieniędzy, Brzozowski zapro­
ponował te j samej kelnerce, 
aby poszła z nim do kolegów, 
którzy mu pieniądze pożyczą.

Po godzinnej wędrówce po 
mieście kelnerka zniecierpli­
wiona wreszcie, domyślając 
się ostatecznie, że jest zwoazo 
na, oddała szalbierza w  ręce 
policjanta.

Wyprawa lipkarzy
Nocy wczorajszej nieznani 

złodzieje „lipkarze*, po uprce- 
dniem wyrwaniu 1 raty w ck* 
uie uoikacji (na parterze), do­
stali się do mieszkania właści­
ciela pralni chemicznej i for- 
biaruf Abrama t  auerberga, 
(Twarda 5).

Z ubikacji, złodzieje prze­
szli Jo przedpokoju, gdzie wy 
łamali zamek w szafie i skradli 
z niej: 65 zł. gotówką, 3 koszu 
le męskie i powbczkę.

„Lipkarze" byli prawdopo­
dobnie tploszeni poruszeniem 
się _piącego w sąs:sdnim poko 
ju Bauerberga, gdyż w  prze­
ciwnym razie b y łb y  dostali 
się do lokalu pralni, gdzie zna­
leźliby obf ty dla siebie lup. 
Spłoszeni złodzieię uciekł' tą 
sama drogą. Dopiero ranc Be- 
uerberg wszedłszy do ubikacji 
stwierdził nocną ich „w izytę*, 
ludzkie.

ItepoWejr “  
d o n o s i

O BŁAW A POLICYJNA
W obrębie dzielnic: pi. Kercelego. 

pL Mirowskiego, krochmalnej poli­
cja p-zeprowadzila nocy wcz uraj- 
szej wiel«.4 obławę i kilkadziesiąt 
rewizji w kryjówkach złodziejskich. 
W  wyniku upolowano i osadzono w 
areszcie 160 podejrzanych typów 
płci obojga, w tej kilkanaście osób 
poszukiwanych.

STRZAŁ ZA R/iBUSIEIt
Na pl. Broni przechodzącej kobie­

cie jakiś opryszek usiłował wyrwać 
z ręki tc rt bkę z pieniędzmi. Zan1 ar 
się nie udał. Za uciekającym rabu­
siem pogoniil przęcnounie i poli­
cjant. kiory strzelił dwukrotnie z re 
"olweru. Mimo to rnbuś zbiegł.

fM lERC AMBASADORA
Agencja t,' »a jm donosi z Londy­

nu, i ■ zuarł nafcie ambe sado- nie­
miecki p.zy rząazie brytyjskim von
Hoesch. 
św. Ducha.

gi-ADŁ Z D R A B IN !
20-ieLni ladeusz Raw lak. (Anno. 

Pvl> mai ar a  6padł z dr«‘tii ię w cza­
sie pracy pizy ni. Wiejskiej 4, do­
znając potłuczenia twarzy, głowy i 
rąk. Pawlak zostai opatrzony w 
ambulatorium Pogotowia.

PORÓD NA ULICY
Na nl. Białoięckiej, zasłabła 29-Iet- 

ai: Natalja Zdrojewska, przy mężu, 
( \unopol), Lekarz Pogotowia stwier­
dził poród i przewiózł matkę, wraz 
i  noworodkiem pici nięskiej do za- 
c' idu położniczego, im ks. Anny 
Mazowieckiej.

Wśród weteranów sceny polskiej
Wizyta w schronisku Z. A. S. P. w SkoLmowie
DRO GA.

Wysiada się z autobusu w
Skolimowie wśród białych wil- 
1. później idzie się krętemi u- 
liczkami w śród sosen, a następ 
me wychodzi się na szosę. Statn 
ląd ju ż do schroniska Z A.S.Jr 
tałwo trafić— prosto, jak  strze*
UL

Duży dom w  „polsk.n * sty­
lu. Białe ściany i dach, kryty 
czerwoną dachów ką. Wkoło 
trochę anemicznych krzewów. 
Rozwijające się pąki mówią o 
nadchodzącej w iośnie.

Przed furtką widać samo­
chód.

—  Ktoś przyjechał w  odwie 
dżiny! —- mówię do swej towa 
rzyszki.

Tak. Stoią przed budyn­
kiem. Młoaa pani i para mi­
łych staruszków. Rozmawiają. 
Dopiero później dowiaduję 
dę, ie  nazywają się Kozlow- 
yjy, że ich pseudonim scenicz­
ny orzm ei „W iśniewscy".

A le  to dopiero później. Nara- 
zie wyżwirowaną ścieżką, po 
schodkach, przez wąską sień 
wchodzimy do schroniska.

HALL.

Nim  wyszła do nas kierow­
niczka, oglądamy bali domu, 
w  którym mieszkają weterani 
sceny. Pierwsze wrażenie —- to 
Jsza. Cisza, jaką można zna­
leźć w  dużym, bujnym ogro­
dzie, w lipcowe popołudnie. 
Dobra, pokrzepiająca cisza.

Hall jest przestronny. Na 
Jrodku duży stół. Wszędzie 
białe serwetki. Głębokie fotele, 
na podwyższeniu biurko. Na 
ścianach wiszą wyblakłe foto­
graf je  zgasłych gwiazd teatrai 
nycn. Trochę świeżych gałęzi 
choiny z un ast kwiatów.

ROZM OW A  Z KIEROW ­
N IC Z K Ą

Kierowniczka schroniska 
(Droga Pani daruje, że nazwi 
sko uleciało mi z  pamięeij w.

ta nas bardzo uprzejmie. Jest 
przy tem wyraźnie zażenowa­
na.

"— TOftł ja państwu pokażę? 
Państwo tak niefortunnie tra­
fili. Nasze panie są po k uńeli, 
Lażda we własnym pokoju. 
Nie będą chciały z nótim się 
widzieć. 1 w pokojach ciepo- 
rządek, jak  zwykle Drzed śwlę 
ta mi.

Perswadujemy, ie  to nic nie 
szktnizi, że my to już najmniej 
przyjechaliśmy poto, aby o- 
gląduc porządki.

Ludzi chcemy poznać 
przede w azystkieiu, nie rzeczy, 
porozmawiać — tłumaczę.

— No, już dobrze. 
Kierowniczka ulega. Zapra­

sza do wnętrza.

ZW IEDZAM Y SCHRONISKO.
C zy wiece, kto mieszka w 

-chronisku artystów? Wszyst­
kiego 12 osób. Osiem pań i czte 
rech panów. Kilka głośnych 
nazwisk. Adolfina Zima jer, 
łynna „Zimajerka" współcze­

śni. Modrzejewskiej i niemniej 
gii. Ina.

Nasi dziadowie, którzy ją  o-

flądali, mówili „Takiej, jak 
imajerka, nie było i nie bę­

dzie". EuUńjka-Iiuhiecka. wre- 
szc.e Wiśniewscy. Dużo juz 
odeszło. Co roku śmierć zacie­
ka kilka o-ob. Sześć1 u miesz­
kańców schroniska zmarło w 
r. 1935.

Idziemy długim korytarzem. 
U ierowniczka otwiera jakieś 
drzwi.

— Tak mniej więcej wygląda 
każdy pokój.

Jasno i czysto. Łóżko, stół,

Earę krzeseł, szafa. Różne dro- 
iazgi. Na stole kwiaty.
Pok y rob; wrażenie b. przy 

jemne.
Są jeszcze inne pokoje. Jest 

naprzykiad małe muzeum imie 
nia ś.p. Józefa Kotarbińskiego. 
Ten pokój jest znacznie więk­
szy. Że ścian patrzą na nas fo- 
tografje dziesiątek kreacyj 
zmarłego. Obok wiszą afisze 
premjerowe, a na nich podpi­

sy. Henryk Sienkiewicz, Ed- 
dwara Lr. Raczyński, Rosta­
fiński, Beaupre, Staąistawsk'i, 
Walewski... Z okazji rozmów 
przed wystawieniem „Niebo- 
skj£j Kom tdji". Masy pamią­
tek. Szarfy, żetony, uliczny se 
kretarzyk. Piękna bibljotecz' 
ka, w niej komplet dziel Szeks 
pira.

Patrząc na te dawne pamląt 
ki, wydaje się, że słyszyur y je ­
szcze słaoe echo oklasków. 
Wszystko przemija...

Potem idziemy na górę. Je­
steśmy na galeryiee nad h a l­
lem. Stam tąd  wcliouz, się do 
kaplicy.

Urządzenie jest proste. Pod 
jedną ze ścian ołtarz, fioletowe 
tło i pajiak łowicki zamiast o- 
brusa. Na środku dwanaście 
krzeseł tyle co pensjonarju- 
szów. Kilka krzeseł pod ścia- 
ną.

Potem jeszcze zwiedzamy go 
ścinne pokoje na górze. A le 
to dla przy.ieznych na lato. Te 
tuz stoją puste.

D W IE  ROZMOW Y.

Ciężkim szturmem w yw al­
czyliśmy u kierowniczki roz­
mowę z milą p. Wandą Bier­
nacką. Przedtem jeszcze, usły­
szeliśmy kilka sł >w od p. K „ 
dawnego artysty scen warszaw 
sk ic l.

—■ Smutno lii, mówi p. Ł ,  i 
monoion nie. Dzień jeden po­
dobny do drugiego. Cziowiek 
udaje sam przed sobą jakieś 
rzekome zainteresowania, stwa 
rza sobie urojone zajęcia, słu­
cha radjr, czyta książki i ga­
zety, byleby zabić tę straszną 
pustkę i bezcelowość. Wszyst­
kie te „w yb ieg i" jednał' nie wy 
starczają. Są nieznośnie jało­
we. Najgorzej tu jest jeanak 
podczas ruiny. W  lecie chociaż 
można spacerować (mamy pię­
kny ogród). A le  zima przyw ią 
żuje nas do tych murów.

—  A  czy nie ma Pan chwil, 
w któryehby chciało się wró­
cić zpowrotem do teatru? Nie 
tęskno Pana za sceną?.

—  O, bardzo tęskno. To zu­
pełnie inne życie. Dawnie,, czę 
sto nic dojadało się, pieniędzy 
nie było. a człowiek mimo to 
byl rad, jakiś inny szczęśliwy 
A  tutaj, to każdy taki nieuży­
tek ! _

Gorycz człowieka na emery­
turze. Jakże trudno jes‘ jogo- 
dzić się z losem.’ ł jakże 10

P. Wanda Biernacka ne du­
żo pogody. Grala przed laty na 
scenach łódzkich, lwowskich, 
w Warszawie wystęoowala w 
teatrze ludowym, prowadzo­
nym ongiś przez Gawalewi- 
cza. Ma ciepły glos i jest b. 
serdeczna.

—  U m tie taki nieporządek, 
—  mówi jeszcze nim weszliś­
my. — A le  proszę bardzo 1

Sadza nas wygodnie, poka­
zuje swoje „dzieci * — dwie la­
leczki, jedną „polską *, drugą 
„paryską".

Rozmowa toczy si" o wszyst 
k em. Pytamy o Zimujerkę,

—  To moja sąsiadka. Spara­
liżowana Ma 82 la.a. Nie mo­
że chodzić, leży tylko na- 
wznak i często już nie poznaje 
otoczenia. A  10 była wielka 
gw iazda operetkowa. Znała ją  
cała Europa. Zbierała laury i 
w Ameryce..

— Ileż to lat temu! — wady 
cha p. Biernacka.

—  Tek. słyszeliśmy o lama- 
jerce. Podobno nazywała się z 
męża Modrzejewska. C zy to 
prawda? —  pytamy.

—  Prawda. W ielka Helena 
Modrzejewska była mężatką 
Potem -ozwiódł ją  z mężem 
hrabia C.ilap_wshi i sam się z 
nią ożenił. Wówczas Modrze-

i'ew ik i też ożenił się z Zimajer 
ą. A le  Modrzejewska Nr. 1 

zorjentowala się, że odtąd bę­
dą na scenie dwie Modrzejew­
skie, i zapłaeda Zjmajerce ja ­
kąś większą sumę, aby ta pozo 
stała przy swem panieńskiem 
nazwisku.

Potem pani Biernacka znów 
sięgnęła łó własnych wspom­
nień. Jakie olbrzymie powodze 
nie miała w Warszawie sztuka 
„D w a j malcy", w  której kre­
owała główną rolę.

— Niedawno—mówi p. Wan 
da, — byl tutaj p. S., literat. 
Jegc pierwszy utwór nosił ty ­

tuł „Pierwsza łze". G ralan w  
nim główną rolę. Pan S. byl tu 
taj ni :datyuo.

1 tak wygląda moja „P ierw ­
sza Iza", powiedział, gdy mnie 
zobaczył.

Tak Starość nie jest przy­
jemna...

Dużo mówi się w  tym dómu
0 śmierci. Stosunek mieszkań­
ców schroniska jest do niej 
dwojaki. Jedni, boją się jej, 
inni zrezygnowani; patrzą w 
nią ze spokojem.
— Spojrzenia w aól cmentarny 
—- mówi p. Wanda i pewność, 
że się wkrótce tam pójdzie nie 
przeraza mnie. Tych wszyst­
kich, którym byłam bliska już 
niema. Żyć samej jednej ze 
świadomością, że świat, do kt. 
rego się należało, już odszedł, 
a ten, w którym się żyje, nie­
ma dla nas mc — jest przykra. 
Ze spokojem patrzę, jak odcho 
dzą: jedna, druga., szósta. 
Kiedy kole; na mnie?

Cos przytłaczającego zaległo
nad pokojem.

A le dość śmierci! Odpędza 
my złowrogi cień. Wielkanoc 
jest świętem wiosny i życia. 
Pani Wanda ma przecież po­
godną naturę ł  ubi sionce, 
wiosnę, wesołość. Tak, jej ty l­
ko brak ludzkiej pamięci, ser­
deczności! Smutno, żc nikt do 
niej nie pisze.

—  Nie dostałam,—mówi,— w  
życic  tak wiele kwiatów i prt 
zentów, aby nie dbać o dowo­
dy pomięci. Tak się zawszfe 
cieszę, gdy otrzymam list jakiś 
albo kartę.

1 znów idziemy tą samą dro 
gą. Wracamy co autobusu Za 
nami pozostał dom łudź., któ­
rych sława przeminęła, którzy
—  jedni z pogodą, drudzy z bo 
łaźnią czekają krosu swych 
dni. Dziwna rzecz! Jesteśmy 
oboje jacyś dziwnie pogodni, 
powezmę weseli, To jeszcze po 
kutuje w nas atmosfera tego 
domu. Domu, którego miesz­
kańcy patrzą na minione ży ­
cie, jak wędrowiec spogląda­
jący z wysokiego szczytu w 
głębokie, mglą przysłonięte do 
liny.
1 Wit. Domański.
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Przygody Dodka”
W izyty świąteczne

—  Niech ży ją  święta! —  myśli Dodek, 
szykując się na w izy ty  świąteczne. — 
Święta są dla takich golców, jak  ja, że- 
by się przynajm niej raz porządnie mogli
najeść.

Dodkowi chce _ się jeść. Komhinnjc, 
gdzie teraz zkolei próbować szczęścia.
_ —  Pójdę do Kuciopków — decyduje 

się. —  U nich wyżera jest zawsze p ierw ­
sza klaso.

Żeby znów się nie rozczarować, Dodek 
tagląda przez dziurkę od klucza. Spraw­
dza czy gospodarze są w  domu.

Cudownie! Sa! Siedzą właśnie przy 
zastawionym stole.

Dodek pełen n _ 
dzwoni. Państwo Kucio

ajlepszych nadziei 
.uciopek zryw ają  się 

od stołu. M ają specjalne urządzenie 
ochronne przeciw  gościom.

Pan Kuciopek pociąga sznur. W iszą­
cy nad stołem abażur zjeżdża nadół za­
słaniając nakrycie.

Dodek wesoło wchodzi do mieszkania.
—  Życzę państwu weso
Ze zdumienia oniemiał. Co to? Na­

krycie gdzieś zniknęło... Na stole stoi 
ty lko doniczka.

— Jesteśmy na diecie — tłumaczy 
pani Kuciopek —  i nie urządziliśmy 
świąt.

Dodek wściekły wychodzi od Kuciop­
ków. Jeść mu się chce piekielnie. Za­
ciska pasa, żeby przygłuszyć burczenie 
w  brzuchu.

Na trzeciej w izycie  Dodka przyjm ują 
również bez zachwyju. Pani domu, zna­
jąc je go  niebezpieczny apetyty, woła po 
kojowkę.

— Kasiu! Możesz sprzątnąć ze stołu. 
Pan Dodek jest ju ż  pewno po tylu w izy ­
tach, że nie będzie jadł.

— Przepraszam! — zrywa się Dodek.— 
Rzeczywiście jeść nie będę, ale chciał­
bym państwu pokazać pewną sztukę ma­
giczną.

To mówiąc zabiera pokojówce pół­
misek z indykiem.

— Proszę uważać! Pucu niema. Żadne 
czary, ty lko zwyczajna zręczność! Jak 
państwo widzicie jestem tu ja  i półmisek. 
Półmisek jest pełny, a ja  jestem pusty.

— A  teraz chwilka skupienia. Fokus, 
pokus, marokus!

Dodek błyskawicznie pożera indyka 
na oczach wszystkich, ociera usta i roz­
kłada z triumfem ręce/

_— Proszę! Sztuka skończona! P ó ł­
misek był pełny, a ja  byłem pusty. T e­
raz ja  jestem pełny, a półmisek pusty.

S P O R T
Zarząd Poznańskiego' Okrę- 

gowego ZwiązKu P iłk i Nożnej 
postanowił obsadzać zawody 
piłkarskie wyłącznie arbitra 
mi, którzy zgłosili się do 
współpracy z władzami okrę- 

owemi. Wydziału Spraw Sę- 
ziowskich dotychczas nie u- 

tworzono. Sprawa ta będzie 
aktualna dopiero po zebraniu 
Okręgowego Kolegjum  Sę­
dziów, k tóry prawdopodobnie 
i tak zdecyduje się na p rze j­
ście do Wydziału Spraw Sę­
dziowskich. Zebranie OKS, 
jak  już donosiliśmy ma się od­
być dn. 19 L. m.

Mecze piłkarskie 
w Warszawie

W  W arszawie rozegrane zo­
stały onegdaj dwa mecze pił-* 
karskie. Warszawianka, w y ­
stępująca w  pełnym składzie 
ligowym , pokonała reprezen­
tację robotniczych klubów ży ­
dowskich 8:0 (2:0). Bramki 
dla zwycięzców  zdobyli Smo­
czek i Piirych (poJ5), K< 
i Sochan 
wadził p. F 
lo się około 2.500.

PZL spotkał się z Makabi. 
bijąc ją  1:0 (0:0). Jedyna 
bramka onia padła z rzutu 
karnego. Na kilkanaście mi­
nut przed końcem sędzia p. 
Szczypior usuwa jednego z 
graczy PZL za faul, wobec 
czego cała drużvna PZL scho­
dzi z boiska. Mecz nie został 
już dokończony. Obecnych 
było około 1000 widzów.

•ych (po 3), Kom gi 
(po 1). Zawody p: 
bass. W idzów  zeb

om gold  
ro- 
ra-

Mecz bokserski 
Lwów-Kraków

M iędzyokręgowe spotkanie 
bokserskie Lw ów  — Kraków 
rozegrane zostanie prawdopo­
dobnie dn. 3 maja we Lw o­
wie.

Narodowe biegi 
naprzełaj w całej Polsce

Dn. 3 maja r. b. odbędą się 
we wszystkich ośrodkach na 
terenie całej Polski narodowe 
biegi naprzełaj W  tych m ie j­
scowościach, gdzie niema klu- 
bÓAV zrzeszonych w  PZLA, or­
ganizacje b iegów podeimą 
k l'jb v  niezrzeszone, w zględ­
nie organizacje społeczne lub 
kcmeudanei P. W. PZLA  po­
lecił przyjąć jako wytyczne 
następujący podział startują­
cych:

1) zrzeszeni w  PZLA  senjo- 
rzy klasy A, B i C. Dystans 
ok. 7 kim., start wspólny, kla­
syfikacja według klas zawod­
ników.

2) Junjorzy (urodzeni w ia ­
tach 1920, 1919 i 1918), zrze­
szeni i niezrzeszeni w  PZLA, 
Dystans ok. 2 kim.

3) Niezrzeszeni w  PZLA  (np. 
policja, harcerstwo, Sokół, 
PW , straż ogniowa oraz nie- 
należący do żadnych organi- 
zacyj), dystans biegu ok. 5 
kim.

4) Wojsko (obowiązkowo 
służba czynna), dystans ok. 5 
kim.

5) M łodzież szkolna urodź, 
w  latach 1920, 1919, 1918. D y ­
stans ok. 2 kim.

Technikę przeprowadzenia 
biegów oraz łączenia startów 
grup o tych samych dystan­
sach p rzy  rożnem klasyfiko­
waniu na mecze, pozostawio­
no organizatorom,

PZLA  polecił, aby wszyst­
kim zawodnikom zapewnić 
opiekę lekarską.
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K R A K Ó W , P LA C  K O S S A K A  1 — TEL. 108 45,182 02
A d res  te legra ficzny: „PO L  R Y Ż ” K R A K Ó W  

Wyłączna sprzedaż ryżu z łuszczarń krajowych.

B I U R O  S P E D Y C Y J N E

K O M I T A U  i  U R B A C H
Kraków, ul. Krakowska 6. — Tel. 127 49, 144 29, 177-71 

M A G A Z Y N Y  Z B O C Z N IC Ą  K O LE JO W Ą
W a l o n y  zb iora w o  z K r a k o w a  d a :  T a r n o w a .  R a a a z o w a ,  P r z a m y ś l a ,  L w a w a ,  S ta n i s ł a w o w a ,  
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Żeylu jja  t o w a r o w a  na  W > śU  z o b s ł u g ą  w o b u  k i e r u a k e c h :
K r a k ó w ,  P ło c k ,  W a r s z a w a .  T o ru ń ,  T e a a w ,  G d a ń s k ,  B y d g o s z c z ,  Ino w ro aław .
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Zdrowe  nog i  w dobrem obuwiu!

OBUWI E
N A J L E P S Z E
N A JTR W ALSZE

O k a z ia i e l  n in ie js zago  
o g ło sz e n ia  o t rzy m ują  
5  p r oeant  r a b a t u .

p o l e c a

Największy Krakowski Magazyn

Bracia K LEIN
K R A K Ó W , ul. Starowiślna 17.

D E K O R A C J E  W N Ę T R Z  - Nowoczesne, stylowe 

FIRANKI — O B IC IA  MEBLOWE — poleca

M IC H A Ł  W E IT Z
K R A K Ó W , FLO RJĄŃSKA 23 -  TELEFON Nr. 148 40

r ° ^ ' - S ^ zu DODAJEMY GLOBUS f

NAJLEPSZE 
POKRYCIA DACHOWE

D A C H Ó W K A
A Z B E S TO W O -C E M E N T O W A

„EYERITAS"
wyri biant wg. znanego ayatemn

Ludwika H ATSC H E K A

C h r o ń  siebie
przed

ogniem
deszczem

gradem
śniegiem

burzą!

O ferty  kierować do

E Y E R IT A S
Polska

Fabr. Dach. Azbest.

K R A K Ó W  
ul. Zabłocie 37

P A M I Ę T A J !
K U P U J  TYIKO

Ifl E B  L E
z Fabryki Mebli

S .  M A N N Ę
Kraków, ul. Szpitalna L. 6. 
Oddziały : Katowice — Bielrko.

PANIE i P A N O W IE
kupują najlepszą bieliznę marki 
„L ira" najtaniej tylko w fabryce

„ L I R  A “
Krftków, Szewską 18.
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LUCIA GORSETOW

Napierśników 
i B ie  l i z ny  
JEDWABNEJ

K R A K Ó W , SUKIENNICE 29. 
Telefon 167-40.

H i i m i m i i i i i i i m H i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i m i i i i i i m i i i ł i u i i i i i i i i i m i i N i i i i i i n i m i ;

Biżuterja „Wigo
K R A K Ó W , R YN E K  GŁ. I. 32

Klamry i artykuły pamiątkowe. 

Najnowsze gatunki.

Piekarnia Warszawska
JÓZEF MENCEL
Kraków, Rajska 22 tel- 134-56 

Poleca dwa razy dziennie 
świeże pieczywo znane ze 

swej dobroci.

Na święta
najpiękniejsze K W iA T Y  
poleca po najniższych cenach

Palais de Fleurs
Kraków, Wiślna 2 tal. 135-77 
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R Y K
W strząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń.

Wanda musiała choćby za ce­
nę życia lub swojej czc. prze­
konać się, [czy Hiszpan mówił 
prawdę. Mnsiiła na własne oczy 
przekonać się, że jej ukochany 
młodzieniec, którego nazwisko 
Pedro wymienił, odrzucił ją, by
0 nocnej golzin ie gruchać z jej 
siostra. Pierś jej falowała gwał­
townie w miarę, jak zbliżała się 
ku miejscu, gdzie miała przeko­
nać się o prawdziwości donie­
sienia.

Domy przedmieścia kończyły 
się już, zaczęły się natomiast 
cieniste drogi i pola. Przed ni­
mi widniał klasztor Karmelits- 
nek. Klasztor ten czynił dziwne 
wrażenie; jakaś nieprzenikniona 
tajemnica zdawała się spoczy­
wać wśród starych zmurszałych 
murów. Drgające światełka igra­
ły  na szybach wysokich okien 
łukowych, a smętny, cichy 
śpiew jak skarga płynął w po­
wietrzu. W  klasztorze odpraw o- 
ro pierwszą mszę.

Pedro uchwycił rękę Wandy
1 pociągnął ją szybko i cicho w 
Cień muru klasztornego. Stare 
drzewa wewnątrz ogrodu sję- 
gały konarami wysoko ponad 
mur, przytem po zewnętrznej 
stronie muru znajdowały się 
również drzewa i krzaki tak, że 
ceń panował tutaj nieprzenik­
niony. Pedro prowadził bladą z 
oczekiwania Wandę, coraz dalej. 
Prawie bez szelestu skradali się 
bliżej. Niekiedy zaszeleściały 
tylko zeschłe liście pod ich no­
gami, lecz wietrzyk nocny igra­
jący w gałęziach, stłumił i ten 
odgłos.

—  Nie wychylajcie się z cie­
nia! — mruknął Pedro. W inda 
wysunęła się w tej chwili nieco 
naprzód, aż do rogu muru. Lecz 
nagle cofnęła się i ścisnęła s.l- 
nie rękę Hiszpana, który z ta­
joną radością spostrzegł wszyst­
kie te oznaki gwałtownej namięt­
ności. Ciemne jej oczy rozsze­
rzyły się, zdawały się ciskać 
pioruny, a wysokie, białe czoło, 
zachmurzyło się. Ponury gniew 

ał się na twarzy Wandy,

która naocznie przekonała się, 
że została zdradzoną i porzu­
coną,

— Barbara — szepnęła drżą- 
cemi wargami. W  cieniu rozło­
żystego kasztana stała dzie­
weczka, zaledwie 16 lat mająca. 
Bujne złote sploty spływały z 
pięknej główki. Na ślicznej twa­
rzyczce widu iał wyraz głębokiej 
serdeczności. Ciemno-szafirowe 
oczy patrzyły przed siebie roz­
marzcie. Właśnie w te? chwili 
księżyc oświetlił ten cud drżą­
cym blaskiem. Policzki były za­
różowione, pięknie wykrojone 
usta jak wisienki a złote włosy 
otoczyły twarzyczkę słodką, 
zwróconą z niewinnym wyrazem, 
pełnym szczęścia, na klęczącego 
przed nią młodzieńca. Nie mó­
wiła ani słowa, Ucz w oczach 
b jla  taka moc uczucia, jakiej 
słowa wyrazić nie mogą.

PODSŁUCHANA PRZYSiĘGA
Młody człowiek, który klę­

czał przed Barbarą'był w aksa­
mitnej węgierce, ozdobionej bo- 
gatem szamerowaniem. Czapkę 
zerwał z ciemnyck, włosów, oka­
lających bladą, a pomimo mło­
dego wieku, już męską twarz. 
Czarne, głębokie oczy miał jak­
by w modlitwie wlepione w 
piękną twarzyczkę kochanki. W  
niemym zachwycie spoglądał na 
rozwijające się dopiero dziewi­
cze kształty. Maleńki wąsik, o- 
zdabiająry purpurową wargę 
młodzieńca był kruczo-czarny, 
jak i włosy, a postać silna i 
smukła, przedstawiała się ujmu­
jąco.

Wanda rozgniewana i podnie­
cona widokiem zakochanej pary 
posunęła się < icho w cień drzew 
aby być świadkiem rozmowy 
Barbary z Kazimierzem. Pedro 
poszedł za jej przykładem.

—  Ty, tylko ty, jesteś tą, 
Którą kocham —  szeptał mło­
dzieniec, przyciskając do ust 
rączęta Barbary. — Od pierw­
szej chwili, kiedy cię ujrzałem 
w domu matki twojej, serce me 
biło wyłącznie dla ciebie. Nie

mogłem okazać tego i dlatego 
byłem dla siostry twej Wandy 
również grzecznym i uprzedza­
jącym. Oczy moje zdradzały u- 
czucie me tylko wtedy, kiedy 
nie byliśmy śledzeni. Wtenczas 
mówiłam ci, że ciebie jedynie 
kocham! —

—  Często^bardzo zdawało mi 
się, że rozumiem ciebie — od­
rzekła Barbara —■ drżącym ze 
szczęścia głosem, lecz pc chwili 
oprzytomniałam i wówczas wąt­
piłam 1

— A  teraz kochana, musimy 
się pożegnać !

Pożegnanie nasze musimy 
znieść dzielnie, tembardziej, że 
rozłąka będzie krótką. Wiesz, 
żf* nieszczęśliwa ojczyzna po 
ostatniej walee zbiera raz jesz- 
cre swoje siły. I ja pójdę by 
zwyciężyć lub zginąć. Uklęknij 
ukochana, tu przy moim boku, 
przysięgnijmy sobie wierność i 
miłość na wieki ! —  Przepełnio­
na gorącą miłością Barbara u- 
klęknęła na murawie i powtarza­
ła z uniesieniem patrząc rozpro- 
mienionemi oczyma w Krucyfiks: 
przysięgam I przysięgam !

Wandą wstrząsnął dreszcz.
Słowa przebiegłego hiszpana 

nie były więc zmyślone.
“ Weź ukochana — rzekł znów 

Kazimierz —  krzyżyk ten, aby 
przypomniał ci obecną chwilę i 
nie rozłączaj się z nim nigdy.

Jest to pamiątka po mojej 
matce, która umurla wkrótce po 
ojcu. Kazimierz wstał i porwał 
zalewającą się łzami Barbarę w 
ramiona. Oboje byli przepełnie* 
nieni rozkoszą jak i bólem spo- 
wodu bliskiej rozłąki. Gdy usta 
ich złączyły się do gorącego 
pocałunku wstrząsnęły nimi ognie

Wanda nie posiadająca się już 
z gniewu, przepojona zazdrością 
wyciągnęła pistolet i zmierzyła 
się do strzału. Pedro jednak 
udaremnił zamiar Wandy.

— Macie słuszność szepnęła 
drżąc oprzytomniawszy, to by­
łaby dla nich przysługa raczej. 
Nie I Oni nie zginą razem! 
Zemszczę się w okrutniejszy

sposób! — Wszystko leży w 
wuszej ręce, seunoro Wandol

— Pedro, szepnęła cicho od­
wracając się od dwojga kochan­
ków — oddajcie mi lut księcia 
Falkenbergi !

B A R B A R A  i W A N D A .
Tymczasem stara wdowa Ub- 

ryk spoczywała w swojej sypial­
ni. N ic nie wiedziała o tem, i t  
w sypialni sąsiedniej niema jej 
córek. A  gdyby wiedziała, że 
najukochańsza jej córka Barba­
ra znajduje się w ramionach Ka­
zimierza Mieszka, złorzecze­
niom jej nie byłoby końca. Przy­
pomniała b sobie, że Stanir- 
ław Mieszko, ojciec Kazimie­
rza i JózefyUbryk jej małżonek, 
a ojciec Barbary i Wandy, wal­
czyli wspólnie pod dowództwem 
księcia Józefa Poniatowskiego.

Dawna zawiść i zazdrość rosła 
w miarę im byli dzielniejsi i im z 
większem oddaniem zasługiwali 
się Ojczyźnie. W ięc gdy pewnego 
dnia po zaciętej bitwie książę 
Poniatowski przycisnął rotmistrza 
Ubryka do piersi i lamianował 
go generałem, w Stanisławie 
Mieszko, wybuchła zazdrość 
wielkim płomieniem.
3 Uważał on siebie również god­
nym takiego odznaczenia. W po­
rywie złości ubliżył generałowi 
Ubrykowi tak ciężko, że nie 
znaleziono innego wyjścia jak 
pojedynek. Następnej nocy let­
niej odbył się w cieniu ogrodu 
klasztornego pojedynek, którego 
rezultatem było zabicie generała 
Ubryka przez Stanisława Miesz­
ka. Barbara właśnie wtedy się 
urodziła, zaś Wanda liczyła do­
piero 3 lata. Stanisław Mieszko 
szukał i znalazł też śmkrć w 
nurtach Elstery obok księcia Jó­
zefa Poniatowskiego, niosąc ży­
cie w ofierze Ojczyzny. Wdowa 
Ubryk- ocknąwszy się po cięż­
kiej stracie i przypomniawszy 
sobie jakie na niej ciążą obo­
wiązki, wyprowadziła się z War­
szawy i kupiła sobie w Krako 
wie w pobliża Rynka dom, aby 
móc odcięta od świata poświę­
cić się wychowania dzieci. Paw-

nogo dnia zawitał do Krakowa 
Kazimierz Mieszko, jedyny po­
tomek Stanisława, który stracił 
matkę, wkrótce po śmierci ojca. 
Przyjechawszy do Krakowa na 
studja uniwerryteckie odwiedził 
Ubrylców. Przyszedł, jak sam 
mówił, aby złagodzić i naprawić, 
to co się stało, a wdowa przy­
jęła zabójcę syna jej męża dość 
życzliwie. Chociaż czasem bu­
dziły się w niej przykre wspom­
nienia, panowała jednak nad so­
bą i wmawiała w siebie, że syn 
nie odpowiada za czyny ojca. 
Byłt zatem życzliwą dia młode­
go studenta, który bywał tu 
często i był serdecznie przyj­
mowany przez Wandę i Barba­
rę. Lecz nie przypuszczała nig­
dy, aby syn zabójcy jej męża 
ośmielił się zwrócić oczy na 
córkę zamordowanego i było to 
dla niej niemożliwością, aby cór­
kom jej przyszła myśl włącze­
nia go do rodziny. Ociemniała 
w ostatnich latach Ubrykowa 
obserwowała niespokojną ognis- 
regG temperamentu Wandę w 
chwilach gdy ta rozmawiała z 
Kazimierzem. Barbarę wyłączała 
z pod wpływa Mieszki. I dlate­
go tak spokojnie spała. Północ 
minęła już dawno, gdy się obu­
dziła.

W  te chwili zawołała ją W  an 
da do swojego pokoju. Tam sę 
dziwa Ubrykowa przekonała się 
że Barbary niema w pokoju* 
Wówczas Wanda z piekielnym 
sprytem poczęła matce opowia­
dać o nocnem spotkaniu Barbary 
z Mieszkiem.

W  trakcie tego opowiadania 
nadeszła Barbara. Zobaczywszy 
matkę i Wandę w swym pokoju 
zrozumiała, że jej tajemnica zo­
stała odkryta. Okrzyk wyrwał 
się jej z ust i blednąc, osunęła 
się na ziemię.

Teraz nastąpiła dramatyczna 
scena, której z szatańskim uśmie­
chem przypatrywała się Wanda, 
chcąca za wszelką cenę dopiąć 
do wytkniętego sobie celu.

Dalszy ciąg nastąpi
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K R Ó L O W A
CZE K O LAD

„PANNA MARYSIA"

A. PIASECKI
S. A .

Ni sezoi wiosenny!!!
płaszczyki angielskie od zł. 9.75 
płaszczyki marynarskie „  ,,10. —
ubranka granatowe 4.50
ubranka ang.elskie . . , , , ,  5.50
ubranka wclwatowe  7.50
sukienki wełniane . . . „  „  4.50
jopki tyrolskie   „  4.75
SDodenki tyrolsk ie . . „  ., 2.75 
mundurki szkolne . . . „  „  7.—
fartuszki zefirow e..............— .85
•ras wastlką konfekcję da lat 14-tn

p o le -a

M O D A  D Z I E C I Ę C A
Kraków, Rynek Główny 17

w podwórcu — przechodnia na Bracką 4 
Ceny niskie. —  Ceny fabryczni.

Setki tysięcy osób
już wie, ze uluhioną bielizną ,eat

„ P A W ”

„PA'#'*“  tc jym ho' elegancji 
„ P A W "  to synonim wytworności 
„ P A W  ‘to biel.zna najmodniejsza 
„ P A W “  to fabryka zna ta 

■ tanieści.

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
Cenniki na żądanie.

Okaziciel niniajssego ogłoszenia 
otrzymuje 5 procent rabatu.

WESOŁYCH ŚWIĄT
P. T. Gościom życzy

Restauracja Jutrzenka
Kraków, ul. Sienna 4

JHMMMMWSMMHBM

PIEK A R N IA
Klektro-M echanlczna

poleca znana z dobroci 5żne gatnnki 
ciast i pierników

Jan ZIELIŃSKI
K R A K Ó W , K AR M E LIC K A  21

Maturycsne 
i dokształcające kursy

„ W IE D Z A "
Kraków, Pieracklego 14, I. p.

T e le f o n  1 4 8-0 8
prowadzą ustne lekcje na kui- 
sach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze ko­
respondencji za po nocą skryp­
tów, wskazówek, programów 
i tematów. Na kursach „W iedza" 
wykładają najwybitniejsze siły 
fachowe krak. szkół średnich. 
Żądać bezpłatnych prospektów

Rok zał. 184S Rok zał. 1848

Wytwórnia Miodu

„Kościuszko”
K ruków -Podgórze  Rynek 3

Tel. 120-75
D E T A L IC Z N A  S P R Z E D A Ż : 

Kraków, ul. Brodzińskiego 1. 7 
nl. Zwierzyniecka 17. 

Poleca znakomite staropolskie miody 
Największa jakoić Najniższe ceny.

Aresztowanie komunistów
W  Wieluniu władze bezpie­

czeństwa aresztowały 15 csób, 
członków jaczejek komunistycz­
nych.

I  Na święta N ajlep ize  pieczywo 
N a jlep u ą  mąką 
sprzedają F IL J E  firmy ZIARNO" S. A. 

K raków

Kelner krakowski poprzeżynał sobie żyły szkłem
- Na stację Pogotowia Ratun­
kowego w dniu wczorajszym w 
godzinach rannych 2 posterun­
kowych P. P. przyprowadziło 37 
letniego Marjan* Markowskiego

zamieszkałego przy ul. Tarłow- 
skiej 12, kelnera zatrudnionego 
w wagonach restauracyjnych 
„Wagom. Litts Cook"

Markowski będąc pijanym po

przeżynał sobie żyły szkłer<
Po opatrzeniu Markowskiego 

przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza.

Z g n  staruszki w karetce pogotowia ratiikowego
W  dniu wczorajszym 69 letnia 

Marja Dziadosz, zamieszkała przy 
ni. Dietla 88 miała zamiar wy­
jechać do swej córki do Po­
znania. W  drodze na dworzec

na ul. Zyblikiewicza Diadoszo- 
wa zemdlała i upadła na ziemię.

Zawezwano Pogotowie Ratun­
kowe, które przewiozło Dziado- 
azową na stację porotowia.

Stamtąd karetką miano zamiar 
bdwieść Dziadoszową do szpi­
tala. Tymczasem prawdopodo­
bnie na udar serca Dziadoszo- 
wa zmarła w karetce pogotowia.

Skutki zlikwiitwaiia Iow . Obezp. „Feniks-
Wczorajsza nasza wiadomość 

o zlikwidowaniu Tow. Ubezpie 
czeń „Feniks" we Wiedniu po­
ruszyła do głębi szeroki* rzesze 
ubezpieczonych w Polsce. I jak­
kolwiek wiadomość ta dotyczy 
głównej centrali we Wiedniu —  
nic nie wiadomo narazie jaki 
los czeka oddziały tegoż Towa­
rzystwa w innych państwach, 
tembardziej w Polsce, gdzi* 
chodzi o los 13 000 ubezpieczo­
nych.

To  też oburzenie wrasta z 
każdym dniem na rabunkową 
gospodarkę, jaką prowadziło to 
Towarzystwo —  gdyż zamiast 
dbać jedynie o dobro ubezpie 
czonych, którzy powierzyli swój 
los i olbrzymie kapitały w ich 
ręce — zajmowało się to To- 
waizystwo spekulacjami, na któ­
rych straciło olbrzymie sumy.

W sprawie tejże gospodarki 
toczą się dochodzenia przeciw 
pięcia b. dyrektorom „Feniksa", 
oskarżonym o osznstwo. Trzech 
z nich już zostało aresztowa­
nych, a to i Nussbrecher, Brett- 
schneider i Hanny.

Olbrzymia liczba ubezpieczo­
nych w ilości 330 tysięcy w Fe­
niksie drży o swój los i jakkol­
wiek rząd —  dla uspokojenia 
wzDurzenie, zapewnia gorąco, 
że ubezpieczeni nie ucierpią, ale 
doświadczenie z wielkiami ban­
kructwami nanczyło nas że skut­
ki ich zawsze odbijają się na 
skórze ubezpieczonych.

Zastanówmy się jednak, czy 
krach ten obajmi* tylko samych

zlijentów Tow. Ubezpieczeń 
„Feniks"

Ji-łc wiadomo — „Feniks* pro­
wadził rozległe interesy poza 
ubezpieczeniami. Nietylko, że 
budował gmachy, aie też finan­
sował rozmaite niezdrowe inte- 
rei y. —  Chcąc transakcje te 
przeprowadzić, musiał się w 
przeważających wypadkach — 
oprzeć c instytucje bankowe, a

banki te z pelnam zaufaniem i 
skrzętnie służyły „Feniksowi" 
każdą żądaną sumą pieniędn. 
Teraz —  po ujawnieniu tej o l­
brzymiej panamy „Fenilcsu", 
banki te zadrżały w posadach... 
Narazie wszystke jest utrzymywa­
ne w najściślejszej tajemnicy — 
ale doświadczenie uczy, że im 
dłużej sprawy takie są w ukry­
cia, tern gorzej się kończą.

REWELACYJNE ODBIORNIKI

„TELEFUNKEN”
Typu „A M B A S A D O R " lub „S P E C IA L "

Do nabycia we firmie

„SY M FO N JA ” SSJŁ. 10

T y lk o  
we f irm ie

L A M P Y  elektryczne 
P O R C E L A N A  kra.owa i zagraniczna 
SZKŁO, KRYSZTAŁY białe i kolorowe 
N A J N O W S Z E  W Z O R Y  i M ODELE! 

Największy wybór! Najniż’ *e ceny!

| .  D IE N E R  s z e w s k a  2 ©
Pozostałości z wysprzedaży poinwenta- 

U W A G A ! !  rzowej sprzedawana będą jeszcze przez 
kilka dni za  b e z c e n .

ZEGARKI I l a t e r y  —  BEZPŁATNIE 4§k*
oraz wszelki* wyraby jubilerskie wysyłs bojr.to ilu,l,

cenniku.
p o l e c *  n a j t a n i e j

Emil G0LDW ASSER , K raków , nl. Grodzka

O B U W I E
wszelk iego redzajm  tak spacerowa wieczorowe, sportowe, 
na chore negi, ós polowania, jakotaż buty z cholewami 
ofiaarakie i óo konnej jazdy —  peleca

W ŁADYSŁAW  DZIADOŃ
z własnych magazynów
P R Z Y  UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI M IC K IE W IC Z A  41

„LIDO" Daicitg-Bar
K rak ó w , ul. Orockzka AS.

Tel. 134-92 
Rendcz-vous wytwornego towa- 
izystwa, słynna orkiestri ji;zow a 
pod kierownictwem najmłodsze­

go cygana-skrzypka. 
H agS<Sa«B 8 ftgE a3E

maszyny d o  Pisania

Przepuklinowe Pasy
OPASKI BRZUSZNE

suspenzorja, prostotrzymacze

A P A R A T Y  O R T O P E D Y C Z N E
Protezy reczne I nożne, szczudła, kule i t. p.

Wykonuje we w ł a s n a j  pracowni
NARZĘDZIA LEKARSKIE  

oraz uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L .  K N A P I Ń S K I  nd^Milfotajska 7. Tel. 105-05

B I E L I Z N Ę
męską, chłopięcą, doskonały krój 
poleca n a j t a ó a z a  wytwórnia

„ Ł A B Ę D Ź ”
Kraków, nl. Starowiślna 6

<3YG<C>:GX0
Znakomitą 

kuchnię i bufet
poleca

Restauracja 
HOTELU SASKIEGO

włażć. Józef Hamot 

Kraków, nl. iw. jhna 11,

P O L E C A  S ^ O J E  W Y R O B Y :

„ C U K  I E R N I A  
E U R O P E J S K A ”
K A Z - M I E R Z A  D A N K A

Rynek Gł. 33, tel. 145-82 
Karm elicka 13, tel. 155-07

tg & S X 9 ® §

Hortowiy Handel Win
poleca wytworae gatnaki 

najlepszych win

Kraków, św* Marka 20
Tel. 173-76

Q )V ,

A la n  Błażek
KraKów, Ja g ie llo ń s k a  9  

Telefon 167-90
Zakład dla instalacji wodocią. 
gów, gazu, kanalizacji oraj 
wszelkich robót blacharskich,
UllllllllllllllllllllllllllllllllUlUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllb'

Sk ład  fa rb  i m ateria łów  
art. gospodarczych  

i toa letow ych

Mmn Dziedziniericz
K R A K Ó W , KARM ELICKA T  

Tel. 135-28

Jeśli Mm to „EGA“
Sklep fabryczay

K R A K Ó W , ul. SZEW SKA  23.

Narzędzia , A rm atury ,
Puzy tranzm izyjne, w ę ie
i wszelki* artykuły techniczne 

najtan ie j

Hurtownia „ZENIT*1
Kraków, nl. Dunajewskiego 6

Tel. 142-31 i 1 30-01 
po gods. urzęd. 127-21.

Najtańsze źródło zakupów.

Bar „pod Bachusem'1
K R A K Ó W , FLO R JAŃ SK A 55
bufet zimny i gorący — obiady i kolacje.

W ieczorem  koncert.
Piwo okecimakie Piwo okocimskie

Węgiel, drzewo i koks
poleca

Dr Jan Sulikowski
własć. firmy

A. Blumenfela
w Krakowie, nl. Pawia ?2.

Tel. 106 08

»BGaSSS§KSS§gS3i§X§agS3£Sxs, 
Wełny, jedwabie, płótna

zakupisz najtaniej

w Blawatni Polskiej!
K raków , K arm elick a 8

Arcyksiążęcy 
Browar w Żywcu
poleca swoje niedoścignienej jakości

PIWA
„PORTER", „ALE** „H/JtCOWE" 

i „ZDRÓJ ŻYWIECKI"
do nabycia we wszyatkich lokalach, 
reitauracjacu, handlach delikatesów* 

i pokojach da śniadań

R E PR E ZE NTAC JA

Józef Baster, Kraków
UL. ZB O ŻO W A  L. 2.
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Urzędnicy B. G. K. 
o wypadkach krakowskich

Zarząd główny zrzeszenia u- 
fzędników Banku Gospodarstwa 
Krajowego na zebraniu plenar- 
pem w dniu 31 marca r. b. po­
wziął m. in. uchwałę, solidary­
zującą się z robotnikami, którzy 
podjęli strajk w fabryce „Sem- 
perit", oraz potępiającą środki, 
zastosowane wobec strajkują­
cych, które przyczyniły się do 
wytworzenia atmosfery, sprzyja­
jącej wywołaniu pożałowania 
godnych wypadków na ulicach 
Krakowa.

W dalszym ciągu zarząd urzę­
dników B. G. K* wyraził hołd 
ofiarom wypadków krakowskich, 
uchwalił protest przeciwko za­
machom na prawo strajku, a za­
miast udziału w manifestacji 
strajkowej, przeznaczył 1000 zł. 
na pomoc dla rodzin poległych 
w wypadkach krakowskich.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju tak : apacerawe, 
w ieczorowa, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż buty z cho le­
wami oficersk ie i do konnej jazdy 
poleca se składa i aa samA- 
w ieala po eeaacli n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
i p r a c o w n i a  e b n w i a

PM WĄSIK m i I  KIPEM
Kraków, ni. św. Tomassa 29
Specjalny dział reperacyjny

do dyspozycji ?. T . Klienteli.

Zakończan i* szkontrnm  
w  m agistracie

Po blisko 3 miesięcznym po­
bycie w Krakowie zakończyła 
prace delegacja Związku Rawi- 
zyjnego Samorządu Terytorjal- 
nego, która przeprowadziła 
szkontrum w instytucjach i za­
kładach miejskich. Przedpołud­
niem rewizorzy udali się de 
prezydenta miasta Kaplickiego, 
gdzie w obecności naczelnika 
wydziału samorządowego woje­
wództwa Osieckiego, obu wice­
prezydentów i dyrektora magi­
stratu Hergeta odbyła się dłuż­
sza konferencja. Jak słychać 
wyniki prac komisji kontrolują­
cej z magistrem Pawlakiem na 
czele, aą zadawzlniające.

Ze sportu

Z aw od y  o mistrzostwo  
klasy A.

W  poniedziałek 13 bm. o go­
dzinie 11 na boisku S.K.S. Ko­
rona w Podgórzu odbędą się 
interesujące zawody piłkarskie 
o mistrzostwo kl. A  KOZPN-u 
pomiędzy TS. Wisłą a SKS. K o­
rona.

Szczegóły na afiszach u odsprzedawców.

Lex „Bata” nawet w Czechosłowacji
Agencja Echo donosi]:
Związek cechów szewskich w 

Czechosłowacji prowadzi już od 
dłuższego czasu energiczną akcję 
przeciwko silnej konkurencji, 
jaka zagraża szewcom czeskim 
ze strony zmechanizowanych 
i zracjonalizowanych warsztatów 
reperacyjnych zakładów Baty.

Cechy rzemieślnicze złożyły 
ostatnio w ministerstwie handlu 
podanie, w którem domagają 
się ustawowych środków zapo­
biegawczych przeciwko konku­
rencji Baty.

W  sprawie tej zabrał w tych 
dniach głos przedstawiciel mini- 
nisterstwa, oświadczając, iż rząd 
jest w zasadzie gotów do przed­
łożenia w parlamencie projektu 
ustawy, regulującego stosunki na 
rynku obuwianym w Czechosło­
wacji.

Takie postawienie sprawy wy­
wołuje duże zadowolenie w ko­

łach rzemieślniczych. Już na 
najbliższem posiedzeniu podko­
misji parlamentarnej dla spraw 
przemysłu obuwianego przedsta­
wione będą rządowi konkretne 
postulaty szewców. Jak z tego 
wynika również 1 w ojczyźnie 
znanego króla szewskiego doj­
dzie najprawdopodobniej do o- 
graniczenia ekspansji zakładów 
Baty.

A  u nas te Polsce 7 Robotni­
cy szewscy cierpią nędzę na 
skutek konkurencji „Bały" któ 
ra buduje fabryki kosztem kon 
sumentów polskich.

Możeby się tak odpowiednie 
czynniki zainteresowały tą pie­
kącą sprawą.

Szewc krakowski.

Wszystkim P. T. Odbiorcom
I konsumentom iyciy

WESOŁYCH ŚWIAT
,Helvetiaw

Fabryka czekolady 1 wafli 
w Krakowie

BIUROW E
i KANCELARYJNE

P R Z Y B O R Y
ivybor cena gatunek, 
odpa jia da  hardemu

Z. I l i  M OKKI
Kraków, PI. Marjcicki 2

Panorama starego Krakowa
Na ostatniem posiedzeniu W y­

działu Tow. Miłośników hist. i 
zab. Krakowa, w związku z przy­
gotowaną przez Towarzystwo 
wystawą widoków starego Kra­
kowa, postanowiono wykonać 
panoramę miasta z szczagóło- 
wem przedstawieniem jego po­
staci z okresu przed zburzenie ns 
okalających je warowni.

Panorama, wykonana ściśle 
wedle autentycznych raaterjałów 
ikonograficznych z Archiwum 
Aktów Dawnych m. Krakowa, 
zostanie po zlikwidowaniu let­
niej wystawy „Stary Kraków'*, 
przeznaczona do zbiorów Miej­
skiego Muzeum Historycznego, 
które — jak wiadomo — będzie 
urządzone w średniowiecznym 
domu „pod Krzyżem", przy pl. 
św. Ducha.

C E R A T Y , L IN O LE U M  poleca Unio 
JOZEF G Ó R A L IK , Rynek gł. 20. 

D uły wybór przyborów  do ezycia i haftu 
priczoch , ikerpetek , 

materjatów i gum gorietow ych .

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

nąjwięltazy u  FREIWALDA
Wy °r Kraków, Florjańska 44.1 p.

n a j t a n f  e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d zin y  K o lejo w ej i Z r z e s z e n ia  U rzędników  Miejskich.

WIOSNA SIĘ ZBLIŻA
a z nią czas wycieczek — które zaliczyć 
można do największych przyjemności.

Wycieczki te odbywać możecie rowerem*
  I a to już za minimalną opłatą miesięczną*

O nabywając u nas rower najlepszej marki
na najdogodniejszych warnnkacb.

Praktycznem jest również nabycie MASZYNY DO SZYCIA, tak 
niezbędnej w każdym domu, tembardziej, jeśli uwzględnicie, że 
każdy kupujący korzysta z bezpłatnego kursu nauki szycia 
i haftu oraz kroju lub modniarstwa zupełnie bezpłatnie. A zatem 

błędem jest że jeszcza zwlekacie z zakupnem.

Najlepszy radjoodbiornik — na dogodnych warunkach spłaty 
otrzymacie u nas. PATEFON angielski lub szwajcarski do nabycia 
już za zł. 16. miesięcznie. WÓZKI DZIECIĘCE na dogodne spłaty

p o l e c a

K B I S C H E P
Kraków, Zwierzyniecka (i,

telefon 138-77.

Niskie ceny biletów umożli­
wią wszystkim oglądanie tych 
interesujących zawodów.

H erm on je k law iszow e , Sak ­
sofony, k larnety , t r ą b k i  
Jezzbanńow e, bębny, szy ­
nele , — Strony do  rak iet

najtaniej

BRACHFELD, K rak ó w
Poselska 13

Projekt zniesienia 
świadectw przemysłowych

Na zjeździe komisji skarbo­
wej Związku Izb Rzemieślniczych 
zgłoszony zostanie projekt znie­
sienia świadectw przemysłowych 
od 1 stycznia przyszłego roku.

Zgodnie z tą koncepcją świa­
dectwa przemysłowe byłyby za­
stąpione przez dodatek do po­
datku przemysłowego lub przez 
inne opłaty, które skomoenso- 
wałyby dotychczasowe wpływy. 
Świadectwa przemysłowe miały­
by charakter wyłącznie kart 
rejestracyjnych i należałoby za 
nie uiścić opłatę manipulacyjną,

Bar „pod Sztuką”
Kraków, św. Jana 1.

Restauracja i pokoje do śniadań, 
życzy P. T. Goiciom  W esołych Świąt.

FELIKS N A W R O C K I.

Zmiany
w rozgłośni krakowskioj

W  związku z reorganizacją 
poszczególnych rozgłośni Pol­
skiego Radja nastąpiły ostatnio 
zmiany na kierowniczych stano­
wiskach rozgłośni krakowskiej.

Obecnie kierownictwo roz­
głośni jest następujące:

Dyr. Bron. Winian. — dy­
rektor, Stan. Olkusznik —  kie­
rownik ogólnego sekretarjatu 
organizacyjnego, w skład które­
go wchodzi m. i. referat praso­
wy, aktualności i biuro studjów, 
Stan. Broniewski — kierownik 
programowy, Karol Klimsza — 
kierownik techniczny, Stefan 
Procner — kierownik admini­
stracyjny.

Lakiery celulozowe

II „DDCO”
I światowych m arek: „0XYLIN‘, 
I „NOBLES„DA0L“ i td., oraz 
I w szelk ie przybary de tychże. 
I również f a r b y ,  s z c z o t k i ,  
| pandzie, a rtyku ły  gospodarcze 
I w największym wyborze
I  p o l e c a  n a j t a a U f

M.J. BERGER, Kraków
p l  S z c ie p a d ik t  9.  - T a L  148-92

B E Z PŁ A T N IE
fachowych p o r a d  udziela 
koametyczka w p e r f u m e r j i

rU N I K  A T “
S T A R O W IŚ L N A  17. Teł. 182-39

Skład zaopatrzony jest w naj­
nowsze zdobycze z dziedziay 
kosmetyki. Posiadamy również 
wody mineralne, wyroby gumowe 
chemikalja, artykuły gospodar­
cze i tp. C E N Y  N I S K I E .

LUSTRA belgijskie,
s z y b y  szlifowane 
do aut, kredensów. 

Odnawiam s t a r e  lustra. 
Kraków, Krawoderska 9.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

s&yt
W ogłoszeniu firmy J. Diener, 

Kraków, Szewska 20, z dnia 5 
kwietnia zakradła się omyłka 
w cenie, a mianowicie :

Filiżanki z podstawkami, 
kosztuje para tylko 50 gr. 
a nie jak mylnie podano 85 gr. 
co niniejszem prostujemy,
<3*0*ć>

luzirneii las; m Florjaisłifj
Wczorajszej nocy kasiarze zo- 

perowali kasę ogniotrwałą w 
aptece K. Wiśniewskiego, przy 
ul. F/orjańskiej. Sprawcy weszli 
do piwnicy domu, a stąd dos­
tali się do apteki, gdzie rozpruli 
kasę i skradli 600 zł.

Zgon matki wojewody
kieleckiego w Krakowie

Odnośnie do naszej notatki 
p. t .  „Zgon staruszki w karetce 
pogotowia ratunkowego'1 dowia­
dujemy się, że zmarła jest mat­
ką wojewody kieleckiego Dzia­
dosza.

Od wtorku

KRONIKA KRAKOWA
Straszny wytraci benzyny na ni Siemiradzkiego

W  późnych godzinach wie­
czornych dnia wczorajszego słu­
żąca B-onisława Mularczyk, za­
mieszkała przy ul. Siemiradzkie­
go 25, trzymając flaszkę ben­
zyny zapaliła zapałkę. W  tym

momencie nastąpił wybuch ben­
zyny, od czego zapaliła się na 
Mularczykowej suknia. Mular- 
czykowa wyb/egła na podwórze 
wzywając pomocy. Obecny przy­
padkiem w tym domu szerego­

wy służby śledczej ugasił ogień, 
zarzucając na nią wiszącą na 
ganku pierzynę.

Wezwane Pogotowie Ratun­
kowe, przewiozło poparzoną Mu­
larczyk do szpitala św. Łazarza.

Restauracja i Bufet

A. NAWEŁKA
JÓZEF LUBELSKI Kraków

Rynek Gł. I. 34
poleca znaną ze swej dobroci 
kuchnię. Godne zwiedzenia Sale 

Tetmajerowskie.

dnia 14. IV .
Pilzcer

u Wentzla
Zaczadzenie całej rodziny

przy ni. Starowiślnej
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych zawezwano Pogoto- 
towie Ratunkowe na ul. Staro­
wiślną 35, gcLie zaczadziła się 
cała rodzina Kuźników, złożona 
z 4 osób. I tak 65-letnia Flo 
rentyna Kuźnik, jej córka 23- 
letnia Michalina, 28-letnia W ła­
dysława oraz syn 19-letni W il­
helm.

Po zastosowaniu odpowiedni h 
Zabiogów lekarz pogotowia d o -  
zostawił rodzinę opiece domowej

R E S T A UR A C J A J ^ H_ E R Z^A

UL. LW O W S K A  L. 3

poleca wódki i likiery po cenach 
konkurencyjnych

R O W E R Y
gramofony, płyty oraz wszelkie 
części składowe zakupisz najta­
niej w nowootwartym sklepie 

rowerowym

„ M E L O D J  A"
K R A K Ó W . S TA R O W IŚ N A  19 

TELEFO N 139 64.
(naprzeciw kima , Uciecha1').

N a  raty
tapczany, kanapy rozkładane do 
przechowywania pościeli, otoma­
ny — sprzedaje najtaniej; taoi- 
cer, K R A K Ó W , św. Tomasza 26

Jak chronić dachy przed naprawk*mi
N ależytą  ochroną  rtachów p rzed  napraw kam i uzysku je się 
przez natarcie „ G U M A T E K T E M ” . —  „ G U M A T E K T "  je s t  
masą trw ale e lastyczną , ciąg liw ą  ja k  gum a, spaja się trw ale  
z k a id em  p od łoże m  —  obo jętn ie  czy papow em , Żelaznem, 
blaszanem , betonow em  lub  innem . C h ro n i dachy na d łu g i 
okres la t p rzed  żarem  s łoneczn ym , m rozem , śn iegiem , 
deszczem i t. p . w pływ am i a tm osferycznem i.

Bezpłatne prospekty i  oferty żądać od f irm y : jjjj[

„GUMATEKT" Sp. z o. o. Kraków, ul. Gołębia 2, tel. 143-45.

H M M H H H H H M KM M EgH H M H M H M H H M isrH
*. ' L O W K I  szkolne, biurowe i techniczne JgJ

wyrobu krajowego — poleca M
POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW H

L.iC. Hardtmuth-Lechistan
s .  A .

Kraków, Czarnowiejska 70.
Telefony 121-36 i 108-65.

Firma „ A L T E l S S E l - W I S Ł A "  komunikuje nam, że  każdy kto za­
kupi na Targach Poznań.Lich zwijek (g ilz ) i bibułek „A LTE S S E ", 
„M O K K A “ lub „P E Ł N O W A T K I"  conajmniej za cenę zł. 50.— otrzyma

b e z p ł a t n i e
karty do gry  „ P IA T N IK A " ,  zaś przy zamówieniu ponad zł. 400 — 
firma „A L T E S S E -W IS Ł A " zwraca odbiorcom z Małopolski, W ielko­

polski, Pomorza i Śląska koszty u lgow ego biletu kolejowego.

Jedyny lokal poza miastem. Jedyny lokal poza aaiastem.

K A W I A R N I A - B A R

T . Im m e rg lu c k o w e j
K raków , Prądnik C z e r w o n y  
ul. Piłsudskiego 3. — Telefon 135-10.

KO LECA CIEPŁE I ZIMNE PRZEKĄSKI.

— Uprasza P. T. Publiczność o częste odwiedziny. — 
Autobus kursuje z pod Barbakanu.

Zuchwałe wlanaeie do biura lotaijosza krak.
Wczorajszej nocy niewykryci 

narazie sprawcy włamał się dc 
biura notarjusza Emila Stąpara 
przy ul. św. Jana 16, gdue po 
otworzeniu bramy podrobionym 
kluczem i wycięcie filunku w 
drzwiach biura dostali się do 
wnętrza, skąd skradli z biurka 
znaczki F. Ó . M. ('Fundusz O- 
brony Morskiej) na kwotę 100 
zł. oraz znaczki poeztowe i

f y j  J ^ 7 p  drukarskie jed - 
l\ .L ś l O Z / L /  nQ i wielobarw­
ne na cynku, mosiądzu i  miedzi, 
najtaniej i n a j  d o k ł a d n i e  j  

wykonuje

„ F O T O  C Y N K ”
Kraków, ul. Mikołajska 6, 1. p. 

Telefon 112-74.

Automobiliści

JA N  O R EM U S
Zakład artystyczno - ślusarski
K R AK Ó W , R A K O W IC K A  15, 

TELEFON 125-18.

Zaprzysiężony znawca sądowy.

Pierw ssorsądny Zsk ład  Pogrzebow y

C O N C O R D IA  
Jana Wolnego
PI. Szczepański 2 tel. 103 31

U rią d is  pogrzeby od najskreuiniej- 
szych do najwspanialszych, przrpro-
wedzajekibumacje pr*<>wozv zwłok 
do wszystkich krajów. Mniej zasob­
nym daleko idące ustępstw ..

Najnowsza maszyna do szli­
fowania cylindrów samo­
chodowych. Gwarancja za 
każdy przeszlifowowany cy­

linder.

Z A K Ł A D Y  SZLIFIERSKIE 
dla Przemysłu Automobilowego

Józef Graboś
Kraków, ul. Kaźm. Wielkiego 21 

Telefon 135-45.

stemple na kwotę 48 zł. licja wdrożyłr za -prawcami
Zawiadomiona o włamaniu po-1 energiczne dochodzenia.

Skład materjaiów budowlanych

Jan G0DZICKI i Spółka
w Krakowie

A resztow an ie  z łodzie ja  
na ni. B ato rego

Rumian Jarosław, lat 23, 
bez zajęcia i stałego miejsca 
zamieszkania dostał się wczoraj 
do niezamknrętego przedpokoju 
mieszkania Władysława Krausa, 
przy ul. Basztowej 7 i usjłował 
skraść artykuły spożywcze ze 
^Diżarni. P. Kraus zauważył 
jednak złodzieja, zatrzymał go 
ifzawiadomił policję, która przy­
bywszy na miejsce aresztowała 
Rumiana.

Na krakowskim broka...
Z mieszkania Piechura Stefa­

na przy ul. Emaus L. 42 skra­
dziono garderobę damską, wart. 
400 zł.

Wczoraj około goóz. 12.40 
skradziono Józefowi Węgrzyno­
wi, zam. przy ul. Juljusza Lea 
20, w czasie siedzenia na ławce 
u wyjścia dworca kolejowego, 
z kieszeni futra pugilares z go­
tówką około 20 zł.

Również wczora’ rano skra­
dziono z gołębnika Józefa Ła- 
chety, przy ul. Grzegórzeckiej 
149, trzynaście gołębi, wartości 
70 zł.

F A B R Y K A  M E B L I  M E T A L O W Y C H

Antoni Jan Pogorzelski
Kraków, ul. św. Ł A Z A R Z A  9.

Tela fon  100-98.

Wykonuje tanie, trwałe, higjeniczne 
metale we łóżka, ezafki nocne, umywal­
nie, w ien ak i, wkłady fiatkowe do łóżek 
i t. p. Przyjmuje lównież przedm ioty 

do niklowania.

SPRZEDAŻ W YR O B Ó W  
PO W R O ŹN IC ZYC K  FABRYKI

„ P O P Ę D ”
J. Wałkowińskiego-Syna Kraków 
pi. Marjacki Nr. 8, tel. 179-04, 
poleca po cenach ściśle fabrycz­
nych: Liny, Sznury, szpagaty, 

taśmy, szczotki, siatki i t. d.

Najnowsza kreacja
bieżącego sezonu

Philips 55a
za d o w o l i  n a jw y b r e d a io j a z y a h  znaw có w  
m u zy k i  — U lt ra  se le k ty w n y  o db io rn ik .

Philips 55a
t a  sz czy t  d o sk o n a ło ś c i  to n u ,  se le k c j i  
i formy.

Philips 55 a
t a  od b ia rn ik  3 - la m p ow y  i 4- tą  p r es-  
ta w n ic z ą  o 3 *ch  pe n to d a c L  i 3 o b w o ­
d a c h  z f i l tram w stęgo w y m  
o 3-ch  z a k r a s a c h  fal .

R e w e la c y jn a  w arunk i z a p ła t y  :

z a l i a z k a  z ło tyah 2 5 ’— 
r a ty  mies ię c zno  „ 27 *—

Poszukuję spólnika z kapi­
tałem 1000 zł. do pewnego in­
teresu. Zgłoszenia do Admin. 
Ostatnich Wiadomości Krak, 
„pod tysiąc".

N a jw ię k sz y  w P o l sc e  a u t o r y z o w a n y  p u n k t  
s p r z e d a ż y  r a d jo a p a r a t ó w  i w yrębów
PHI L I PSA

„ F A L A “
K R A K Ó W  

ul. Zw ierzyniecka 17

6 y 0 'O

3 groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskisgo

Ostatnie Wiadomości
Krakowskie

6 )< m G )C , (d 6 V(>Yc>

Wszyscy piją

M I Ó D
z r a n e j  m a r k i

„ HE T M A N”
K raków , K rakow ska 26.

Tel. N - 188-30-

m s m m
Hartowny Handel Win
M o n o p o le

poleca wytworne gatunki 
najlepszych win

Kraków, św. Marka 20
Tel. 173-76

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykonuje s.Iidn ie 
szy b k o  i tan i#

Drukarnia „Monopol"
Kraków, ul. Na Gródku 2.
Telefon  173-02.

Tani tydzień wyrobów tapi- 
cerszicn. Tapczan zł. 45, tylko 
w W y tw órn i Goldschm idta, 
M ostow a 6.

^ Z . Z M C K I
HRPHÓUU

MARJACKI 2.

i U f e .  m

PRZVB0R V >f g g f i  
RVS1JNK0 W E ^ ® ^

DLB.SZKOŁiTECHNIHÓW

REDAKCJA I AD M IN ISTRACJA ! Kraków, ul. Gródku 2. — Teleton 173-02. — Redaktor przyjmuj# od godz. 16—-17-t«j

CENY O G ŁO SZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wlsrsz mm. 1 zł. —- Drobna 30 groszy ga wyraz. 
Ódo. radakter i wydawca Alfrsd Kwiatkowski

Postukiwania pracy 10 groazy za wyraz.__________
Drukarnia Monopol, Kraków, cl. Na Grodku


